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Znaczący udział górnictwa H. Jabłoński przyjął

w pomnażaniu dorobku kraju
Już tylko kilka dni dzieli 

nas od dorocznego górniczego 
święta. Dla Polaków, którzy
uznali górnictwo za 
przemysł narodowy,

swój 
Dzień

Górnika ma ogólnonarodowy 
wymiar. Podsumowujemy wów 
cząs kolejny etap dorobku gór 
niczego stanu, który w roz­
wój kraju wnosi szczególny 
wkład.

Tradycyjnie w okres:e po­
przedzającym „Barbórkę” 26 
bm. odbyła się w Katowicach 
konferencja orasowa, w toku 
której poinformo-wano dzien-

nikarzy prasy, agencji, radia 
i telewizji, przybyłych z ca­
łego kraju o aktualnych i 
perspektywicznych oroble- 
mach górnictwa węglowego. 
Konferencję orowadził kierów 
nik Wydziału Prasy. Radia i 
Telewizji KC PZPR — Kazi­
mierz Rokoszewski.

Po raz pierwszy w br. pol­
scy górnicy wydobęda ponad 
200 min ton węgla. Świadczy 
to wymownie o utrzymaniu 
wysokiej dynamiki wzrostu 
produkcji węgla, charakterys­
tycznej dla całej dekady lat

70-tych. Uzyskujemy to — pod 
kreślił minister górnictwa 
Włodzimierz Lejczak — dzię­
ki konsekwentnej oolityce, 
opierającej rozwój społeczno- 
gospodarczy kraju na raejonal 
nym wykorzystaniu rodzimej 
bazy naliwowo - surowcowej, 
a przede wszystkim głównego 
bogactwa polskiej ziemi, jakim 
jest węgiel.

Systematyczny jest postęp 
w technice. W 405 czynnych 
obecnie kompleksowo zmecha- 

. nizowanych ścian uzyskujemy
Dokończenie na str. 2
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CO O TYM SĄDZICIE
Linia Hutniczo-Siarkowa

delegację Olsztynka
27 bm. przewodniczący Rady 

Państwa Henryk Jabłoński przy 
jął w Belwederze delegację mia 
sta i gminy Olsztynka w skła­
dzie: Piotr Panasiuk — prze­
wodniczący Rady Narodowej, 
Zygmunt Wtulich — naczelnik, 
Eugeniusz Oleszczuk — dyrek­
tor Muzeum Budownictwa Lu­
dowego.

Delegacja zapoznała przewód 
niczącego Rady Państwa ze sta 
nem odbudowy zabytków mia­
sta, uporządkowania cmenta­
rza jenieckiego w Sudwie i or­
ganizacji Muzeum Budownic­
twa Ludowego w Olsztynku o- 
raz przedstawiła zamierzenia 

w zakresie rewaloryzacji obiek 
tów zabytkowych na najbliższe 
lata. (PAP) .

I
Niewygodni

Był dla pozostałych pracowników, zatrudnionych przy na­
prawach i konserwacji lokatorskich mieszkań, czło­
wiek.em nieodgadnionym. Po prostu brzydził s.ę „fu-

chomi", które kwitły tu tradycyjnie w niczym niezmąconej at­
mosferze. Fikcyjne zlecenie, faktycznie pobrany materiał i in­
teres szedł. Każdy zaś zapłaci sowicie, byle, mieć nowy kran 
czy sprawny piecyk gazowy. Prywatnymi robotami w godzinach 
pracy z państwowego materiału trudniło się więc wiciu, ku 
własnej przede wszystkim korzyści.

A cn nie chciał. Mało, próbował przeciwstawiać się temu 
niechlubnemu w jego oczach procederowi. Widząc, że sam c.k-
wiele zdziała, udał s.ę do dyrektora, 
t szukając wsparcia. Dyrektor zbył go 
zji zadzwonił niżej: z nim megą być 
pozbądżcie. ' '

Jeśli początkowo dziwiono mu się

wierząc w swoje racja 
byle czym a przy oka- 

k łopoty, lepiej się go

tylko, że stroni cd ła-

Tor ułożony 
I na całej trasie 
ii Trwa wytężona praca budów 
gń-iczych Linii Hutniczo-Siarko*

Iwej — jednej z największych 
po wojnie inwestycji kolejo* 
wych w naszym kraju. Jej rea­
lizatorzy zakończyli niezwykle 
ważny etap — ułożone zostały 
ostatnie odcinki toru na tej li­
czącej Drawie 400 km trasie.

Obecnie trwają prace torewo* 
d-ogowe polegające na obsypy­
waniu tłuczniem zbudowanego 
toru. (PAP)

Sprawy 
nie tylko 

młodych

Wyd. AB Cena 1 zł
rarsi

18 OOO samochodów z Nysy

Popularne „Nyski” produkowane są w Faoryce Samochodów Do­
stawczych w Nysie (woj. opolskie) już od 21 łat. W tym roku z taśm 
produkcyjnych zjedzie 18 000 tych samochodów. Połowo z nich prze­

znaczona została na eksport.
CAF — fot. Swiderski

Zawieszenie broni 
w Kurdystanie

Dowództwo wojskowe Irańskiej 
Republiki Muzułmańskiej wydało 
wojskom rządowym w Kurdystanie 
rozkaz przerwania działań bojo­
wych i powrotu do koszar. Ko­
munikat dowództwa, nadany przez 
rozgłośnię radiową w Teheranie, 
stwierdza, że decyzja ta podjęta 
została w’ odpowiedzi na prokla­
mowanie zawieszenia broni przez 
Partię Demokratyczną irańskiego 

(PAP)

Chomeini o posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa

Od 1 do 9 grudnia

Operowy „festiwal" 60-lecia
w gmachu pod Pegazem

Wyjątkowe ożywienie, panu­
je obecnie w gmachu poznań­
skiej opery. Trwają bowiem 
przygotowania do dekady wień

znański Teatr Wielki. Następ­
nie wystawione zostaną kolej­
no: Wieczór baletowy z muzy­
ką F. Chopina, G. Mahlera i M.

czącej rok obchodów 60-lecia. Karela, „Pimpinone” G. P. Te-

I twego zarobku, to z czasem siał się niewygodny. Dlatego za­
częło wokół niego „robić atmosferę”. A to przytyk, że niezdy­
scyplinowany, a to mewydawanie zleceń na pracę, pcncć lo­
katorzy skarżyli się, że niegrzeczny.

On jednak nie ugiął się. Więc doszli w ADM do wniosku, 
§ że trzeba sięgnąć po sposób najbardziej skuteczny: dostał wy- 
I mówienie. Było tam coś o stwarzaniu niezdrowej atmosfery 

w pracy... Odszedł w poczuciu przegranej.
Przegrał również, choć w innym stylu, pewien inżynier. Przy­

szedł do przedsiębiorstwa po studiach. Był młody i pełen do­
brych chęci. A także uczulony na złą robotę. Z czasem zastał 
kierownikiem (dziś w oczach przełożonych — było to niedo- 

. patrzenie), miał pod sobą kilkudziesięciu pracowników. Na 
’ początku nie godził się na picie w czasie pracy, ukarał całą 
| brygadę, pozbawił stanowiska brygadzistę. Ukrócił wynoszenie, 
! za bramę fabrycznego mienia. To się nie megło podobać. Po- 
| woli dostrzegał coraz więcej, zrozumiał mechanizm lewych 
3 nadgodzin, nadpłat „trzynastek”, dodatkowych póletatów w 
f godzinach pracy. Na zebraniu wystąpił z zarzutem pod adre- 
| sem kierownictwa, że toleruje, przymyka oczy. Wytknął mu 

bierność. "
To się tym bardziej nie mogło podobać. W dyrekcji nie k 

I bardzo wierzono w skuteczność ozdrowieńczych metod inżynie­
ra. Tam znal i lepiej życie niż on, młody i niedoświadczony. 
Stał się więc dla wielu niewygodny, a przybyła na jego pole­
ceń e komisja rewizyjna, któro stwierdziła masę nieprawidło­
wości — depetniła reszty Był już po prostu niepożądany. Pod 
byle pre‘ekstem, bo zawsze jakiś pretekst się znajdzie, zdję­
to go z k erowniczej funkcji, zaproponowano stanowisko... re­
ferenta. Argumenty przeciw niemu były mocne, nie konsultuje, 
arbitralny, tworzy złą atmosferę wśród załogi, konflktowy. 
Na tym jednak me koniec perypetii inżyniera. Nie zdążył się 

। sprawdzać na stanowisku refe’en‘a, gdyż zastosowano krótkie 
i i skuteczne, cięcie: dosłał „awans" do z'ednoczenia — wszę- 
; dzie byle nie u nas. Widząc, że niewiele wskóra, zgodził się. 
$ Odszedł w poczuciu przegranej.

Powyższe sytuacje, z pewnością skrajne, choć niestety, pra- 
wdziwe, unaoczniają jednak pewne zjawisko i wcale nie tak 

| rzadki mechanizm. W każdym środowisku, zakładzie pracy, 
| istnieją określone reguły ary, przyzwyczajenia, zachowania. 
| Również złe. Ktoś, kto przeciwstawi się im — musi się nara- 
I 2^-

Naraża się niepijący tam, gdzie wszyscy pila; nie podoba 
się ten, który patrzy na ręce tam, gdzie patrzy się 
raczej przez palce. Niewygodny jest ten co „podska­
kuje” i nie chce być cicho. Najpierw więc jest przekonywanie, 
tłumaczenie opornemu, że zawszę tak było i niech nic ńe 
próbuje tu zmieniać. A potem sa już zarzuty, pod którymi wie­
lu s?ę ugnie: nie umie współżyć w kolektywie, stwarza złą 
atmosferę, doprowadza dn konfFktów. Teki pracownik to zły 
pracowńk. Powinien odejść. A ieśli nie chce, to trzeba mu no- 
mćo — wypowiedzenie, przeniesienie, nawet os-eudoowans.

. Może i racja! Kemu potrzebni — „niewygodni"!

Oo omówienia na forom ONZ
jest nie tylko sprawa zakładników

S27 bm. we wtorek, we wczes- współpracowników przed trybu 
ńych godzinach rannych sekre nalcm oraz zwrócenia naródo- 
tarz generalny ONZ, Kurt wi irańskiemu majątku wywie

§ Waldheim podkreślił, że cały 
I proces dyplomatyczny, w jaki 

: zaangażowana' jest obecnie 
Rada Bezpieczeństwa, jest nie- 

| zwykle skomplikowany, delikat 
f ny i wymaga cierpliwości oraz 
f o d po wiedzialności. Pierwszy
| wystąpił w sprawie zwołania 
g Rady Bezpieczeństwa na ten te 
S mat Iran, który chciał przedsta 

wić swoje argumenty na rzecz 
| postawienia b. szacha i jego

zionego przez b. władcę za gra

Tymczasem strona amrykań- 
ska, która przed 10 dniami stor 
fre do-wal a wniosek irański, jest 
zainteresowana przede wszy­
stkim uwolnieniem zakładni­
ków amerykańskich przetrzy­
mywanych w Teheranie.

Oczekuje się, że irański mini

Dokończenie na str. 2

działalności tej placówki.
Ńa scenie toczą się przedpre 

mierowe próby „Króla Roge­
ra” K. Szymanowskiego. Wy­
stawienie tego utworu w in­
scenizacji Wojciecha Michniew 
sk’ego (kierownictwo muzycz­
ne), Macieja Prusa (reżyseria). 
Sławomira Dębosza (scenogra­
fia) i Henryka Konwińskiego 
'ruch sceniczny), zamknie ope­
rową dekadę.

1 grudnia otwarte zostaną 
okolicznościowe ekspozycje: 
„60 lat opery” (w Pałacu Kul­
tury), cslibrisu o tematyce mu­
zycznej ze zbiorów Feliksa Wa 
gnera (w Klubie Międzynaro­
dowej Prasy i Książki) oraz 
plakatu i projektów scenogra­
ficznych (w palarni i foyer 
gmachu ood Pegazem). Wie­
czorem natomiast galowe przed 
stawienie moniuszkowskiej 
„Halki” — utworu, którym 31 
sierpnia 1919 reku zainauguro­
wał działalność artystyczną po

lemanna, „Złoty kogucik” M. 
Himsk iego - Karsąkowa, „Ro­
meo i Julia” S. Prokofiewa, 
„Łchcngrin” R. Wagnera, „Cór 
ka pułku” G. Donizettiego, „Jo­
anna d’Arc na stosie” A. Ho- 
neggera i wspomniany „Król 
Roger”.

Do Poznania zjadą na tę nie- 
zwykłą imprezę liczni obserwato­
rzy, goście z kraju i zagranicy: dy 
rektorzy teatrów operowych, ar­
tyści, publicyści i krytycy. Hono- 
lowy protektorat, nad obchodami 
jubileuszowymi objął minister kul 
tury i sztuki — Zygmunt Najdow- 
ski.

L’każą się okolicznościowe wy-, 
dawnictwa folderowe i plakat. Po­
znański ośrodek telewizyjny reali­
zuje 40-minutowy film przedstawia 
jący fragmenty ośmiu spektakli, a 
urozmaicany wypowiedziami zna w 
ców sztuki operowej.

Melomanów, nie tylko poznań­
skich, oczekuje więc począwszy od 
soboty atrakcyjne wydarzenie, 
gwai antujące moc niecodziennych 
przeżyć, (wig)

JÓZEF GOŁASZEWSKI

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do 
najbliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: A „Głos 
Wielkopolski” A skrytka pocztowa 1074 A 60-959 Poznań.
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Święto narodowe Albanii

Życzenia z Polski
Z okazji święta narodowego 

— 35 rocznicy wyzwolenia i zwy 
cięstwa rewolucji ludowej w 
Albanii, Rada Państwa PRL wy 
stosowała depeszę z serdeczny­
mi pozdrowieniami i najlepszy 
mi życzeniami pomyślności dla 
Prezydium Zgromadzenia Lu­
dowego Albańskiej Republiki 
Ludowo-Socjalistycznej i naro­
du albańskiego. (PAP)

Deportacja z Danii 
porywacza polskiego 

samolotu
Władze duńskie deportowały 

do Polski Krzysztofa Kryńskie* 
go, który w 1970 r„ po sterro* 
ryzowaniu załogi samolotu 
PLL „Lot”, odbywającego lot 
na trasie z Gdańska do Warsza* 

i wy, zmusił ją do lądowania na 
1 Bornholmie.
I K. Kryński był w przeszłości 
f wielokrotnie karany za prze* 
[ stępstwa kryminalne. (PAP)

Międzynarodowe Triennale Mebla w Poznaniu

Przygotowania do imprezy 
o światowym zasięgu

W dniach od 11 do 25 paź-, w świecie. Będą mieli oni moż- 
dziernika 1930 roku na tere-
nach MTP odbędzie się I Mię­
dzynarodowe Triennale Mebla. 
Ta jedyna tego rodzaju między 
narodowa impreza w Polsce 
oraz w krajach socjalistycz­
nych ma btanowić forum spot­
kania dzieł i idei prezentowa­
nych przez projektanów mebli; 
ma stworzyć możliwość ukaza­
nia najlepsżych tendencji w 
światowym meblarstwie. Has­
łem przewodnim Triennale jest 
„Mebel w mieszkaniu’.’. Chodzi 
o uzyskanie funkcjonalnych i 
estetycznych mebli do nowo­
czesnych mieszkań. W trakcie 
trwania Triennale w Poznaniu 
odbędą się wystawy mebli his
torycznych, 
wystawa

rzemieślniczych.

liwc^ć zakupienia wystawia­
nych projektów mebli. W Trien 
halę wezmą udział projektanci 
polscy oraz, specjaliści z tej 
dziedziny z 21 państw w tym 
również pozaeuropejskich m 
in. z USA, Kanady i Japonii.

Propagowaniem imprezy za 
granicą zajmuje się Międzyna­
rodowa Rada Stowarzyszeń 
Projektantów Przemysłowych 
w Brukseli. Nieprzypadkowa 
organizację tej jedynej tego ty 
pu imprezy powierzono Pozna­
niowi, gdzie odtąd, co trzy la­
ta, spotykać będą się czołowi 
światowi projektanci mebli. 
Poznań jest bowiem organiza­
torem MTP, lecz również kra­
jowym centrum produkcji, za-

prejektów mebli rządzania i projektowania oraz
PWSSP w Poznaniu oraz szkła 
i tkaniny artystycznej służącej 
do wyposażenia mieszkań.

Przy współudziale Zarządu 
MTP do imprezy zaproszeni zo 
staną przedstawiciele najważ-
niejszych. firm meblowych

myśli naukowo-technicznej w 
meblarstwie.

Działa już Komitet Organi­
zacyjny Triennale pod prze­
wodnictwem wi ceprezydenta 
Poznania Andrzeja Wituskiego

(map)

Ameryka Łacińska 
zainteresowana .

współpracą z RWPG
Latynoamerykański system 

gospodarczy (LSG), powołany 
przed czterema lały ż inicjaty­
wy m. in. ówczesnych rządów 
Wenezueli, Meksyku i Panamy, 
jest zainteresowany rozwojem 
handlu i współpracy gospodar­
czej z krajami socjalistycznymi. 
Jak poinformował koresponden 
ta PAP sekretarz LSG, Fernan 
do Bćrrocal Soto, pierwsze kon 
takty nawiązane przez Stały Se 
kretariat LSG z władzami 
RWPG są obiecujące. Delega­
cja RWPG złożyła oficjalną wi 
zytę w siedzibie LSG w Cara­
cas w pierwszym półroczu 1979, 
a w najbliższych miesiącach de 
legacja LGS planuje wyjazd do 
ZSRR i innych krajów socjali­
stycznych, celem kontynuowa­
nia rozmów na temat możliwo­
ści współpracy z krajami 
RWPG.

Kierownictwo LSG ocenia, iż 
europejskie kraje socjalistycz­
ne ze względu na swój dyna­
miczny rozwój ekonomiczny, są 
interesującymi partnerami dla 
Ameryki Łacińskiej. (PAP)
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I le jest warta godzina
■* ezasu rolnika? He te­

go czasu traci średnio staty­
styczny rolnik w kraju na 
punktach skupu i na załat­
wianiu różnych formalności 
związanych z bieżącym pro­
wadzeniem gospodarstwa roi 
nego? Ile przez to mitrę- 
żenie wynoszą straty spo­
łeczne spowodowane tym,

Nieprawidłowości w handlu ujawnione przez kontrolerów związkowych

Towary poszukiwane w sklepach
były w magazynach

żc rolnik miast za-
jąć się pracą w gospodar­
stwie — kolęduje po biu­
rach, urzędach i wystaje w 
kolejkach? Nikt tak napraw 
dę i dokładnie nie odpowie­
dział na te pytania, ale nie 
trzeba wcale żmudnych ba­
dań i obliczeń, zęby wie­
dzieć, iż rzeczywistość jest 
nie tylko daleka od ideału, 
ale wręcz dokuczliwa dla roi 
ników.

Jedno z pytań skierowa­
nych do Edwarda Gierka na 
jego niedawnym spotkaniu 
z przodującymi rolnikami w 
Mońkach na Białostocczyź- 
nie, dotyczyło właśnie kło­
potów rolników na punk­
tach skupu. I sekretarz KC 
PZPR nazwał rzecz po imię 
niu, przypisując niektórym 
pracownikom skupu i obro­
tu płodami rolnymi nie­
uczciwość. I na pewno rol­
nicy w pełni solidaryzują 
się z twierdzeniem, że nie 
chcemy i nie będziemy tole­
rować takiego stanu rzeczy. 
Oczywiście, skuteczność wal 
ki z tymi szkodliwymi prze­
jawami zależy nie tylko od 
stanowiska władz central­
nych, ale także od energicz­
nego działania władz tereno 
wych i jednostek nadzoru o- 
raz kontroli, a również od 
zdecydowanej postawy sa­
mych rolników, od solidar­
nych wystąpień samorządu 
wiejskiego.

Zjawisko marnotrawie­
nia czasu rolnika, a także 
przejawy kumoterstwa i ła­
pownictwa nrzybieraja w po 
szczególnych regionach kra 
ju różne rozmiary. 1 jeżeli 
na przykład w Wielkopol- 
sce sa one mniejsze niż gdzie 
indziej/to wcale nie znaczy, 
żeby przechodzić nad nimi 
do porządku dziennego. Prze 
ciwnie, im mniejsze rozmia 
rj zdążyły przybrać te pla­
my społeczne, tym łatwiej je 
usunąć.

Wymaga tego interes rol­
nictwa. a wiec interes całe­
go społeczeństwa.

MF

Okresowe trudności rynko­
we sprzyjają różnego rodzaju 
nadużyciom, nierzetelności : 
spekulacji. „Czynniki obiektyw 
ne” bardzo często wykorzystu­
je się jako parawan osłaniają­
cy zwykłą nieudolność i brak 
odpowiedzialności. W tych wa­
runkach wzrasta znaczenie do­
ciekliwej i obiektywnej kontro 

, ii społecznej sprawowanej już 
I od 15 lat na rynku oraz w usłu 

gach i gastronomii przeż związ 
ki zawodowe.

Doświadczenia ponad 50 000 
kontrolerów związkowych wy­
kazują, jak z biegiem lat zmie 
nia się częstotliwość i charak­
ter szkodliwych zjawisk na ryn 
ku. W pierwszej połowie tej 
dekady ujawniono znacznie 
mniej, .niż w latach poprzed­
nich przypadków łamania pra­
wa. Udało się w tym okresie 
ograniczyć takie zjawiska, jak 
np. używanie nielegalizowa- ' 
nych wag i miar, nieuwidacz- 
nianie cen na towarach, brak 
reakcji na uwagi wp:svwane 
do książek skarg i wniosków’.

Jednak w latach 1975—1979 
o ponad 73 proc. w’zrósł — w

porównaniu z poprzednim 5-le- 
ciem — odsetek wniosków kie­
rowanych do organów docho­
dzeniowych, o około 32 proc. — 
do organów karno-administra­
cyjnych, o 43 proc. — do są­
dów społecznych, oddziałów 
Państwowej Komisji Cen, wy­
działów urzędów terenowych.

Świadczy to z jednej strony 
o większej wnikliwości związ­
kowców i o rozszerzaniu zasię­
gu kontroli w miejscach sta­
nowiących potencjalne źródło 
najczęstszych nadużyć, np na 
targowiskach. Równocześnie je 
dnak potwierdza to obiektyw-, 
ną konieczność nasilenia kon­
troli społecznej.

W ubiegłvm roku kontrole­
rzy odwiedzili ponad 243 000 
placówek. W blisko 60 proc, 
stwierdzono różnego rodzaju 
nieprawidłowości. Okazało się 
np., że nie wszystkie dostawy 
towarów docierają w całości do 
sklepów, a tam z kolei nie 
wszystko pojawia się na ladzie. 
Ujawniono sporo przypadków 
odkładania poszukiwanych ar­
tykułów, zwłaszcza mięsa, dla 
personelu sklepu i znajomych.

Kontrolcrzy zebrali wiele przy 
kładów nieracjonalnej organiza 
cji pracy handlu, niskiego po­
ziomu kultury sprzedaży, lekce 
ważenia czasu i nerwów klien­
tów. Nie należą do rzadkości 
braki w sklepach wielu arty­
kułów, których jęst pod dostał 
hiem w magazynach. W licz­
nych sklepach spożywczych nie
usuwa się z pólek 
przeterminowanych.

Ud ubiegłego roku 
związkową stała się

towarów

kontrola 
integral-

nym składnikiem ogólnokrajo­
wego jednolitego systemu kon­
troli społecznej. Zachowane zo­
stały jej autonomiczność 
uprawnienia i formy organiza- 
cyjne. Równocześnie związków 
cy uzyskali lepsze warunki 
działania dzięki koordynacji po 
czynań kontrolowanych róż­
nych organizatorów i zacieśnię 
niu ich współpracy. Najważ­
niejszym jednak pożytkiem no- 
wego systemu jest szansa lep­
szego egzekwowania realizacji 
wniosków i zaleceń wynikają­
cych z kontroli, a tym samym 
bardziej skutecznej ochrony in 
teresów konsumentów. (PjXP)
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Stanowisko krajów NATO
niweczy plany rozbrojeniowe

W ostatnich dniach przedsta­
wiciele kół rządowych krajów 
członkowskich NATO niejedno 
krotnie oświadczali, że podję­
cie na grudniowej sesji tego blo 
ku wojskowo-politycznego de­
cyzji c rozmieszczeniu w Eu­
ropie zachodniej nowych ame­
rykańskich rakiet średniego za 
sięgu stworzy rzekomo realne 
przesłanki dla rozmów ze Związ 
kiem Radzieckim o redukcji i 
ograniczeniu broni te] klasy 
na kontynencie europejskim. 
Twierdzono nawet, że „dozbro­
jenie NATO” uczyni zapowie­
dzianą rundę rokowań rozbro­
jeniowych „szczególnie obie­
cującą” jako że Związek Ra­
dziecki nie pójdzie — ponoć — 
na poważne ustępstwa w spra­
wie redukcji swoich środków 
średniego zasięgu dopóty, do­
póki NATO podjąwszy wspom­
nianą decyzją, nie zapewni so­
bie „pozycji siły” w rokowa­

niach — pisze komentator 
Agencji TA.SS.

Podobne twierdzenia nie ma 
ją jednak nic wspólnego z rze­
czywistością. Oświadczenie zło­
żone w Bonn przez ministra An 
drieja Gromykę, że stanowisko 
zajęte przez NATO niweczy 
podstawy takich rokowań, 
wniosło całkowitą jasność do 
tej sprawy.

Nie oznacza to, ma się rozu­
mieć. że Związek Radziecki za­
mierza odstąpić od polityki od­
prężenia. Rozmcwy A. Gromy- 
ki w Bonn są tego przekonują­
cym potwierdzeniem. Jednak 
możliwy i dający się obecnie 
szybko osiągnąć znaczny pes- 
tęu w odprężeniu militarnym 
na kontynencie europejskim po 
zostanie zmarnowaną szansą 
jeśli decyzja o „dozbrojeniu 
NATO” zostanie podjęta i wpro 
wadzona w życie. (PAP)

Do omówienia na forum ONZ 
jest nie tylko sprawa zakładników

Znaczący udział 
górnictwa

Dokończenie ze str. 1 
prawie 3/4 węglowego urobku. 
Te ściany, dające nawet do 
5000 ton paliwa na dooę. wy­
posażone w najnowocześniej­
sze, obudowy zmechanizowane, 
kombajny dużej mocv, cięż­
kie przenośniki można by na­
zwać „fabrykami węgla”.

Szczegółów’© zaznajomiono 
dziennikarzy z przebiegiem pro 
wadzohej w niezwykle trud­
nych warunkach akcji ratow­
niczej w kopalni „Sileśia” w 
Czechowicach — Dziedzicach. 
Akcja trw’a nadal, wysiłki nie 
ustają, chociaż nie ma już 
nadziei na uratowanie lu­
dzi. W toku działań dowody 
najwyższej ofiarności dają za

Wystawa w Domu Technika

Pniewski „Powogaz" 
w Klubie Dobrej Roboty

Podstawowa produkcja Fab 
ryki Aparatury i Urządzeń Ko 
munalnych „Powogaz” w Pnie 
wach (woj. poznańskie) to ma 
łe oczyszczalnie ścieków me-
chaniczno-biologiczne „Bio- 
blok”, które zakład produkuje 
od roku 1975. Oczyszczalnie te 
przeznaczone są dla 'małych 

■miasteczek, szpitali, ośrodków 
wypoczynkowych. W tym roku 
zakład wyprodukuje 137 oczy­
szczalni ścieków różnego typu, 
przystosowanych do oczyszcza 
nia od 50 do 800 metrów sześ­
ciennych ścieków na dobę.

Przy tej trudnej, małoseryj- 
nej produkcji fabryka osiąga

jej wyniesie 280 min zł) umożli­
wiło jej przeniesienie do nowego 
zakładu, który w połowie przy­
szłego roku dojdzie do pełnej zdol 
ności produkcyjnej. O wynikach 
decydują także wysokie . kwalifi­
kacje 350-osobowej załogi, z któ­
rej część stanowią absolwenci za-

. sadniczej szkoły przyzakładowej 
t oraz technikum wieczorowego'. Co 

dziesiąty pracownik bezpośrednio 
produkcyjny posiada uprawnienia 
samokontrolne. . Rozwija Się w za­
kładzie ruch racjonalizatorski — 
wdrożenie projektów pracowni­
czych przyniosło w ubiegłym ro­
ku oszczędności wartości 10 min zł. 
Dobre wyniki daje także wprowa 
dzona ostatnio nowa organizacja 
kontroli jakości.

Dokończenie ze str. 1

ster spraw zagranicznych A. 
Bani Sadr przyjedzie do Nowe 
go Jorku w sobotę, 1 grudnia, 
po zakończeniu religijnych 
świąt szyickich oraz po przepro 
wadzeniu referendum politycz 
nego w Teheranie. Do tego cza 
su strona irańska przedstawi w 
Radzie Bezpieczeństwa nie wię 
cej zapewne, niż krótkie oświad 
czenie.

W 50-minutowym wywiadzie 
udzielonym radiu japońskiemu 
przywódca rewolucji irańskiej 
ajatollah Chomeini sprzeciwu! 
się zwołaniu posiedzenia Rady 
Bezpieczeństwa ONZ w celu dy 
skutowania „jedynie kwestii u- 
wolnienia zakładników prze­
trzymywanych w’ Ambasadzie 
USA w Teheranie”. „Debata — 
stwierdził — powinna objąć 
również sprawę' nadużyć reżi­
mu byłego szacha Tranu i popie 
rających go grup”. Dodał, że 
Iran nie mści się na tych, któ­
rzy wspierali byłego władcę i- 
rańskiegó w uciskaniu narodu,

ale jest zdecydowany „sięgnąć 
korzeni zła. popełnionego przeć 
byłego szacha, winnego śmierci 
setek tysięcy Irańczyków”.

Tymczasem studenci irańscy 
zajmujący Ambasadę USA w 
Teheranie twierdzą, iż w oku­
powanym gmachu natrafili na 
dokument świadczący, że choro 
ba leczącego się w Nowym Jcr- 
ku b. szacha została — jak okre 
ślili — „wymyślona” przez wła 
dze amerykańskie. Ponadto opu 
blikowali list z 30 września 
br. amerykańskiego charge 
d’affaires w Irame, Bruce Lain 
gena adresowany do Departa­
mentu Stanu USA, w którym in 
formuje on, że opinia publiczna 
w Iranie nie akceptowałaby 
przybycia b. szacha do Stanów’ 
Zjednoczonych, nawet z przy­
czyn natury humanitarnej. A- 
merykański dyplomata sugero­
wał w dalszej części korespon­
dencji, że o ewentualnej zgo­
dzie na taką gościnę USA po­
winny w każdym razie poinfor 
mować stronę irańską.

PAP

stępy ratownicze wszyscy dobre wyniki jakościowe, o’
Współdziałający’w akcji. Sto­
sowana jest najnowocześniej­
sza technika. (PAP)

czym świadczy niski

KRONIKA DNIA

wskaźnik reklamacji, który wy 
nosi 0,18 procent. Oczyszczal­
nie sprzedawane są również na 
eksport. Odbiorcami soaratury 

. wodno-ściekowej z „Powoga- 
zu” są: ZSRR, NRD, CSRS, 
Węgry, Bułgaria, Jugosławia,
G-^cia i Turciau

Wysoką jakość oraz

Pniewski „Powogaz” został 
zakwalifikowany do II etapu 
V Ogólnopolskiego Konkursu 
Dobrej Roboty,

Swoje osiągnięcia fabryka 
przedstawia na wystawie, któ­
ra wczoraj została otwarta w 
Domu Technika w Poznaniu. 
Zorganizował ją Poznański
Klub Dobrej Roboty jako jed
ną z imprez IV Poznańskich

WYRÓŻNIENIA DLA DZIAŁACZY TPPR W PILE
wzrost produkcji (w br. wartość Dni Jakości. (gra)

Kaliskie

Narada aktywu rolnego PZPR i ZSL
Wczoraj odbyła się w Kaliszu

W Pile odbyło się wczoraj plenarne posiedzenie Zarządu Wojewódz­
kiego Towarzystwa Przyjaźni Polsko—Radzieckiej. Poświęcone ono by­
ło podsumowaniu 35-lecia działalności tej organizacji. Uczestniczył 
czołowv aktyw wojewódzki TPPR. weterani i twórcy Towarzystwa 
sprzed 35 lat. Obecny byl sekretarz KW PZPR — Mieczysław Lepczyń- 
ski.

Referat oceniający dorobek pilskiej organizacji TPPR, liczącej o- 
b*cnie hlisko 60 000 członków, przedstawiła przewodnicząca ZW TPPR, 
sekretarz KW PZPR — Anna Tyczyńska.

W uznaniu zasług grupie aktywistów Towarzystwa wręczono odzna­
czenia państwowe oraz Honorowe Odznaki Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, (wis)

PREZES CZSP GOŚCIŁ W KALISZU

telefonydonoszą
• W. Lubnie (Pilskie) ranna zo­

stała 24-letnia kobieta, która nagle 
weszła na jezdnię ł potrącona zo­
stała nrzeg „Syrenę”.
• W Gostyniu (Leszczyńskie) na 

przejściu dla pieszych na ul. Po­
wstańców Wielkopolskich samo­
chód ciężarowy ..Star” potrącił ko­
bietę pchającą wózek z dzieckiem. 
Piesza została ciężko ranna nato­

miast dziecko nie doznało żadnych 
obrażeń.
• W Ostrowie na zakręcie dro­

gi z autobusu komunikacji miej­
skiej wypadła 63-letr.ia^kobieta do 
znając poważnych obrażeń.
• W Kaliszu orzy ul. Harcer­

skiej w zakładzie ślusarskim wy­
buchł nożar. Powstał on w nasteń- 
stwle źle o-zechowvwanego drew­
na — zbvt blisko pieca. Spaliło się 
pomieszczenie wraz z wvoosaże- 
n;°m. Straty wynoszą 20 000 zł.
• W Uściecićach (Poznańskiel 

ciągnik podczas omijania ..Fiata” 
125» zahaczył nleszego. którego z 
obrażeniami przewieziono do szpi­
tala. (jz)

woj&wodzka narada aktywu 
rolnego PZPR i ZSL oraz kie­
rownictw zakładów obsługują­
cych rolnictwo. Omówiono na 
niej zadania tej gałęzi gospodar 
ki w świetle Wytycznych na 
VIII Zjazd partii. Nakreślono 
także kierunki planu działań 
polityczno - ogranizacyjnych, 
związanych z dalszym podnoszę 
niem efektywności gospodaro­
wania w rolnictwie i przepro­
wadzenia jej przeglądu w jed­
nostkach uspołecznionych rol­
nictwa oraz zakładach przemy 
siu rolno-spożywczego.

Naradzie orzewodniczyła se­
kretarz KW PZPR Maria 
Król. Udział wzięli również 
prezes WK ZSL
Edmund Jamrozy oraz kierow­
nik Wydziału Rolnego i Gos­

podarki Żywnościowej KW 
PZPR Kazimierz Piasecki.

W przyjętych kierunkach dzia 
łalności eksponuje się w bli­
skim terminie przeprowadzenie 
rozmów indywidualnych i gru­
powych z rolnikami przez pre­
zydia zebrań więjskich. Następ­
nie wnioski i problemy przed­
stawione zostaną na wspól­
nych zebraniach otwartych or­
ganizacji partyjnych i kół 
ZSL. Głównie chodzi tutaj o

w Kaliszu '

dalszy wzrost produkcji pasz i 
hodowli zwierzęcej. Przewidzia 
no .również wspólne olenarne 
posiedzenia KG PZPR i GK 
ZSL, w czasie których zatwier­
dzone będą programy dalszego 
rozwoju rolnictwa. Zagadnie­
nia te znajda wyraz w nrarach 
instancji woie-wódzkiej PZPR i 
WK ZSL. (ba)

Wczoraj przebywał w Kaliszu prezes Centralnego Związku Spół­
dzielczości Prący Stanisław Kociołek. Interesował się on sytuacją go­
spodarczą spółdzielczości pracy oraz realizacja uchwały XIV Plenum 
KC PZPR. Informacje z tym związane przekazali wicewojewoda ka­
liski Antoni Buksakowski i kierownik Wydziału Ekonomicznego KW 
PZPR Józef Czubak — w czasie spotkania z kierowniczym aktywem 
WŻSP. w którym wzięli również udział sekretarz KW PZPR Jerzy 
Więckowski oraz przedstawiciele kierownictwa administracji woje­
wódzkiej.

Stanisław Kociołek przyjęty został również przez I sekretarza KW 
PZPR w Kaliszu Zbigniewa Thodyłę. W spotkaniu uczestniczyli; wo­
jewoda kaliski Zdzisław Drozd i sekretarz KW Jerzy Więckowski. Na­
stępnie nrćzes CZSP zapoznał się z warunkami pracy załór zakładów 
meb’arskich snó'dzielni pracy i Spółdzielni Prący Rękodzieła Ludowe­
go i Artystycznego w Kaliszu, (ba)

SZTUKA KRAKOWA W GNIEŹNIE
W Muzeum w Gnieźnie otwarto wczoraj wystawę „Sztuka Krako­

wa — od Młodej Polski do współczesności”. Zaprezentowane eksnona- 
ty są własnością Muzeum Narodowego w Krakowie. Wśród pokaja- 
nych nonad 300 prac plastycznych znajdują s’ę m. in. obrazy Stanisła­
wa Wyspiańskiego i rzeźby Xawerego Dunikowskiego, (bran)

Także Sudan potępia 
politykę Kairu

Sudan, który dotychczas jako 
jeden z nielicznych krajów a- 
rabskich, obok Somalii i Oma­
nu, popierał politykę dialogu 
prezydenta Sadata z Izraelem 
i separatystyczny układ egip­
sko—izraelski, zmienił nieocze 
kiwanie stanowisko i przyłączył 
się do olbrzymiej większości 
państw arabskich potępiają­
cych politykę Kairu.

Sudańskie środki masowej in 
formacji po raz pierwszy zaata 
kowały porozumienia egipsko— 
izraelskie. (PAP)

H. Kupka aktywizuje działalność
Fakt, że więcej niż połowa miesz­

kańców RFN indentyfikuje pojęcie 
Niemiec jedynie z obszarem Repu­
bliki Federalnej, i że forsowane 
przez niektórych polityków hasło 
ponownego zjednoczenia Niemiec 
nie należy bynajmniej do czoło­
wych zagadnień. któfvmi intere­
sowałoby się snoleczeństwo RFN, 
zaalarmowali- zastence przewodni­
czącego rewizjonistycznego Związ­
ku Przesiedleńców, Herberta Hup- 
kę.

W przemówieniu wygłoszonym 
w Koblencji Hunka obciążył winą 
za ten „alarmujący” stan rzeczy 
nie tylko partie koalicji rządowej, 
ale również szkołv, które — jego 
zdaniem — robią jeszcze zbyt ma­
ło, aby do świadomości młodero 
pokolenia RFN doprowadzić, że 
„z punktu widzenia prawa Niemcy

istnieją nadal w granicach z 1637 
r.”.

Postulaty niektórych polityków 
zachodnioniemieckich domagają­
cych się przestrzegania przyjętych 
przez RFN zobowiązań w ramach 
układów wschodnich, Hupka nazy­
wa próbą „drugiego podziału Nie­
miec” (pierwszym było utworzenie 
NRD) oraz naruszaniem postano­
wień konstytucji RFN i orzeczeń 
Federalnego Trybunału Konstytu­
cyjnego. Hupka nie tylko odrzueił 
możliwość realizacji zaleceń wspól­
nej komisji zachodnioniemiecko. 
polskiej zajmującej się rewizja 
podręczników, ale domagał się właś 
ciwej jego zdaniem prezentacji 
niemieckiej racji Stanu we wszy­
stkich materiałach i szkolnych 
pomocach naukowych. (PAP)

Poznańskie Biuro Prognoz Insty­
tutu Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej przewidujo na dzisiaj w 
Wielkopolsce: zachmurzenie umiar- 
'wrane i duże.

Temneratura minimalna od plus 
2 do plus 4 siopni, maksymalna od 
olus 7 do nlus 9 stopni.

Wczoraj o godzinie 16 zanoto­
wano następujące temperatury: 
w Poznaniu plus 6 stopni, w Ka­
liszu plus 5 stopni, w Koninie plus 
5 stonni. w Lesznie plus 6 stonpi, 
w Pile plus 6 stopni; ciśnienie 1067 
bPa. czyli 755.7 mm.
ww wwwwwwwww

Dzisiajszy serwis infocmocy^ry 
opracował Andrzej Piechocki.
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Trwa XXXIV sesja Zgromadzenia Ogólnego NZ

* Kolejny krok na drodze do pokoju
85-lecie poznańskiego pisarza

PEŁNIA ŻYCIA

* Aprobata porozumienia SALT II Rozmcwa z Arkadym Fiedlerem

Komitet Polityczny i Bezpie­
czeństwa XXXIV sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego Narodów Zjed­
noczonych (komitet pierwszy) 
uchwalił w poniedziałek kolej­
ne rezolucje o istotnym znaczę 
niu międzynarodowym. Utwo­
rzenie nowych barier na dro­
dze rozprzestrzeniania się jed­
nej z najstraszniejszych broni 
masowego rażenia — oto cel 
rezolucji. „O nie rozmieś zeza niu 
broni atomowej na terytoriach 
państw, które tej broni nie po­
siadają”.

Dokument został przyjęty 
przeważającą większością gło­
sów. Rezolucja, której współ­
autorami była grupa naństw so 
cjalistycznych i krajów rozwi­
jających się, wskazuje na konie 
czność osiągnięcia międzynaro­
dowego porozumienia, uniemo

Turniej czytelniczy

„Lata walki i zwycięstwa"
- K. Zainteresowa- 

•Hi® czytelników 
’h'istorią 11 WO> 

1 «y Światowej,
• • walkami żołnie 

Polscy parlamentarzyści 
przebywali w Syrii

Także w Wielkopolsce

Poszukiwania podziemnych 
złóż wodnych

żliwiającego rozlokowywanie 
broni nuklearnej w krajach, 
których terytoria są od niej obec 
nie wolne.

Dokument podkreśla, iż urze­
czywistnienie tej idei, o żywot­
nym znaczeniu dla całej ludz­
kości, byłoby ważnym krokiem 
na drodze do osiągnięcia szerzej 
pojętego celu: wycofania broni 
atomowej z terytorium innych 
państw i ostatecznie całkowitej 
likwidacji tej broni.

Przeciwko rezolucji głosowa 
ły kraje NATO oraz Japonia, 
Nowa Zelandia i Australia.

W innej rezolucji, Komitet 
wyraził nadzieję, iż porozumie­
nie SALT II, będące ważnym 
elementem postępu w rozmo­
wach między dwoma państwa 
mi posiadającymi' największe

.związkowych w*  Poznaniu i wo 
jewództwie poznańskim. Wśród 
uczestników, którzy podadzą 
prawidłowe odpowiedzi i złoża 
je w dowolnej bibliotece do 15 
■marca 1980 rozlosowane zosta­
ną nagrody książkowe. Nato­
miast czytelnicy, którzy prze­
czytają najwięcej książek, 
mogą uczestniczyć w elimina­
cjach wojewódzkich, które od­
będą się w Miesiącu Pamięci 
Narodowej w kwietniu 1980. 
Dla zwycięzców eliminacji wo­
jewódzkich przewidziane są na 
grody rzeczowe — magnetofon, 
■aparat fotograficzny, adapter 
oraz nagrody książkowe.

*0^ |[ rzy polskich na
/ t wszystkich fron

łach świata nie 
słabnie. Książki o tej proble­
matyce czytają chętnie nie tyl­
ko byli uczestnicy walk, rle 
także młodzież. Wielu czytelni­
ków ma na ten temat sporo wie 
dzy. Aby ją pogłębić i skon­
frontować, 1 września br. ogło- 
szjono turniej czytelniczy pod 
hasłem „Lata walki i zwycię­
stwa 1939—1945”. Organizatora­
mi turnieju, któremu patronu­
je „Głos Wielkopolski”, są: Wo- 
jewódzka Biblioteka Publicz­
na, >-Zarząd . Wojewódzki 
ZBoWiD. WRZZ, Zarząd Woje­
wódzki ZSMP w Poznaniu. W 
.turnieju biorą udział dorośli i 
młodzież od lat 15. Warunkiem 
uczestnictwa jest przeczytanie 
co najmniej trzech książek z li— 
s-ty konkursowej i odpowiedź 
na pytania. Listy książek kon­
kursowych oraz warunki kon- 
.kuv’u znajduią się we wszyst­
kich bibliotekach publicznych i

Na zaproszenie Zgromadze­
nia Ludowego Syryjskiej Re­
publiki Arabskiej w dniach od 
21 do 26 listopada 1979 r. prze­
bywała w Syrii z oficjalną wi­
zytą przyjaźni delegacja Sejmu 
PRL. W skład delegacji, której 
przewodniczył wicemarszałek 
Sejmu PRL Andrzej Werblan, 
wchodzili posłowie: Zdzisław 
Balicki. Jan Jankowski, Roman 
Malinowski i Kazimierz Rasz­

Gospodarka komunalna (zwla 
szcza w dużych miastach) prze­
mysł i rolnictwo potrzebują co­
raz więcej wody. Tymczasem o 
nią coraz trudniej Zmusza to 
do sięgania po zasoby wód 
podziemnych. Ich poszukiwa­
niami zajmuje się Centralny 
Urząd Geologii, systematycznie 
rozszerzając swoje badania.

Prowadzi się je szczególnie 
intensywnie w rejonach, które 
najdotkliwiej odczuwają nie­
dobór wody. Specjaliści rozpo­
znają złoża i możliwości pobie­
rania z nich wody. Dotyczy to 
ni. in. — jak dowiedzieliśmy się 
w dyrekcji Centralnego Urzędu 
Geologii — Pradoliny Warty w 
różnych punktach Wielkopol­
ski. Na jej zasoby wodne ocze­
kują przede wszystkim Poznań 
i Gorzów.

Dla ułatwienia odnowiedizi 
.na konkursowe pytania w bi­
bliotekach przygotowano ekspo 
z y cje iks łażę k o tematyce wojen 
,nej. Odbywają się wieczory 
dyskusyjne, spotkania z nisarza 
ml, autorami książek o II woj-, 
nie światowej. W snotkariach 
uczestniczyli m. in. Jerzy Kor­
czak i Jerzy Mańkowski.

Turniej czytelniczy „Lata 
walki i zwycięstwa” ie~t jedną 
•z imprez Dni Książki Snołecz- 
no-Politycm0d „Człowiek — 
Świat — Polityka”, (bg) 

kowski oraz dyrektor Biura 
do spraw Kontaktów Między­
narodowych Sejmu Romuald 
Poleszczuk. Delegacji towarzy­
szył ambasador PRL w Syrii 
Stanisław Matosek.

Delegacja Sejmu PRL była 
gorąco przyjmowana przez gos­
podarzy, zaś rozmowy przebie­
gały w przyjacielskiej i serdecz 
nej atmosferze przy pełnej zgod 
ności poglądów. (PAP)

Nadto tworzony jest tak zwa­
ny bank „Hydro”. Wśród sześ­
ciu regionalnych, które nieba­
wem powstaną, znajduje się też 
poznański. Dzięki ich informa­
cjom, w banku centralnym za­
rejestrowanych będzie i zakodo 
wanych około 100 000 otworów, 
w których wiercenia potwier­
dziły obecność wody. Będzie to 
miało duże znaczenie go-spodar 
cze, gdyż dotychczas podczas 
projektowania nowych ujęć 
wodnych, niemal połowę czasu 
zabiera gromadzenie danych o 
zasobach.

Informacje o nich uzyska się 
teraz dzięki stacjom hydrogeo­
logicznym, których utworzono 
w kraju 43. Mąją one prowadzić 
ilościowe i jakościowe rozpozna 
nia wód. (bop) 

arsenały broni nuklearnej, na- 
bierze mocy prawnej w możli­
wie najkrótszym czasie. Doku­
ment wyraża również życzenie, 
aby natychmiast po nabraniu 
ważności porozumienia SALT 
II, rozpoczęły się nowe rozmo­
wy o ograniczeniu broni stra­
tegicznych.

W toku prac pierwszego ko­
mitetu niejednokrotnie pod­
kreślano, iż SALT II jest w 
dziedzinie rozbrojenia najwięk 
szym osiągnięciem bieżącego 
roku. Zgromadzenie Ogólne 
NZ jest poważnie zaniepokojo­
ne doniesieniami, iż we wrześ­
niu br. RPA dokonalą wybuchu 
pocisku ładunku nuklearnego. 
Kwestia ta jest przedmiotem 
przyjętej bez głosowania rezo­
lucji pierwszego komitetu.

PAP

Impas w rozmowach 
na temat 

przyszłości Rodezji
Na londyńskiej konferencji 

w sprawie przyszłości Rodezji, 
która w poniedziałek wkroczy­
ła w 12 tydzień swych prac, nie 
nastąpił przełom, mimo wysto­
sowanego pod adresem Patrio­
tycznego Frontu Zimbabwe ul­
timatum przez przewodniczą­
cego tego forum, lorda Carring 
tona. Zdecydowani nie ugiąć 
się pod presją brytyjską obaj 
przywódcy Frontu, Joshua Nko 
mo i Robert Mugabe nie zja­
wili się 26 bm. na sesji plenar­
nej. Ponowili oni natomiast 
swój wcześniejszy apel do sze­
fa Foreing Office o przedsta­
wienie konstruktywnych pro­
pozycji,, nie faworyzujących tyl 
ko jednej z antagonistycznych 
stroni .
• Przywódców Frontu Zimba­
bwe niepokoi przede wszyst­
kim to, iż w myśl brytyjskich 
propozycji zawieszenie ognia 
mają nadzorować jedynie ob­
serwacyjne siły, złożone z kil­
kusetosobowego kontyngentu 
państw Commonwealthu. Ze 
swej strony proponują oni ut­
worzenie sił pokojowych rzędu 
kilku tysięcy żołnierzy.

Delegacja Patriotycznego 
Frontu Zimbabwe, mimo ma­
newrów strony brytyjskiej 
jest gotowa nadal uczestniczyć 
w dialogu, w przekonaniu że 
jest to jedyna droga do zakoń­
czenia trwającej w Rodezji od 
7 lat wojny domowej. (PAP)

Medale dla polskich 
kombatantów

Królewskie Ministerstwo 
Obrony Norwegii przyznało 40 
polskim kombatantom — ucze­
stnikom bitwy o Narwik — 
„Medale uczestnictwa”. Meda-> 
le te są wyrazem pamięci i po­
dziękowania za wkład Polaków 
do walki wyzwoleńczej Norwe­
gii. (PAP)

Aby zaspokoić zapotrzebowa 
nie krajowego przemysłu i lud­
ności, nasze siłownie musiały 
dostarczyć w ostatnim roku 
ubiegłego 5-lecia około 97 mld 
kWh energii (czyli o przeszło 60 
proc, więcej niż w 1970 r.). W 
ubiegłym natomiast roku jej 
produkcja wyniosła około 116 
mld kWh, a i to nie wystarcza­
ło do pełnego pokrycia popytu.

Najwięcej energii — ponad 68 
mld kWh — zużywa przemysł. 
W 1978 roku ta grupa odbior­
ców potrzebowała aż o blisko 
3 mld kWh więcej prądu, niż w 
1977 roku. Bardzo szrhko roś­
nie także „spożycie” energii 
elektrycznej przez tzw. odbior­
ców komunalno - bytowych, 
wśród których statystycy u- 
względniają m. in. zużycie prą 
du przez gospodarstwa domo­
we, trakcję miejską i oświetle­
nie ulic. Ta gruna odbiorców 
pochłania aktualnie ponad 24 
proc, rocznej produkcji naszych 
&iłowni. zużywając około 23 
mldkWh prądu roernie. W ubie 
głym roku spożycie to było o

— Jest pan autorem 27 ksią­
żek wydanych w łącznym nakła 
dzie 9 min egzemplarzy. Skła­
dając z okazji dzisiejszych uro 
dżin najserdeczniejsze gratula 
cje, chciałbym zapytać — od 
czego się zaczęła pana literacka 
droga?

— Urodziłem się w rodzinie, 
która była „zarażona” miłością 
do przyrody. Ojciec , mój był 
synem leśnika, swoje młode la­
ta spędził w lesie, gdzie były je­
lenie, dziki. Niesłychanie ważną 
rolę pełniły też w moim życiu 
— marzenia. Ojciec prowadził 
mnie nSd Wartę, na południe od 
Poznania, między dęby, krzaki. 
Był wtedy młody, nie wyczuwa 
łem więc dzielącej nas różnicy 
wieku. Obydwaj marzyliśmy o 
przyrodzie innej, bujniejszej. 
Gdy się coś ma. chce się mieć 
tego jeszcze więcej Chcieliśmy 
mieć wokół siebie puszczę, a 
mieliśmy — las.

— Co zadecydowało o wybo­
rze właśnie Ameryki jako celu 
pana wędrówek?

— W latach trzydziestych Po­
lacy pasjonowali się egzotyką 
amerykańska. Pojechałem więc 
nad Amazonkę i Ukajgli. Moje 
książki spełniły po prostu za- 
,potrzebowanie społeczne. A ja 
— miałem ,^nosa”, wiedziałem 
czego ludzie oczekują. Zresztą 
te moje -wędrówki po świście 
uratowały mi petem życie. 
Gdy Niemcy w 1939 roku wkro 
czyli do Poznania, ja byłem na 
Tahiti. Poszukiwano mnie, bra­
łem przecież udział w Powsta­
niu Wielkopolskim.

— Pięknie pan kiedyś napi­
sał: „Kto dziś otwiera „Dywi­
zjon 303” i zabiera się do czyta 
nia tej książki, niech nie zapo­
mina że spełnia ona tylko rolę 
jednego z polskich żołnierzy dru 
giej wojnv światowej”...

— Byliśmy typową rodziną 
poznańską. A przecież właśnie 
Poznańskie, były zabór, pruski, 
byłe pod wyjątkowo silnym obu 
•ehem germanizacji. Musieliśm^; 
tu siebie, polskości, mocno — 
mocniej nawet niż "dzie indziej 
w Polsce — bronić. W domu 
moich rodziców walką patrio- 
tyczna była sprawą dnia co­
dziennego. Ojciec był poligra­
fem i wydawał między inny­
mi patriotyczne pocztówki, 
które cieszyły się ogromnym

Największa od 20 lat 
powódź w Kolumbii

Trudno jeszcze ocenić ogrom 
strat, jakie wywołała największa 
od 20 Jat powódź w Kolumbii. Spo- 
wodowały ją padające bez przerwy 
od miesiąca ulewne deszcze. Dopeł­
nieniem miary nieszczęścia stało 
się ostatnie trzęsienie ziemi, które 
pociągnęło za sobą 57 ofiar śmier­
telnych. Nie jest jednak jeszcze zna 
na ostateczna liczba zabitych wsku 
tek tego kataklizmu.

Powódź doświadczyła m. in. 5-mi 
lionową Bogotę, której władze ewa 
kuowały 20 000 ludności stołecznych 
slumsów. Zdaniem kolumbijskich 
plantatorów kawy, co najmniej jed 
na trzecia zbiorów przeznaczonych 
wiosną roku przyszłego na eksport 
uległa już zniszczeniu.

W kraju panuje stan bliski pani­
ki,

Statystyczny Polak zużywa 2700 kilowatogodzin

Nie tylko przemysł zobowiązany jest 
oszczędzać energię elektryczną

1,2 mld kWh większe, niż w 
1977 r. Wśród odbiorców komu 
nalno - bytowych najwięcej 
energii potrzebują gospodar­
stwa w mieście (blisko 10 mld 
kWh rocznie); sporo prądu idzie 
również na oświetlenie lokali 
niemieszkalnych (6.9 mld kWh).

W ogólnym zużyciu energii 
— mimo bardzo szybkiego wzro 
stu i w tej dziedzinie proporcjo 
nalnie mniejszy udział mają od 
biorcy wiejscy :np. blisko 3 min 
gospodarstw rolnych zużywają 
około 5 mld kWh energii elek­
trycznej rocznie. Na oświetlenie 
ulic przeznaczamy 743 min 
kWh.

W sumie, w przeliczeniu na 1 
mieszkańca zużycie prądu w 

powodzeniem. To wszystko 
wchodziło w krew, kształtowa­
ło odczucia, myślenie... A okres 
ostatniej wojny. Takich jak ja 
były cale rzesze. Tyle że ja jako 
pisar- zdałem sobie sprawę, co 
w danej chwili jest potrzebne 
Polakom. W roku 1940 polskich 
literatów było w Londynie oko 
lo sześćdziesięciu, lecz żaden

Arkady Fiedler
Fot. — Archiwum

z nich nie wpadł na to, by opi­
sać walkę polskich lotników. 
Byłem porucznikiem rezerwy i 
udało mi się uzyskać przepu­
stkę z mojej jednostki. Pojęcha 
łem do Londynu i zgłosiłem się 
,z raportem do Władysława Si- 
korskiegę: „Melduję posłusznie, 
chciałbym napisać o Dywizjo­
nie 303”. Generał Sikorski wy­
dał mi rozkaz napisania książ­
ki i skierował mnie na lotnisko 
w Northolt pod Londynem, 
gdzie dywizjon stacjonował.

— Gdyby pan miał udzielić 
porady młodym Ińdziom, roz­
poczynającym życie świadome, 
co by pan im radził przede 
wszystkim?

uu-KoćhŚć‘ćośt ma^żyb, ale i 
spełnić, zrealizować swoje ma­
rzenia. Marzyć, ale nie mieć 
mrzonek. Mieć wytrwałość. Bar 
dTo łatwo być nietrwałym w 
uczuciach, zamiarach. Potrzeb­
ny jest tu zdrowy, naturalny 
upór. Życzyłbym też każdemu 
— by miał takiego ojca, jakiego 
ja miałem.

Wolniejsze tempo rozwoju gospodarki 
państw zachodnich

W Paryżu opublikowany został 
doroczny raport Komisji do Spraw 
Polityki Gospodarczej (OECD), kto 
ra to organizacja grupuje 24 naj­
bardziej rozwinięte kraju Zachodu. 
Raport ten stanowi analizę rozwo­
ju gospodarki państw zachodnich w 
ostatnich siedmiu latach, a także 
perspektywy na rok 1980.

Zdaniem ekspertów OECD, w 
większości państw zachodnich u- 
biegłę siedmiolecie charakteryzowa 
ło się wyraźnym zwolnieniem tem­
pa wzrostu gospodarczego. W la- 
ach 1972—1979 produkcja przemysło 
wa krajów członkowskich OECD 
wzrosła zaledwie o 17 proc., podczas 
gdy w wypadku zachowania prze­
ciętnego tempa wzrostu sprzed kry 
zysu wzrost ów byłby 44-procento-

Polsce wynosi ponad 2700 kWh. 
Przeciętny odbiorca komunal- 
no-bytowy zużywa natomiast 
około 663 kWh prądu.

Tyle statystyka. Zestawiając 
przytoczone wyżej dane, trzeba 
zwrócić uwagę przede wszyst­
kim na proporcje w strukturze 
zużycia energii elektrycznej i 
dominującą w niej pozycję prze 
mysłu. Jego udział w ogólnym 
spożyciu prądu wynosi przeszło 
71 proc, (chociaż w ostatnich 
latach wykazuje pewną tenden 
cje malejącą). Relacje te z nie­
wielkimi odchyleniami utrzy­
mują się również w strukturze 
rocznego przyrostu zużycia ener 
gii, w którym udział przemy­
słu (dane z 1978 r.) wynosi 63,6

— Nie ogarniały pana nigdy 
zwątpienia?

— Jakże by nie! Gdy płyną­
łem kiedyś w górę Amazonki do 
Ukająli. ciężko zachorowałem 
na tamtejszy, paskudny tyfus. 
Ale przecież wykaraskałem się 
jakoś z tego. Pomogła mi w tym 
chyba także moja praca w za- . 
kładzie chemigraficznym. który 
po przedwczesnej śmierci ojca 
— nie dożył lat pięćdziesięciu — 
sam prowadziłem. I musiałem 
sobie wtedy wyrobić własny sy 
stem przeciwdziałania chemicz 
nym truciznom.' Codziennie po 
pracy z ulicy Długiej szedłem 
Podgórną w górę ku „Esplana- 
dz’o” — i głęboko oddychałem. 
To był trening dla płuc, sr-c?., 
to była ta bezwzględna świado 
mość, że muszę walczyć o sie­
bie. ,

— Ze swoich wędrówek po 
święcie — wracał pan zawsze 
do Poznania...

— Tu upłynęła moja młodość 
tu miałem serdecznych przyja­
ciół. Prawie wszyscy oni zginęli 
zresztą w czasie drugiej wojny 
światowej. A ja — wróciłem do 
starych kątów. Pod Poznaniem, 
jest teraz to moje muzeum. 
Stąd wyruszam w świat, w po­
dróże. Może gdybym do War­
szawy mógł zabrać kilkanaście 
dębów rogalińskich, kiedyś prze 
niósłbym się tam. Ale za wiele 
by to chyba kosztowało — prze 
nosić dęby z korzeniami...

— Jak ocenia pan dzisiaj, w 
dniu tak wyjątkowym przecież, 
swoją drogę życia? Chciałby 
pan powtórzenia głównych jej 
wydarzeń?

— 'tak, naturalnie. Miałem 
wyjątkowo piękne życie. Umia 
łem być stale zaciekawiony ży­
ciem w różnych. jęgo formach. 
Jeszcze raz chętnie bym to wszy 
stko powtórzył. Pewnie, bywały 
tam i głupstwa, ale dobrych 
spraw me "o życia było tak wie­
le i takie były one oświetlone, 
słoneczne... W jakimś klubie 
widziałem niedawno na: ścia­
nie niesłychanie pesymistyczny 
obraz, świat na nim był tak po­
nure... Od takich rzeczy zawsze 
uciekałem, szukam w życiu — 
jasności.

Rozmawiał

WŁODZIMIERZ BRANIECKl

wy. Ta 27-procentowa różnica wska 
zuje jak wielki wpływ ujemny wy­
warł kryzys gospodarczy na rozwój 
zarówno Stanów Zjednoczonych, 
jak też krajów Wspólnego Rynku. 
Nieco lepiej przedstawia się sytua 
cja Japonii, gdzie wzreąt w Ostat­
nich siedmiu latach oceniany jest 
na 34 procent.

Eksperci z OECD zwracają też u- 
wagę, że ostatnie siedmiolecie jest 
dwuetapowe, W roku 1976 nastąpił 
chwiliowy powrót do stanu sprzed 
kryzysu, ale już w roku następnym 
zaznaczył się stopniowy spadek te 
go tempa, które to zjawisko nie tyl 
ko trwa do chwili obecnej, ale bę­
dzie występować również w roku 
przyszłym. (PAP)

proc. Tak więc, jeśli mówimy 
obecnie o konieczności wykorzy 
stania wszystkich dostępnych 
rezerw energetycznych, aby tą 
drogą wygospodarować przy­
najmniej część brakujących 
nam w tym roku kilowatogo- 
dzin, to w pierwszym rzędzie 
dotyczy to właśnie zakładów 
przemysłowych-.

W porównaniu z naszymi naj 
większymi konsumentami prą 
du, pozycja ludności jest ciągle 
niezbyt duża. Gospodarstwa 
domowe zużywają niespełna 
10 proc, wytwarzanej w kraju 
energii, a gospodarstwa rclne 
niecałe 5 proc. Z drugiej jednak 
strony trzeba podkreślić, iż w 
tych dwóch grupach tempo przy 
tostu „spożycia” prądu jest 
stosunkowo najszybsze, a ich 
udział w ogólnym zużyciu ener 
gii systematycznie rośnie. 
Świadczy to o dokonujących się 
zmianach w poziomie życia lud 
ności, ale także o konieczności 
oszczędzania prądu również 
przez odbiorców indywidual­
nych. (PAP)
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SPORT Dla zdrowia społeczeństwa

Rozstrzygnięcie konkursu 
„boisko w każdej wsi“
W Zespole Szkól Rolniczych 

w Kaczkach Średnich organ iza' 
torzy konkursu „boisko w każ* 
dej wsi — ośrodek sportu i re­
kreacji w każdej gminie” doko­
nali podsumowania XVII edy­
cji tego współzawodnictwa. Kon 
kurs organizowany jest od 1962 
roku orzez redakcje „Gromada 
Rolnik Polski” i Rade Główna 
Zrzeszenia Ludowe Zespoły 
Sportowe. W konkursie uczest­
niczyło 1180 wsi. W 965 zbudo­
wano obiekty szkolne, wiejskie 
i środowiskowe, a w 215 stadic 
ny, boiska i inne obiektv gmin' 
mych ośrodków sportu. Do użyt 
(ku oddano 83 gminne ośrodki 
sportu i rekreacji.

Pierwsze miejsce w kategorii 
boisko w każdej wsi” dwie 

równorzędne nagrody w postaci 
sorzętu sportowego wartość' 
40.000 złotych zdobyli: Zespól 
Szkół Rolniczych w Kaczkach 
Średnich, gmina Turek. — woj 
konińskie oraz LKS Porno wiec 
w Besku woj. krośnieńskie.

Polak wybrany do władz FIS
Wę wtorek powróciła do Warsza­

wy delegacja Zarządu Głównego 
Wodnego Ochotniczego Pogotowia 
Ratunkowego, która uczestniczyła w 
kongresie Międzynarodowej Fede­
racji Ratownictwa Wodnego (FIS) 
w Palermo. Wybory dc władz FIS 
przyniosły duży sukces działaczom 
WOPR Wiceprzewodniczącym FIS 
wybrany został Polak — Mieczy­
sław Witkowski. (PAP)

Zwycięstwo W. Fibaka
W austriackiej ■ miejscowości 

Oberlaa odbył się międzynaro­
dowy turniej czterech tenisis­
tów. W pierwszym pojedynku 
Wojciech Fibak zwyciężył 
Zeljko, Franuloviea 7:6. 7:5. na­
tomiast w drugim Ilie Nastase 
(pokonał Hansa Karego 5:7, 6:4, 
6:4. (PAP)

Przez 4 dni blisko 400 osób 
uczestniczyło w obradach od­
bywającego się w Poznaniu I 
Kongresu Kultury Fizycznej i 
Sportu. Nie sposób nawet ogól­
nikowo omówić problematyki 
jaką się zajmowano, bowiem 
obrady trwały orzez kilkanaś­
cie godzin dziennie i to równo­
legle w 4 sekcjach: sportu, wy­
chowania fizycznego, rekreacji 
i rehabilitacji. Mówiono o tym 
jaką Tnamy kulturę fizyczną i 
sport a przede wszystkim zasta 
nawiano się co zrobić, aby te 
dwie nierozerwalne ze sobą dzie 
dżiny życia rozwijały się w 
Polsce jeszcze prężniej niż do­
tychczas.

W naszym kraju kultura fi­
zyczna bujnie zaczęła się roz­
wijać dopiero po II wojnie świa 
towfej, a uwarunkowania do tego 
były szczególne. W okresie oku 
pacji nie wolno było, uprawiać 
.sportu, gdyż chciano biologicz­
ne wyniszczyć naród. Po wyzwo 
leniu władze wielką wagę przy 
wiązywały do rozwoju wycho- 
w®nia fizycznego i sportu, gdyż 
naród musiał się odrodzić. Do­
piero na bazie powszechnego 
wychowania fizycznego można 
było mvśleć o sporcie wyczyni) 
wym. Ponieważ ten ostatni d.zi 
siaj pochwalić się może imponu 
J-cym dorobkiem, można by wy' 
ciągnąć wniosek, że problemy 
dotyczące upowszechniania kul 
tury fizycznej należycie zostałv 
rozwiązane, i że niewiele iuż 
można w tym względzie zdzia­
łać. Tak jednak nie iest. Burz.li 
wy rozwói cywilizacji snowodo 
wał zagrożenie życia biologicz­
nego człowieka i sprawił jedno 
cześnie. że kultura fizyczna 
lako iedvny skuteczny środek 
przeciwdziałania zgubnym skut 
kom cywilizacji zyskała jeszcze 
większe znaczenie.

W jednym z referatów na dło 
stwierdzenie: „ludzie musza być 
•zdrowi i sprawni nie tylko w 
sensie fizycznym ale także psy 
chjcznym. muszą być przygoto 
Wani do życia w wysoko cywi­
lizowanym społeczeństwie”. 
Owo przygotowanie jeśli chodzi 
o kulturę fizyczna’ rozpoczyna 
się już w szkole. Tam właśnie 
powinny zostać wykształcone 
pewne postawv i nawyki, pe­
wien styl żvcia oraz świado­
mość ważnej roli jaką kultura

fizyczna pełni w życiu człowie 
ka. Niestety, nie zawsze tak się 
dzieje, a przyczyn tego jest kili 
ka.

Bywają szkoły bez sal i boisk 
sportowych, w których realiza­
cja programu wychowania fi­
zycznego jest znacznie utrudnio 
na, bywają „pedagodzy” wma­
wiający uczniom, że wf to przed 
miot mniej ważny niż historia 
czy matematyka i zniechęcają­
cy uczniów do uprawiania ćwi­
czeń fizycznych. Często w szko 
łach popełnia się też następują 
cy błąd — podobnie jak wśród 
dorosłych dzieli się sport na 
masowy i wyczynowy. Służy 
temu rozbudowany system roz­
grywek szkolnych — w założe­
niu słuszny, dający szansę roz­
woju utalentowanej sportowo 
młodzieży. Niestety, sprawia to, 
że nauczyciele dokonują selek- 
cii na młodzież bardziej i mniej 
zdolną, poświęcając więcej cza 
su tej pierwszej grupie kosztem 
drugiej. W sporcie szkolnym 
trzeba wypracować taki systep. 
by nauc?vciele premiowani bvlj 
za n^zeciętny noziom usporto­
wienia wszvstkich uczniów’, a 
nie za miejsce wywalczone 
przez drużynę npki recznej w 
mistrzostwach dzielnicy.

Jeżeli zainteresowania spor­
tem i potrzeby jego uprawiania 
młodzież nie. nabędzie w szkole, 
to później praktycznie nie jest 
w stanie już ich posiąść. Pro­
blem jest o tyle istotny, że ten 
kto nie lubi sportu nie potrafi 
również wypoczywać. W wolne 
soboty i niedziele zakłady pra­
cy organizują dla swych pra­
cowników wisie wycieczek do 
o ś ro dkó w w ypo czynko wy cli. 
Jakże często jednak zamiast 
obuwia sportowego i dresu za 
biera się z sobą skrzynkę piwa 
lub mocniejszych trunków, za- 
miąęt grać w piłkę lub space­
rować no les:e. spędza się czas 
nrzy stoliku karcianym lub bu 
fecie.

Prawidłowością jest, że spo­
łeczeństwo o wysokim pozio­
mie kultury fizycznej szczyci 
się także sukcesami w sporcie 
wyczynowym. Jest to zresztą 
sprzężenie zwrotne. . bowiem 
sukcesy w sporcie maja wpływ 
na stan całei kultury fizycznej. 
Sport kumuluje w sobie dwie

funkcje moralno - wychowaw­
czą oraz widowiskowo - propa­
gandową. Obie szalenie ważne, 
nic więc dziwnego, że władze 
państwowe^ przykładają do roz 
woju sportu dużą wagę. Wyni­
kiem tego są sukcesy jakie od­
noszą polscy sportowcy na are­
nach całego świata. Zdobywanie 
medali i bicie światowych re­
kordów jest już dzisiaj niemożli 
we bez pomocy nauki. Nauko­
wcy rozwiązują wiec wiele pro 
blemów dla potrzeb praktyki. 
Przykładowo.

Badania morfologiczne wyka 
zały, że budowa ciała jest jed­
nym z czynników warunkują­
cych odniesienie sportowego 
sukcesu, a jej rola jest zależna 
od dyscypliny sportowej. Okre 
ślone cechy somatyczne wpły­
wają na dobór danej osobv do 
konkretnej konkurencji. Wyni 
ki badań psychologicznych po­
zwalają na określenie cech 
ps-chicznych i zachowań za­
wodników, które są nie­
zbędne do uzyskania mak 
svmalnej sprawności sportowej 
Wyniki takich badań umożli­
wiają wypracowanie sposobów 
postępowania przygotowujące­
go zawodników do walki. Wia­
domo że sportowcy trenują co­
raz więcej i coraz intensyw­
niej. Zadaniem napki jest rów­
nież określenie pewnych granic 
bezpieczeństwa dla zawodników 
•w procesie treningowym, by nie 
'doszło do wynaturzeń, czy też 
zbadanie całokształtu spraw 
owiązanych z wyżywieniem 
•sportowców, co przecież w każ 
dej dyscyplinie przedstawia się 
(inaczej.

Przysłuchując się przez 4 dni 
obradom kongresu zapoznałem 
się z wieloma rzeczami, które 
•optymistycznie pozwalają pa­
trzeć na przyszłość kultury fi- 
izycznej i sportu w Polsce. Naj­
bardziej radosne było jednak 
(stwierdzenie., że w naszym 
kraju warunki do uprawiania 
kultury fizycznej ma całe spo­
łeczeństwo. Młodzież w formie 
wychowania fizycznego i spor­
tu wyczynowego, ludzie pracy 
i emeryci w formie rekreacji fi- 
'zycznej, a ludzie chn^zr i ;/w'a 
Hdzi w formie rehabilitacji ru 
chowcj.

WIESŁAW ŁUCZAK

PINIE 
OLEMIKI 
DPOWIEDZI

Zdrowie tylko moje?
Na nasz cotygodniowy felieton w cyklu „Co o tym sądzicie tym 

razem poświęcony sprawom zdrowia, nadesłano do redakcji kii- 
kadziesięt listów. Co celniejsze w nich spostrzeżenia publikujemy 
poniżej. Dziękujemy autorom za udział w dyskusji.

drogi SUKCESÓW
Praca i

Wygrana polskich
Polscy piłkarze ręczni w ko­

lejnym meczu turnieju o Pu­
char Karpat pokonali zespół 
NRD 23:21. Zwycięstwo zapew 
niło polskiej drużynie awans

piłkarzy ręcznych
do finału turnieju, w którym 
ich przeciwnikami będą piłka­
rze ręczni Rumunii. Rumuni 
pokonali drużynę Jugosławii 
34<18. (PAP)

Nie przypuszczał zapewne 
przed 13 laty Henryk Ąozmia- 
rek, że o jego karierze sporto­
wej zadecyduje przypadek. 
Rozpoczął od lekkiej atletyki, 
jednak za namową kolegów, 
jesiemą 1966 roku trafił do 
szkółki Grunwaldu szkolącej 
młodzież do gry w piłkę ręcz­
ną. Miał to szczęście, ze przy­
jęty został do grupy trenowa­
nej przez dobrego szkoleniow­
ca Aleksandra Wiecanowskie- 
go. Po roku intensywnych tre 
ningów znalazł się w reprezen 
tacji Polski juniorów, a po 
trzech latach wystąpił już w 
pierwszej reprezentacji pod­
czas meczu z Duńczykami w 
Rumunii. Debiut musiał być 
udany, gdyż od tego momentu 
rozpoczęła się wielka sportowa 
przygoda obecnego bramkarza 
drugoligowej Posnanii.

Uczestniczył w dwóch igrzy­
skach olimpijskich, a także 
dwukrotnie reprezentował Pol 
skę w mistrzostwach świata i 
Pucharze Świata. Poznał wiele 
krajów. W Europie wszystkie 
z wyjątkiem Albanii i Bułgarii, 
był także w Algierii. Kanadzie 
i USA.. Przez długi okres bro­
nił bramki pierwszoligowego 
Grunwaldu. Robił to bardzo 
skutecznie, a pomagała mu w 
tym między innymi odwaga, 
bez której bramkarz nie ma 
większych szans w tej dyscy­
plinie. W 1971 roku miał duży 
udział w zdobyciu przez woj­
skowych tytułu mistrza Polski. 
Pierwszy w kraju zapoczątko­
wał grę bramkarza w polu. Na 
tej nietypowej dla siebie po­
zycji rozgrywającego zdobył o- 
gółem 30 bramek. Jego spe­
cjalnością były i są pierwsze

odwaga

Fot. — Archiwum
■» .....

podania do szybkiego ataku 
Nie ma w Polsce drugiego 
bramkarza, który potrafiłby 
zrobić to lepiej niż on. Umie­
jętność tę osiągnął ogromną 
pracą i kosztem wielu wyrze­
czeń. Właśnie te czynniki za­
decydowały, że popularny 
„Rozmiar” nie zapomniał tak­
że o swojej przyszłości. Przed 
kilkoma miesiącami ukończył 
studia w Wyższej Szkole Wy­
chowania Fizycznego w Gdań­
sku — Oliwie. Uzyskał tytuł 
magistra wychowania fizycz­
nego ze specjalnością trenera 
piłki ręcznej.

Zapytany o najbliższe pla­
ny sportowe odpowiedział, że 
wszystko podporządkowuje 
przygotowaniom do Igrzysk 
Olimpijskich. Chciałby znaleźć 
się w Moskwie wśród wybrań­
ców trenera J3cka Zglinickie- 
go. Bio^ąc udział w montreal­
skiej olimpiadzie zdobył wraz 
z kolegami brązowy medal. 
Teraz wierzy, że będzie to me­
dal z cenniejszego kruszcu.

(kar)

Koszykarze powrócili
z tournee

Zmęczeni, ale pełni wrażeń 
powrócili polscy koszykarze z 
tournee po USA. W ciągu 25 
dni rozegrali oni 13 spotkań, 
odnosząc 4 zwycięstwa i prze­
grywając 9 meczów.

Wzorem roku ubiegłego, tre 
nerzy reprezentacji — Jerzy 
Świątek i Stefan Majer, po­
stanowili rozpocząć przygoto­
wania do najważniejszych im­
prez sezonu właśnie od wizy­
ty w „ojczyźnie basketballu”. 
Efektem poprzedniego tournee 
było zakwalifikowanie się na­
szej reprezentacji, po kilkulet­
niej przerwie, do europejskiej 
elity. Obecnie celem jest awans 
do igrzysk olimpijskich w Mo­
skwie, o który ubiegać się bę­
dą nasi koszykarze w maju 
przyszłego roku w Szwajca­
rii.

Trener JERZY ŚWIĄTEK 
powiedział: „...Tournee spełni­
ło zadanie szkoleniowe. Mimo, 
że bilans spotkań nie był lep­
szy niż przed rokiem, to jed­
nak zaobserwowałem wyraźny 
postęp w grze naszej drużyny. 
Przeciwników mieliśmy obec­
nie silniejszych, a tempo i rytm 
rozgrywania meczów o wiele 
szybsze. Przy dużych odległo­
ściach stanowiło to dodatkowe 
obciążenie.. Zdecydowanie po­
prawiliśmy grę w obronie, co­
raz lepiej radzimy sobie z a- 
gresywnym kryciem stosowa­
nym przez rywali. Nie mieli­
śmy w USA wszystkich rajlen 
szych koszykarzy, dlatego uwa

po USA
żarn, że siła naszej drużyny 
wzrośnie. Młodzież spisywała 
sie dzielnie, a najważniejsze, 
że poznała najlepsze wzory 
światowe i uświadomiła sobie, 
jak wiele czeka ją jeszcze pra 
cy, żeby przynajmniej się do 
nich zbliżyć. Do czasu turnieju 
kwalifikacyjnego w Szwajca­
rii czeka nas jeszcze wiele pra­
cy, przewidujemy kilka zgru­
powań oraz udział w kilku 
turniejach międzynarodowycn 
z udziałem wielu dobrych drp 
żyn. Na razie przed nami roz­
grywki ligowe, które wznawia 
my w najbliższą sobotę i nie­
dzielę...”,

EUGENIUSZ KIJEWSKI — 
kapitan reprezentacji: „Gramy 
coraz lepiej, choć do amery­
kańskiej koszykówki brakuje 
nam jeszcze bardzo dużo. Tour 
nee wykazało, że nasza druży­
na, po kilku zmianach w skła­
dzie, ma szanse awansu do o- 
limpijskiego turnieju. Czeka 
nas jednak jeszcze wiele pra­
cy...”.

RYSZARD PROSTAK: Osta 
tnie 5 spotkań graliśmy w cią­
gu 5 dni, pokonując duże odle­
głości. Z wrażeń sportowych 
najbardziej utkwiły mi w pa­
mięci umiejętności techniczne 
Amerykanów, przede wszy- 

,stkim Murzynów. To co oni 
wyrabiają z piłką to nie ko­
szykówka, ale cyrkowa żongler 
ka, przy której nierzadko nie 
wiedzieliśmy gdzie jest pił­
ka...” (PAP)

Czasem wydaje mi się, że 
osób, które interesują się 

moim zdrowiem jest zbyt dużo. 
No bo na przykład jestem cho-t 
ry. Idę do rejonowego lekarza. 
On przekazuje mnie do laryn­
gologa, reumatologa i stomato­
loga. Chodzę po kolei do wszy­
stkich badań. Każdy z lekarzy 
coś mi zapisuje. Zdawałoby się 
więc —• wszystko w porządku. 
Tyle osób przygląda się mi do­
kładnie. Czy naprawdę tak? 
Przecież oni o mnie i tak nie­
wiele wiedzą. Nie spotykają się 
ze sobą i nie wymieniają uwag 
na temat poszczególnych ele­
mentów mojego zdrowia. Dlą 
każdego z nich jestem jakimś 
tam chorobowym przypadkiem. 
1 moje zdrowie jako takie nie 
obchodzi ich. Więc sądzę, że mi­
mo wszystko zdrowie to prywa­
tna sprawa. 1 dlatego muszę o 
nie dbać, wciągając w to róż­
nych lekarzy. (3348)

BOGDAN WASILAK — Ostrów

Jestem inwalidą i być może 
na sprawy zdrowia i cho­

roby patrzę nieco inaczej niż 
każdy inny człowiek. Wiele się 
wycierpiałem i mimo olbrzy­
miego wysiłku lekarzy, a tak­
że swojego nie uzyskam pełnej 
fizycznej sprawności. Wiem 
więc dokładnie co znaczy zdro­
wie stracić. Być może dlatego 
tak bardzo denerwują mnie 
noszystkie przejawy lekceważe­
nia zdrowia. Ludzie przebiega­
ją przed maską samochodu, 
jakby wiele trzeba było wy­
obraźni, by przedstawić sobie 
co dziać się może, gdy nie zdą­
żą... Jeden z drugim lekceważą 
objawy — czy to męczącego 
kaszlu, czy jakiegoś zapalnego 
stanu. Mówią —„zdrowie to 
moja prywatna sprawa”. Ale — 
„choroba, to moja sprawa” — 
nie mówią — stukając potem do 
gabinetów lekarskich. (3316)
STANISŁAW KALISIAK — Poznań

Był to wstrząs niemały. 34- 
letni mężczyzna i zawał. 

Nię tylko lekarze dociekali 
przyczyn tak poważnego defek 
tu. Jeden z kolegów chorego 
postawił nie tyle diagnozę, co 
intuicyjnie wyczul jeden z waż 
niejszych powodów — chory od 
kilku lat nie wykorzystywał jo 
pełni urlopu. Tych zaległości 
zebrało się grubo ponad dwa i 
pół miesiąca. Urlop, zwykł ma­
wiać, to moja prywatna spra­
wa. Teraz mam robotę, jeszcze 
nie czas odpocząć. Co więcej — 
był rozczarowany, że otoczenie 
nie chwali go za to, nie wyraża 
swego uznania. Potem, po za­
wale, zmienił nie tylko styl 
swego życia i pracy. Ten czło­
wiek, który uważał, że jest nie­
zastąpiony, że nie może pójść 
na urlop — przebywał potem 
na lekarskim zwolnieniu ponad 
trzy miesiące. On też uważał, 
że zdrowie pracownika jest je­
go prywatną sprawą. (3326)

FELIKS JABLKOWSKI — Piła

. p o drugi Polak to pedagog, 
co drugi lekarz. Bywa, że 

ludzie poważnie chorzy próbu­
ją na własną rękę leczyć się 
ziółkami, konfiturami, przecho­
wywanymi w domu od miesię­
cy lekarstwami, bo przecież oni 
znają się lepiej. Dopiero kiedy 

' choroba rozwinie się tak dale­

ce, że zupełnie tracą głowy bie­
gną do najbliższej przychodni z. 
wołaniem „Ratunku”... Wtedy 
niecierpliwi ich przeciągająca 
się terapia: lekarze są niedołę­
gami, nic nie potrafią zrobić 
itd. Zdrowie jest prywatną spra 
wą dopóty, dopóki chodzi o ka­
tar, skaleczenie palca, bolącą 
po przyjęciu wątrobę. Jest jed­
nak dobrem tak wielkim, że nie 
może pozostawać jedynie w dys 
pozycji zainteresowanych. O 
ile bowiem z dobrego ich samo 
poczucia, skutki odczuwają sa­
mi, o tyle choroba, rozciąga swe 
konsekwencje również na in­
nych. <

EWA KUJAWA — Poznań

1 fam więcej niż 40 lat i wie-
111 rZyć mi się nie chce, że 

naprawdę wysyła się niektó­
rym Ludziom po trzy zaprosze­
nia do badania; że ktoś przej­
muję się tym czy nie zaczyna 
się jakaś choroba. Sam jestem 
stałym pacjentem przychodni 
rejonowej. Nie potrafię już po 
liczyć ile godzin wyczekałem 
się w sumie pod drzwiami lekar 
skiego gabinetu. I wcale nie są 
dzę, żeby aż tak bardzo lekarze 
przejmowali się moim zdro­
wiem. Czemu więc jednak cią­
gnie się do badań na siłę, a in­
nych traktuje jak zlo koniecz­
ne? (3320)

ZYGMUNT GĄSOWSKI — Poznań

TK/ydaję mi się, że ludzie za 
mało wiedzą o zdrowiu i 

jego potrzebach. Bo kiedy nic 
im nie dolega wcale nie zasta­
nawiają się nad tym, że prze­
cież to się może zmienić jeśli 
będą eksploatować bezrozum- 
nie to swoje dobre samopoczu­
cie. Najczęściej też wcale nie 
chcą słuchać o tym co robić po­
winni, czego nie. Dopiero gdy za 
chorują. Ale wtedy też naj­
częściej nie myślą o zdrowiu. 
Raczej o swojej chorobie. Wte­
dy zaczynają dowiadywać się, 
czytać, kompletować swoją 
wiedzę. Biegają do różnych le­
karzy (żadnemu tak naprawdę 
nie wierzą). Korzystając więc 
ze swoich „wiadomości” z całego 
zapasu lekarstw zapisywanych 
przez różnych doktorów sami 
decydują co brać, a czego nie... 
Oczywiście nie zdrowieją od ta 
kiej terapii. Pretensje jednak o 
to mają wyłącznie do lekarzy.

(3338)
MARIA GRONKOWSKA 

— województwo kaliskie

pzy takie badania, jakim 
miał być poddany bohater 

felietonu pan Karol Z. rzeczy­
wiście przyczyniają się do po­
prawy zdrowia samego parjen 
ta i pozwolą na lepsze zorgani­
zowanie opieki leczniczej? Jeśli 
tak — to podpisuję się pod ca­
łą tą profilaktyką. Tylko ż^... 
Tylko że mam poważne obawy. 
Czy czasem wypełniane naj­
pierw karty i rejestry, z dużym, 
nakładem pracy i czasu nie zo­
staną zamknięte w opasłym to­
misku jakiegoś raportu, opisu 
potrzeb czy coś w tym stylu i 
czy na tym nie skończy się'ich 
życie? (3329)

BRONISŁAW WALIK — Leszno

Listy krótkie t rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
me publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-959, Poznaft.
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Jednym z charakterystycznych zjawisk społeczno-gospodarczych końca lat siedemdzie­
siątych jest malejący przyrost siły roboczej. Jeśłi w latach 1971—75 można było za­
trudnić 1,8 min nowych ludzi, to w bieżącej pięciolatce liczba ta zmniejszyła się do 

1,3 min, natomiast w następnym pięcioleciu wyniesie niespełna 0,5 min. Stąd racjonalne 
gospodarowanie zasobami siły roboczej warunkować będzie w znacznej mierze dalszy roz­
wój społeczno-gospodarczy kraju.

Co to oznacza w przełożeniu na język i realia praktyki gospodarczej, reafzowanej w 
przedsiębiorstwach naszego regionu? Czy sygnalizowany przez kierownictwa zakładów brak 
s.ły roboczej oznacza rzeczywisty niedobór siły roboczej, czy też jest świadectwem niewła­
ściwego mą gospodarowania? Oto punkt wyjścia do dyskusji, która z inicjatywy „GŁOSU 
WIELKOPOLSKIEGO" zorganizowana została w naszym stałym cyklu redakcyjnym.

W spotkaniu udział wzięli: Felicja Fiebig — sekretarz Wojewódzkiej Rady Związków Za­
wodowych w Poznaniu, Anna Nowak-Metal —- zastępczyni dyrektora Wydziału Zatrudnienia 
i Spraw Socjalnych Urzędu Wojewódzkiego w Poznamu, Leon Orlikowski — kierownik Wy­
działu Przemysłu i Handlu Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Poznamu, prof. dr hab. Mie­
czysław Przedselski — dyrektor Instytutu Polityki Społecznej Akadem:i Ekonomicznej w Po­
znaniu, Władysław Rejmer — główny specjalista do spraw pracowmczych w Zakładach Ro­
werowych „Predom-Romet". Z ramienia redakcji dyskusję prowadził oraz opracował za­
stępca redaktora naczelnego Kazimierz Marcinkowski.

L. ORLIKOWSKI: — Problem polega na 
tym, że weszliśmy w zupełnie inny etap gos­
podarowania siłą roboczą. Do tej pory byliś- 
jny przyzwyczaieni. że tej sły było w bród. 
Każdy zakład mógł sobie praktycznie dobie­
rać tylu ludzi, ilu chciał. Oczywiście, w skali 
niezbędnej dla realizacji planu. To się skoń­
czyło. Weszliśmy w okres rozwoju intensyw­
nego. zresztą jako kraj stosunkowo późno, w 
porównaniu choćby z NRD czy Czechosłowa­
cją.

„GŁOS*’: — Jakie tego będą konsekwencje 
dla praktyki gospodarczej?

L. ORLIKOWSKI: — Trzeba zerwać z daw­
nymi nawykami, kiedy najłatwiejszym do 
uzyskania czynnikiem produkcji był człowiek. 
Dlatego też nasza wojewódzka instancja par­
tyjna stosunkowo wcześnie wyszła z inicja­
tywą rekonstrukcji i modernizacji przemy­
słu. Siłę ludzką musi zastąpić rozwinięta tech­
nika. Nie zawsze to idzie gładko. Spotykamy 
się z oporami. Z czego one wynikają? Wpro­
wadzanie procesów modernizacyjnych w wa­
runkach realizacji bieżących planów na pew­
no nie jest wygodne. Ponadto nowa technika 
napotyka też na pewne bariery psychologicz­
ne, wymaga bowiem wyższych kwalifikacji, 
czyli stawna ludziom wymagania, których nie 
zawsze potrafią sprostać.

„GŁOS”: — Możemy prosić o jakiś konkret­
ny przykład?

L. ORLIKOWSKI: — W poznańskim „Sto­
milu” mają spore kłopoty z powodu braku 
konfekcjoncrów. Jest to praca ciężka i niełat­
wa do opanowania. Ponieważ ludzie zaczęli 
od niej nawet odchodzić, zakład siłą rzeczy 
musiał wprowadzić automaty, które są właś­
ciwie półautomatami. Ludzie z początku nie 
chcieli na nich pracować, bo nie umieli. Do­
piero, gdy grupa pracowników przeszła prze­
szkolenie w NRD, przekonali się do nowych 
urządzeń.

W. REJMER: — Nowej techniki boją się 
często pseudofachowcy, ludzie niedouczeni, to 
oni stawiają opór...

L. ORLIKOWSKI: — ...któremu kierownic­
two zakładu nieraz ulega.

Niekochany postęp techniczny
W. REJMER: — I to jest w pewnym stop­

niu zrozumiałe. Przecież dyrektor jest rozli­
czany przede wszystkim z realizacji zadań 
bieżących. Od tego zależą premie, nagrody 
i tak dalej. Poza tym zgodzimy się chyba z 
tym, że zadania w7 zakresie postępu technicz­
nego, przez inwestycje zwłaszcza, są ściśle li­
mitowane W naszym zakładzie, podobnie jak 
w wielu innych, pojawiło się spero nowoczes­
nych maszyn z importu, jednak zabrakło już 
środków na części zamienne, które trzeba te­
raz wytwarzać we własnym zakresie. Może 
również stąd wynika niechęć dyrektorów wo­
bec postępu, któ^y przysparza wiele kłopotów.

M. PRZEDPEŁSKI: — Postęp techniczny 
rządzi się swoistymi prawami. Z jednej stro­
ny, no stanowiskach bezpośrednio produkcyj­
nych, zmniejsza zatrudnienie, co zresztą u nas 
jeszcze może jest nie bardzo uświadomione — z 
drugiej zaś strony zwiększa zatrudnienie na 
zapleczu, w sferze obsługi tego postępu. Czyli 
dokonuje się coś w rodzaju wtórnego podzia­
łu pracy.

L. ORLIKOWSKI: — Całkowicie się zga­
dzam. że przedsiębiorstwa nie są jeszcze na­
stawione na intensywne metody gospodarowa­
nia — przez wprowadzanie na przykład po­
stępu technicznego — ponieważ nie uzyskują 
z tego korzyści proporcjonalnych do włożo^ 

nego wysiłku. Łatwiej nastawiać się na czyn­
niki ekstensywne, wśród nich zwiększanie za­
trudnienia. ponieważ wskaźniki dyrektywne 
wręcz do tego skłaniają.

M. PRZEDPET.SKI: — Z tego wytworzył się 
nawyk: nowe zadanie, no to dajcie dodatkowe 
etaty.

„GŁOS": — Czy to wszy stko upoważnia do 
stwierdzenia, że niedobór rąk do pracy jest 
niedoborem pozornym?

M. PRZEDPEŁSKI: — Tak jednoznacznie 
sprawy bym me stawiał. Owszem, jest niedo­

I
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bór rzeczywisty, o czym świadczy na przykład 
stosunkowo niski jeszcze współczynnik zmia- 
nowości w fabrykach, zamknięty sklep czy 
nieczynne okienko na poczcie. Ale jest i nie­
dobór pozwny, wynikający z praktyki two­
rzenia w zakładach rezerwy zatrudnienia 
Ten bowiem, kto ma takie rezerwy, ten jest 
w lepszej sytuacji.

F. FIEBIG: — Jeżeli mówimy o rezerwach 
to tkwią one również we właściwym wyko­
rzystaniu czasu pracy. Jeśli robotnik zamiast 
ośmiu godzin pracuje, z takich czy innych 
powodów, cztery, to jest to fakt wystarcza­
jąco wymowny Przykład rezerw innego ro­
dzaju: jeżeli dziesięć lat temu w „Agromecie” 
było zatrudnionych 300 osób, to obecnie jest 
ich około 1000.

„GŁOS": — Parkinson się kłania.
F, FIEBIG: — Nasuwa się pytanie: czy za­

dania tam aż. tak wzrosły, czy też efektywność 
pracy pozostawia do życzenia.

M PRZEDPEŁSKI: — Jest faktem obiek­
tywnym, że w najbliższym dziesięcioleciu lu­
ka między liczbą wolnych miejsc pracy a za­
sobami pracy będzie się powiększać. Roz­
miary tegb zjawiska zależeć będą od dwóch 
rzeczy. Pierwsza z nich, to potrzeby rozwoju 
społeczno-gospodarczego, a w ramach tego 
rozwoju nie możemy zrezygnować z inwesto­
wania. jakkolwiek wybór musi tu być bardzo 
precyzyjny. Druga przyczyna wspomnianej lu­
ki tkwi korzeniami w praktyce i mechaniz­
mach z przeszłości: w limitowaniu, narzuca­
niu wskaźników, w skłonnościach zakładów 
do ukrywania rezerw zatrudnienia.

Każda praca może być twórcza
A. NOWAK-METAL: — Zgadzam się, że 

nie mą problemu niedoboru rąk do pracy, jest 
natomiast problem racjonalnej gospodarki ka­
drami. Mamy bowiem z jednej strony fak­
tyczny niedobór pewnych grup ludzi, zwłasz­
cza robotników wykwalifikowanych, z dru­
giej natomiast strony za duże zatrudnienie w 
administracji gospodarczej, która stanowi oko­
ło 15 procent ogólnego_xatrudnlenia. Popadtj 

pewne zawody są nadmiernie rfenńnizowane, 
co wynika z nieprawidłowego, moim zdaniem, 
systemu wychowywania dziewcząt, a tym sa­
mym niewłaściwego przygotowywania do przy­
szłych ról społecznych. Jeżeli dziewczynce dA- 
jemy do zabawy tylko lalki, to w pewnym 
sensie określamy z góry jej przyszłe miejsce 
w strukturze zatrudnienia.

M. PRZEDPEŁSKI: — Sprawa nie jest by­
najmniej taka prosta. Przecież skłonność do 
zabawy lalką to jest jakiś zew naturalny. Ko­
biety idą do zawodów, które wywodzą się nie­
jako z zajęć związanych z prowadzeniem gos­
podarstwa domowego. Nie możemy przecież, 
jak to było w przeszłości, zachęcać kobiet do 
zasiadania za kierownicą traktora, bo to pod­
kopuje podstawy naszego istnienia.

A. NOWAK-METAL: — Takich błędów Juł 
nie popełniamy, chodzi mi tylko o to, że ko- 
b;e<ta nie czuje się w pełni na przykład tech­
nikiem, bo tych skłonności w niej nie wy- 
ch cwano.

M, PRZEDPEŁSKI: — Mimo to coraz wię­
cej kobiet trafia do zawodów technicznych i 
nie w tym widzę problem. Niebezpieczeństwa 
upatrywałbym w czym innym My mamy dość 
specyficzny stosunek do pracy i do obowiąz­
ków. Uważamy na przykład, że w pracy sprzą­
taczki nie ma elementów twórczych. A prze­
cież w każdej prący są te elementy, zależy 
tylko od stosunku podmiotu do wykonywa­
nej pracy — aktywnego lub biernego..

„GŁOS”: — Preferencje płacowe też tu ma­
ją chyba swoje znaczenie.

L. ORLIKOWSKI: — Na razie dominuje n 
nas system płacy socjalnej nad płacą ekono­
miczną. Wynika to z poglądu, że płace nie 
powinny się radykalnie różnić Jeśli na przy­
kład jakaś grupa zawodowa otrzymuje, na 
przykład ze względu na uciążliwe warunki, 
pracy, podwyżkę płac, to automatycznie ro- 
dza się naciski innych grup w kierunku wy­
równania różnic. Moim zdaniem zakłady po­
winny w takich przypadkach częściej sięgać 
do argumentu: „jeśli uważasz, że tamten ma 
niesłusznie więcej od ciebie, to proszę, przejdź 
na jego stanowisko pracy’. Prawie zawsze 
skutkuje.

„GŁOS”: — To, o czym mówimy, ma nie­
wątpliwie wpływ na struktury zatrudnienia, 
wróćmy jednak do problemu najważniejszego, 
tn znaczy do pełnego i racjonalnego wyko­
rzystania zasobów siły roboczej.

L. ORLIKOWSKI: — Kwestię tę trzeba wi­
dzieć przede wszystkim w aspekcie planowa­
nia. Istnieje chyba niewłaściwa metodologia 

planowania, która powoduje zamieszanie w 
gospodarce kadrami. Przy planowaniu w ska­
li kraju za mało uwzględnia się faktyczne 
rozmieszczenie siły roboczej w terenie. W tym 
kontekście inaczej też powinna wyglądać rola 
Wojewódzkiej Komisji Planowania Gospodar­
czego, która jest organem chyba zbyt biernym 
w stosunku do zakładów pracy. Komisja opi­
niując plany zatrudnienia na swoim, terenie 
czyni to w sposób zbyt ogólnikowy, nie wni­
kając w sprawę rozmieszczenia siły roboczej 
według kryterium terytorialnego oraz intere­
sów gospodarczych województwa. Tak samo 
postępuje się potem w resortach i zjednocze­
niach.

M. PRZEDPEŁSKI: — Ale jak ma się to 
robić?

Nie tworzyć fikcji
L. ORLIKOWSKI: — Powinno zaś być tak: 

WKPG mając szacunek rzeczywistego przy­
rostu siły roboczej, powinna wypowiedzieć się 
co do wskaźników planowych zatrudnienia w 
zakładach. Jeżeh z tego bilansu wyszłoby, że 
w sumie przeds.ębiorstwa na naszym terenie 
mają planowany stan zatrudnienia większy 
niż mogą ludzi uzyskać — wtedy komisja po­
winna zasugerować korekty w zakresie zmian 
zadań czy tez nasycenia techniką. Uniknęlibyś­
my wówczas sytuacji, gdy plan zatrudnienia 

■ już od chwili powstania rozmija się z rzeczy­
wistością.

„GŁOS”: — Z tego wynika bardzo ważny 
wniosek: złe planowanie stwarza właśnie po­
zorny niedobór siły roboczej.

L. ORLIKOWSKI: — Oczywiście. Skutek 
jest taki, że przedsiębiorstwa dążą do wyko­
nania wskaźnika zatrudnienią. co z góry jest 
sprawą nierealną, bo zaplanowana siła robo­
cza nic istnieje. Stąd już tylko krok do „pod- 
kupywarJa” ludzi, przechwytywania pracow­
ników itp.

M. PRZEDPEŁSKI: — Ale czy można to 
zmienić?

L. ORLIKOWSKI: — Uważam, że można.
M. PRZEDPEŁSKI; — Ja maju wątpliwości.

L. ORLIKOWSKI: — Komisja planowania, 
mając szacunek istniejącej podaży siły robo­
czej na danym terenie, powinna do tego do­
stosować postulatywnie wskaźniki zatrudnie­
nia dla danych przedsiębiorstw. Powinny one 
być różne. Są przedsiębiorstwa, które mają 
nowe muce produkcyjne, a więc te powinny 
dostać przyrosty zatrudnienia, w innych przy­
padkach zatrudnienie mogłoby nawet być ob­
niżone.

M. PRZEDPEŁSKI: — Różnimy się właści­
wie tylko w jednym punkcie: czy to ma być 
działanie bezpośrędnię czy pośrednie.

L. ORLIKOWSKI: — Obecnie mamy właś­
nie działanie pośrednie i jest ono nieskutecz­
ne i nieefektywne.

M. PRZEDPEŁSKI: — Tylko że .ja prz.ez 
działanie pośrednie rozumiem, iż nie ustalamy 
wielkości zatrudnienia lecz tylko wielkość 
funduszu płac.

L. ORLIKOWSKI: — Ależ to wymaga ge­
neralnych zmian w samych zasadach gospo­
darowania.

M. PRZEDPEŁSKI: — I do tego musimy 
zmierzać.

L. ORLIKOWSKI: — Na razie jednak mó­
wimy o regułach gry w 'istniejących warun­
kach I tu wracam do komisji planowania, 
która powinna bardziej aktywnie wchodzić 
w sprawy planowania zatrudnienia, zgodnego 
z faktycznymi zasobami siły roboczej na da­
nym terenie.

Samoczynne regulatory
W'. REJMER: — W pełni popieram ten po­

gląd .i jeszcze uzupełniłbym, że w praktyce 
przechwytywanie ludzi na skutek względnego 
niedoboru siły roboczej-— na zasadzie sprzę­
żenia zwrotnego niedobór ten pogłębia. W ta­
kich warunkach ludzie bowiem gorzej pracu­
ją, rozluźnia się dyscyplina pracy („jak się 
nic podoba, to sobie pójdę”). Wracając jednak 
do spraw podstawowycn: chyba się zgodzimy, 
że w zakresie zatrudnienia trzeba dążyć do 
wypracowania takiego instrumentu, który 
zmuszałby przedsiębiorstwo — a takie zadanie 
między innymi miały mieć Wielkie Organiza­
cje Gospodarcze...

L. ORLIKOWSKI: — „.do eliminowania 
zbędnych ludzi.

W. REJMER: — Właśnie.
। M. PRZEDPEŁSKI: — Czyli trzeba stwo- 

rzać odpowiednie warunki ekonomiczno-pła- 
cowe a eliminować wszelkie pociągnięcia ad­
ministracyjne. Wystarczy jeśli przedsiębior­
stwu ustanowimy fundusz płac. Od razu 
chciałbym się zastrzec, iż to, jąk go podzieli 
przedsiębiorstwo w niczym nie naruszy rów­
nowagi rynkowej. Ponadto chcę dodać, że na 
skutek właśnie braku właściwych mechaniz­
mów ckonomiczro-płacowych bardzo różnie 
przedstawia się w zakładach intensywność 
pracy. Powiedzmy sobie szczerze: są grupy za­
trudnionych, które, za pozwoleniem, padają 
na twarz, i mamy grupy wykorzystujące czas 
pracy w zupełnie niewielkim stopniu.

L. ORLIKOWSKI: — Zgadzam się, że bodź­
ce powinny być tak ustawione, żeby zakład 
nie przyciągał zatrudnienia lecz zwalniał jed­
nostki zbędne. Przede wszystkim na skutek 
postępu technicznego i korzyści jakie on nie­
sie. Oczywiście, zwolnieni będą kierowani do 
nowych zakładów i do sfery usług. Czyli bę­
dzie rozwój gospodarczy, mimo iż nie będzie 
przyrostu zatruanienia. Teraz bodźce tak są 
jeszcze ustawione, że zakład jest zaintereso- 
waąy w ilościowym wzroście zatrudnienia. We 
dług zatrudnienia liczy się ranga przedsię­
biorstwa, jego kategoria...

F. FIEBIG: — Większe możliwości socjalne...
W. REJMER: — Nawet płaca dyrektora.
L. ORLIKOWSKI: — Musimy doprowadzić 

do tego, by zakład pracy był zainteresowany 
w optymalnym stanie zatrudnienia. Nie ma­
ksymalnym lecz optymalnym. Są przykłady, 
również na naszym terenie, że jest to możli­
we. W zakładach „Cegielskiego” od pewnego 
czasu zatrudnienie spada, na przykład w ro­
ku bieżącym jest o 600 osób niższe w porów­
naniu z rokiem poprzednim, a jednak zadania 
są wykonywane. W jaki sposób? Właśnie dzię­
ki postępowi technicznemu, modernizacji ma-, 
szyn i urządzeń, rozwojowi wynalazczości i ru­
chu racjonalizatorskiego. W innych zakładach 
na te czynniki racjonalizacji zatrudnienia nie 
kładzie się jeszcze dostatecznego nacisku. Zbyt 
często sprawy te traktuje się spontanicznie.

F. FIEBIG: — Od akcji do akcji, od kon­
kursu do konkursu.

L. ORLIKOWSKI: — Takie same działania 
jak w „Cegielskim” zostały podjęte w Poznań­
skiej Fabryce Maszyn Żniwnych, przy czym 
rozpoczęli tam od spraw prostych, od zmniej­
szenia pracochłonności. To się będzie jednak 
rozwijać. Innej możliwości me ma. Również 
resorty powinny większą niż dotąd uwagę 
przywiązywać do modernizacji, do intensyw­
nych form gospodarowania. Mówiła o tym 
uchwała VII Zjazdu, mówią Wytyczne na VIII 
Zjazd partii.

„GŁOS”: — Wytyczne zainspirowały rów­
nież naszą dyskusję na temat racjonalizacji 
zatrudnienia. Uwagi i opinie, które tu dzisiaj 
padły, traktujemy jako istotny element pow­
szechnej debaty wokół tych spraw i proble­
mów, które w najbliższych latach decydować 
będą o dalszym tozwoju kraju i pomyślności 
jego obywateli.

Dziękujemy uczestnikom spotkania, za przy­
jęcie zaproszenia do dyskusji.
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♦ SPRAWY nie tylko MŁODYCH
Kto na tym traci

Spojrzenie na dyplom użyteczny
Przed kilku laty ogólną we 

sołośc budził żart rysun­
kowy Karola Ferstera, 

przedstawiający dwóch panów 
w różnym wieku i opatrzony 
podpisem: „Kompleks mniej­
szej wartości u jamnika jako 
temat pracy doktorskiej? Ko­
mu to potrzebne? — Ale mnie 
jest potrzebny doktorat, panie 
profesorze.”. Był to czas prac 
naukowych na temat palanta i 
podobnych gier. Reakcją zaś 
były krążące po całej Polsce 
dowcipy, aż wreszcie w prasie 
ukazało się kilka artykułów 
krytycznych dotyczących pro­
wadzenia efekciarskich badań, 
nieprzydatnych w praktyce i 
rozwiązywania pod płaszczy­
kiem prac magisterskich wydu 
manych problemów. Sytuację 
uznano za nieprawidłową i wie 
kszą wagę zaczęto przywiązy­
wać do dyplomów odpowiadają 
cych na konkretne pytania gos 
podarki czy kultury.

Trakt cwanie serio prac dyplo 
mowych da je się zauważyć 
zwłaszcza -wśród studentów 
związanych z określonymi za­
kładami produkcyjnymi umo­
wą stypendialną. Obowiązują 
tu bowiem takie same zależno­
ści jak między zleceniodawcą 
a wykonawcą. Do poważnego i 
solidnego traktowania pierw­
szej pracy naukowej zachęcają 
liczne konkursy — „Dyplom 
dla Warszawy”, „Młoda myśl 
dla kraju”... Zachęcają, dopóki 
nie okaże się, że laureatów 
oprócz splendoru, nagrody pie 
niężnej czekają już tylko roz­
czarowania. Ich dyplom bo­
wiem, wyróżniony za oryginał 
ne i odkrywcze rozwiązania, a 
przede wszystkim za użytecz­
ność, tak jak i inne wędruje do

Poznańska aktywność

Nim na morza i oceany 
wyruszy „Dar Młodzieży"

W pierwszym kwartale 1981 
roku położona zostanie 
stępka pod następcę le­

gendarnej fregaty „Dar Porno 
rza” — „Dar Młodzieży”. Pow­
stanie on w ciągu roku, co przy 
budowie tego typu jednostek 
jest terminem rekordowym. 
Przejmie po swym poprzedni­
ku nie tylko funkcję polskiego 
ambasadora na morzach i oce­
anach, ale zajmie szczególne 
miejsce w morskim szkoleniu 
młodzieży. Dlatego też cała mło 
dzież buduje go w swym darze; 
wśród niej nie zabrakło mło­
dych z Poznańskiego.

Wetery naryjne 
praktyki 
studentów

Kierowany przez prof. dr. Stefana 
Tarczyńskiego Wydział Weteryna­
rii Akademii Rolniczo-Tecnnicznej 
w Olsztynie, istnieje od roku 1966. 
W tym roku wydział otrzymał no­
we pomieszczenia, w których mie 
ści się m. in. kl«nika chorób wew­
nętrznych — jedna z najnowo­
cześniejszych i najlepiej wyposa­
żonych w kraju Oprócz zajęć dy­
daktycznych i praktyk dla studen­
tów, klinika świadczy usługi wete 
rynaryjne w zakresie leczenia 
zwierząt gospodarskich i domo­

wych z Olsztyńskiego.
Na zdjęciu: ćwiczenia z chirurgii 

ze studentami IV roku.
CAF — fot. Moroz

uczelnianego archiwum, ponie­
waż „wdrożenie” okazuje się 
nagle trudnością nie do prze­
bycia. Skąd te spostrzeżenia? 
Ano z obserwacji samego życia 
i z danych statystycznych.

Zycie m. in. ujawnia nam 
przypadek magistra Marka 
Czarnowskiego laureata nagro 
dy I stopnia w dziedzinie nauk 
rolniczych i przyrodniczych w 
konkursie „Młoda myśl dla kra 
ju”. Jego praca mimo doskona 
łych recenzji specjalistów nie 
znalazła zastosowania w tym 
gospodarstwie rolnym, którego 
dotyczyła.

Interesującymi doświadcze­
niami z realizacji prac dyplomo 
wych mogliby podzielić się a- 
bsolwenci Akademii Sztuk Pięk 
nych wydziału projektowania 
plastycznego (bowiem adepci 
malarstwa czy rzeźby i tak od 
dawien dawna pozostawiają 
swoje „dyplomy” pod płotem 
na tzw. „cmentarzu”, znajdują 
cym się w ogrodach uczelni i 
nikt od nich me wymaga, aby 
trafiały do szkolnych galerii 
czy GOK-owj. Tradycją już jest 
że studenci projektowania pla­
stycznego robią często na zlece 
nie Instytutu Wzornictwa Prze 
mysłowego projekty mebli. Wie 
loletnie obserwacje wskazują 
jednak na to. że sprzysięgły się 
przeciwko nim wszystkie demo 
ny biurokracji i niemożności 
produkcyjne naraz. Prototypy 
prezentowane na specjalnych 
wystawach zbierają zazwyczaj 
bardzo pochlebne oceny oraz 
zaostrzają apetyty na oryginał 
ne i funkcjonalne sprzęty. Slicz 
ne projekty najczęściej nie zas' 
pokajają głodu posiadania ład­
nego mebla, bowiem szanse pod 
niesienia produkcji w oparciu 
o dyplom studencki są minimal 
ne.

Wiadomo, że część wyposażę 
nia „Daru Młodzieży” powsta­
nie w Poznańskiem. Młodzi 
„Cegielszczacy” zobowiązali się 
wykonać w przyszłym roku sil 
nik i agregaty prądotwórcze 
dla przyszłej jednostki; we 
wrzesińskim „Tonsilu” powsta 
nie nagłośnienie, a elementy 
hydrauliki siłowej wyproduku 
ją, poza normalnymi obowiązka 
mi członkowie ZSMP z Wy­
twórni Sprzętu Komunikacyj­
nego. Młoda załoga Przedsię­
biorstwa Handlowo-Techniczne 
go Urządzeń Pożarniczych ..Su 
pon” dostarczy dla statku oprzy 
rządowanie przeciwpożarowe,

W połowie lat siedemdziesią 
tych Elżbieta Sowińska — Ko­
walska zrobiła projekt za gos po 
darowania pokoju akademickie 
go ( nie pierwsza i nie ostatnia, 
jej przypadek jest dość typo­
wy). Opinia przedstawicieli 
trzech ministerstw nauki, szkol 
nictwa wyższego i techniki; bu 
downictwa i przemysłu materia 
łów budowlanych, kultury i 
sztuki była pozytywna. Słowem 
sukces. Euforia młodej autorce 
wkrótce minęła, kiedy dowie­
działa się, że zakład wynalezio 
ny przez nią z wielkim trudem 
nie podejmie się produkcji, bo 
jego rachunek opłacalności za­
czyna się od 30 000 kompletów 
mebli, a zapotrzebowanie zgło 
szone przez zainteresowane re­
sorty nie przekracza 15 000. O 
doskonałym pomyśle na meble 
zapomniano. Dziś pojawiły się 
nowe, może ładniejsze, może 
brzydsze, z pompą pokazywane 
na ostatniej wystawie „Dy­
plom 79” w salach warszaw­
skiej „Zachęty”.

Los zapomnianego dyplomu 
podzielił projekt Ewy Muszyń­
skiej, przedstawiający zestaw 
ogromnych klocków pełniących 
funkcję urządzeń rehabilitacyj 
nych. O tym dyplomie wiele 
s:ę mówiło przed siedmiu laty. 
Został bowiem przekazany 
przez plastyczkę jako dar dla 
budującego się Centrum Zdro­
wia Dziecka. Realizację zaha- 
mowało bezowocne poszukiwa­
nie przez projektantkę produ­
centa. Dziś nazwisko absolwen 
tki ASP z roku 1972 nikomu nic 
nie mówi w Centrum.

a w Fabryce Obrabiarek Spe­
cjalnych „Ponar — Wiepofa- 
ma” powstanie obrabiarka, któ 
ra przyda się w bieżących re­
montach na statku podczas dłu 
gich rejsów.

Każdego dnia rośnie konto fi 
nansowych zasobów niezbę­
dnych dla powstania „Daru 
Młodzieży”. Wpływają na nie 
pieniądze nie tylko z Kraju, nie 
tylko od młodych. Oni wszakże 
podejmują coraz częściej rozli 
czne prace, za które zapłata 
przekazana zostanie na konto 
budowy statku. Pieniądze w 
ten sposób uzyskano już mię­
dzy innymi w gminach Krzy­
kosy i Żabiriek; młodzież z No­
wego Miasta postanowiła wy­
korzystać okres konferencji 
sprawozdawczo-wyborczych w 
ZSMP do zbiórki funduszy. 
„Skarbonka” młodzieżowej soli 
darności wędruje z konferencji 
na konferencję, pomnażając 
fundusz budowy następcy „Da 
ru Pomorza”, (ask)

Dane statystyczne — sumu­
jąc poszczególne przypadki z 
życia wzięte — informują, że co 
roku przybywa około 6*0 OOó 
osob legitymujących się dyplo 
mem ukończenia szkół wyż­
szych. Wiele z ich prac — to 
kompilacje (nie ukrywają tego 
ani studenci, ani promotorzy), 
pisane niczym sprawdzian, któ 
ry ma udowodnić, że autor dość 
swobodnie porusza się w biblio 
grafii przedmiotu. Ale są wśród 
nich prace wyróżniające się o- 
ryginalnym rozwiązaniem, no­
watorskim ujęciem problemu, 
prace których nie wolno odsy­
łać do uczelnianych piwnic. A 
dzieje się tak zbyt często. Świa 
dczą o tym wypowiedzi absol­
wentów dopuszczonych do u- 
działu w konkursach „Młoda 
myśl dla kraju”. Okazuje się 
że połowa dyplomów dotyczą­
cych istotnych problemów na­
szej gospodarki nikogo nie za­
interesowała.

Skąd ta obojętność ze strony 
instytutów naukowych i produ 
centów? Obawa przed konku­
rencją? Niedostateczny prze­
pływ informacji? Brak zaufa­
nia do świeżo upieczonych ma­
gistrów?

Los dla doskonałych dyplo­
mów może okazałby się łaskaw 
szy. gdyby już w trakcie pracy 
nad nim student mógł nawią­
zać ścisły kontakt z przyszłym 
partnerem-producentem, użyt­
kownikiem, gdyby w poszuki­
waniu ewentualnych producen 
tów młodemu autorowi poma­
gała swoim autorytetem uczel­
nia, gdyby... Stop. Dosyć szuka 
nia rozwiązań mających regu­
lować prawidłowe wykorzysty 
wanie dyplomów użytecznych. 
Jest to ważne zadanie dla resor 
tu szkolnictwa wyższego i współ 
pracujących z nim innych re­
sortów. Przecież nikomu nie za 
leży na tym, aby sytuacja z ry 
sunku Karola Ferstera powta­
rzała się co noku w 60 000 przy 
padków.

EWA BŁAHIJ— 
LEŚNIEWSKA

35 lat LOK
w tym roku Liga Obrony -Kraju 

— organizacja licząca ponad 2 min 
członków — obchodzi 35-lecie swej 
społecznej służby Polsce Ludowej. 
Liga powstała w 1944 r. z pierw­
szych kół Towarzystwa Przyjaciół 
Żołnierza. Obecną nasw^ LOK no­
si od 1952 r.

Głównym zadaniem LOK jest dzia 
lalność patriotyczno-obranna oraz 
politechniczna. LOK jest także or­
ganizatorem kursów samochodo­
wych, motorowych, łączności, że­
glarskich. Rozwija również sporty 
obronne. (PAP)

Pozostawić dziecko w jego 
środowisku rodzinnym, 
mimo obawy, że otocze­

nie wywiera na nie wpływ de 
moralizujący czy też skiero­
wać je do zamkniętego zakła­
du, co zawsze należy do środ­
ków ostatecznych? Komu 
przyznać opiekę nad dziec­
kiem — ojcu czy matce? A 
może niewykluczone byłoby 
jeszcze pojednanie?

Sędziowie do spraw rodzin­
nych z podobnymi dylematami 
stykają się na każdym kroku. 
Bywa, że prawdziwą wiedzę o 
człowieku trzeba wydobywać 
spod warstwy pozorów; bywa, 
że przychodzi sądzącemu wy­
bierać między większym a 
mniejszym złem. Nieraz wołał 
bv poprzedzić swój werdykt 
głębszym badaniem osobowo­
ści rodziców i dzieci, wnikljw 
szym rozeznaniem środowiska. 
Jako pomoc w rozstrzyganiu 
przez sądy tego typu spraw, 
powołano więc ośrodki diagno 
styczno-konsultacyjne, zatrud 
niające psychologów, pedago­
gów i lekarzy. Specjaliści ci 
występują jednak nie tylko w 
roli biegłych, powołanych do 
wydawania koniecznych lub no 
żądanych ekspertyz, lecz tak­
że jako życzliwi', bezstonni 
konsultanci, zgłaszających się 
'odzin. Co więcej — nieraz 
czynnie pomagają w rozwiązy 
waniu rodzinnych konfliktów.

Zatem, zgodnie z szerokimi

Na „dziecięcym" rynku

Czy producenci 
nie lubią najmłodszych?

Sprawy zaopatrzenia dziecięcego rynku raz po raz wraca­
ją na łamy prasy. Problem społecznie istotny, nic zatem 
dziwnego, że z uporem przypomina się, gani, rzadziej nie­

stety chwali. Czasem przynosi to nawet dobre wyniki. Tak by­
ło z akcją „Niemowlę też człowiek”.

Odczuwa się poprawę jeśli chodzi o dziecięce ubranka. Każ- 
de dziecko ma dila siebie do wyboru 30 sztuk rożnej odzieży. 
Statystykę robią tu zwłasacza niemowlaki, chociaż i dla nich 
brakuje rzeczy tak podstawowych, jak rip. pieluchy. Butikowa 
moda na spódnice i sukienki z tetry mocno zachwiała względną 
równowagą w podaży tego artykułu. Nadal źle jest z rajstopa 
mi bawełnianymi i wełnianymi. Przemysł proponuje elastycz­
ne, dla dziewczynek nawet cienkie, robione na wzór dla ko­
biet po ponad 50 złotych para. Wydatek duży, a radość krótka, 
bo po pierwszym włożeniu rajstopy kwalifikują się ao wy­
rzucenia.

Niezmiennie powraca sprawa butów. Przede wszystkim jest 
ich aa mało (brakuje około dwóch milionów par), zwłaszcza tak 
zwanych juniorek, wymaganych w przedszkolach i szkołach. 
Spółdzielczość inwalidzka, główny producent tego obuwia, o- 
biecuje, że niedługo sytuacja się poprawa. Poprawa i to zauwa­
żalna, wzornictwa i konstrukcji butów dla dzieci, nie przysła­
nia jednak dokuczliwych mankamentów jakościowych. Braku­
je obuwia, które nie przepuszczałoby wody (nasz kłimat nie­
stety nie jest suchy) i nie rozklejało się po kilku przejściach.

Za mało jest jeszcze ciepłej odzieży wierźohnEej, wszelkiego 
rodzaju płaszczyków, futerek, ładnych kurtek i budrysówek. 
Nie satysfakcjonują również dostawy kompletów typu spodnie 
i bluza, bluza i spódnica. Dotyczy to przede wszystkim dzieci 
powyżej trzeciego roku życia.

Z dużym sadowolenaem należy odnotować znaczną poprawę 
zaopatrzenia w sprzęt niezbędny dla najmłodszych dzieci. Nie 
ma już polowania na wózki. W ostatnim czasie Centralny Zwią­
zek Spółdzielczości Pracy znacznie zwiększył produkcję, wpro­
wadzając jednocześnie nowe wzory wózków głębokich i uni­
wersalnych. Co ważne — podjęło także dodatkową produkcję 
bujaków i nosidełek dla dzieci i niemowląt. Przewiduje się tak­
że znacznie zwiększone dostawy zabawek, nic jednak nie za­
powiada poprawy jeśli chodzi o zaopatrzenie w poszukiwane 
zabawki politechniczne i dydaktyczne. Mało jest także dobrych 
zabawek mechanicznych, a ponadto wyda je się. że ich ceny 
skutecznie zniechęcają potencjalnych nabywców.

Sprawa cen jest zresztą zupełnie odrębnym problemem dzie- 
cięcego rynku. Producenci tkwią w7 przekonaniu, że rodzice po­
szukują rzeczy drogich. Wytworzył się pewnego rodzaju sno­
bizm funkcjonujący na zasadzie „pokaż mi, jak ubrane jest 
twoje dziecko, a powiem ci, kim jesteś”. Czy jednak przemysł 
ułatwia zadanie rodzicom, którzy nie dali się zwariować? Czy 
dostarcza do sklepów wyroby zróżnicowane pod względem ja­
kości, materiału, kolorów i przede wszystkim ceny? Spodenki 
za 500—600 złotych dla pięciolatka, który za dwa miesiące z 
nich wyrośnie, są chyba pomyłką. Rzeczy tanie w rozumieniu 
przemysłu ostatnio oznaczają rzeczy koszmarne.

Ten krótki i bardzo wyrywkowy przegląd sytuacji na dzie­
cięcym rynku pozwala wysnuć parę ogólniejszych wniosków. 
Nie ulega wątpliwości, że w porównaniu chociażby z okresem 
sprzed kilku lat zaopatrzenie się poprawiło. Nie na tyle jednak, 
aby rodzice byli w pełni usatysfakcjonowani. Odnosi się ponad­
to wrażenie, że producenci niezupełnie wiedzą, dla kogo pro­
dukują. Nie znają problemów rynku i klienta. Tak, klienta., bo 
dziecko też nim jest, chociaż ciągle jeszcze trudno niektórych 
o tym fakcie przekonać.

! ALDONA ŁUKOMSKA

Społeczne
kompetencjami sądów rodzin­
nych, działalność ośrodków do 
tyczy nie tylko spraw karnych 
w stosunku do nieletnich oraz 
pcmocy w zakresie opieki nad 
młodzieżą, która podlega już 
dozorowi kuratorów. Obok u- 
działu w sprawach gdzie do 
szło już do przekroczenia 
norm prawa,, specjaliści ośrod­
ka mogą włączać się w takie 
sprawy, jak rozwody czy spo­
ry o przyznanie władzy rodzi­
cielskiej. W sprawach tych od 
zwierciedlają się niekoniecznie 
tylko drastyczne, czasem pato 
logiczne zjawiska, nader czę­
sto ujawniają się pospolite bo 
łączki życia rodzinnego, które 
za aprobata rozwodzących się 
stren mogą być skierowane do 
cśrcdka.

Powołanie ośrodków jest 
przejawem pogłębiania się pro 
filaktycznych, wychowawczych 
funkcji wymiaru sprawiedliwo 
ści. Na przykład proces wyko­
lejania się dziecka zaczyna się 
niejednokrotnie od zaburzeń 
zachowania, powstałych na tle 
przeżyć związanych z rozwc- 
dem rodziców, napięć, konflik 
tów i awantur rodzinnych. Dla 
tego dla zahamowania tych za 
burzeń u młodzieży, duże zna 
czerńe ma prawidłowość orzecz 

nictwa sądów w sprawach roi 
wodowych i opiekuńczych. Co 
więcej — zdając sobie spra­
wę z ograniczonego wpływu 
środków przymusu sądowego 
na ludzkie postępowanie — 
wymiar sprawiedliwości koja­
rzy je z poradnictwem, zmie­
rzającym do łagodzenia tarć 
między dorosłymi w imię do­
bra dziecka. W ten sposób ezę 
sto w zarodku likwiduje się 
bolesna chorobę, zwaną nie­
przystosowaniem społecznym 
dziecka.

Ośrodki diagnostyczne w 
swym obecnym kształcie dzia 
łaja od niedawna. Do życia po 
wołało je zarządzenie mini­
stra sprawiedliwości z sierpnia 
ubiegłego roku. Nie wystarto- 
wały one jednak od zera, mia 
ły bowiem częściowo już bazę 
lokalową, kadrę oraz doświad 
czenie uprzednio istniejących 
resortowych placówek diagno- 
styczno-óoiniodawczych, któ­
re ograniczały się do badań, 
związanych ze sprawami kar­
nymi nieletnich. W zakresie 
spraw otuekuńczych i rozwodo 
v/yeh rola ośrodków jest więc 
p.onierska, co z kolei rodzi 
jednak wiele trudności kadro­
wych, metodycznych, nie mó-
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Dzisiaj to sprawa 
Tak oczywista, że 
wierzyć, iż 35 lat 
tać i pisać umiał

NASZE POLSKIE SPRAWY (8)

nowy typSzansa dla każdego

trzebowaniem gospodarki

CAF — fot. Żołnowski

W krajobrazie BłażejewkaPowstał ośrodek
dziesięciolatki, 
z wprowadze-

robotników ze 
kształceniem.

średnim 
rozpoczęto

Realizacja 
związana iest

na 
wy-

w

Motocross11

oczywista, 
trudno li­
temu czy­

nie każdy

Od szeregu lat liczba 
miejsc w szkołach po­
nadpodstawowych — 

technikach, liceach, szkołach 
zawodowych przewyższa liczbę 
absolwentów klas ósmych. Każ 
dy młody człowiek ma więc 
zapewnioną możliwość dalszej 
nauki. Prawie sto procent ucz 
niów kończących szkołę pod­
stawową korzysta z tej szansy.

Polak. Potem jednak budową 
tysiąca szkół uczciliśmy ty­
siąclecie Państwa Polskiego 
mając ambicje uczenia po no- 
v.'emu. W Poznańskiem pow­
stał pierwszy w kraju, ruch po 
stępu pedagogicznego. Tutaj 
opracowano nowy system wy­
chowawczy, na miarę współ­
czesnych potrzeb.

Jak nigdy w dziejach mło­
dzież w oowojennej 
zyskała powszechny 
nauki i możliwość 

Polsce u- 
dostęo do 

równego
startu życiowego.

Rozwój oświaty był i pozo- 
staje jednym z najważniej­
szych celów społecznych. Niko 
go nie trzeba przekonywać, że 
zrealizowanie perspektywicz­
nych planów rozwoju kraju 
uzależnione jest od edukacji 
i wychowania następnych oo- 
koleń. W miarę upływu czasu 
okazało się, że dotychczasowy 
system nauczania jest niewy­
starczający. że trzeba go za­
stąpić nowocześniejszym, bo 
w dobie rewolucji naukowo- 
technicznej każdy człowiek mu 
si posiadać w.ększy zasób wie 
dzy. Tak narodziła się kcncep 
cja powszechnej szkoły śred-' 
niej. Jest to jedno z najważ­
niejszych dokonań bieżącego 
dziesięciolecia które przynio­
sło wyjątkowo szybki rozwój 
oświaty. Komitet ekspertów o- 
pracował znany raport, ale 
nad ostatecznym kształtem 
edukacji wypowiadało się całe 
społeczeństwo. Żywa, kontro­
wersyjna dyskusja naukow­
ców. nauczycieli, rodziców je­
szcze raz potwierdziła soołecz 
ne zrozumienie dla spraw o- 
św.atv.

W Wielkopclsce, wyprzedza­
jąc centralne decyzje naj- 
wcześniej zaczęto tworzyć 
zbiorcze szkoły gminne. Lesz­
czyńskie było pierwszym wo­
jewództwem. w którym dzieci 
z wiejskich czteroklasówek do 
wożono dc szkół o wyższym po 
ziomie nauczania. Wyrówna­
nie poziomu nauczania między 
miastem i wsią . jest bowiem 
podstawowym warunkiem zrea 

JJ pogotowie" rodziny
wiąc już o wielkich kłopotach 
lokalowych

Mimo tych rozlicznych trud 
nośc: powstała- już 43 ośrod­
ki w 39 województwach, za­
trudniające po. ponad setce 
psychologów i pedagogów oraz 
84 lekarzy.

— Czy ludzie chętnie ko­
rzystają z waszych porad? 
Czy nie traktują tęgc. jako na 
ruszenie orvwat'nei sferv ich 
życia? Czv często spotykacie 
się ▼ nieufnością i zahamowa 
niami? — z pvtaniami tvmi 
zwracam sie dc dr Marii 
Gdowskiei-Wilińskiej, kierow­
niczki jednego ? stołecznych o- 
środków diaenostvczno-konsui 
tacvjnych. doświadczonego pe­
dagoga. praktvk'ą i teore+vka 
specjalisty z zakresu profilak­
tyki społecznej

Doktor WTińska podkreśla 
na wstępie, że ludzie do ośrod 
ka zgłaszała s:e dobrowolnie, 
a zatem świadomie szukają w 
nim pomocv. Bardzo często 
czuja się osamotnieni w swo­
ich rodzinnych kłopotach, nie­
rzadko stwierdzają, że maja 
większe zaufanie do bezstron­
nego arbitra niż do osób z 
rodziny i znajomych, których 
ccęny mogą b> ć stronnicze. Po 
nadto w ośrodku wystęouja 
niejako anonimowo, mając gwa 

lizowania założeń reformy o- 
światowej. W całym kraju jest 
już prawie 1 800 zbiorczych 
szkół gminnych a w Leszczyn 
skiem proces ich tworzenia za 
kończono.

Wprowadzenie powszechnej 
dziesięcioletniej szkoły śred­
niej jest wydarzeniem przeło­
mowym w dziejach polskiej o- 
światy. przedsięwzięciem na 
miarę zmian, wprowadzonych 
w XVIII wieku przez Komi­
sję Edukacji Narodowej. Wy­
maga ono ogromnych nakła­
dów finansowych oraz prze­
mian w systemie nauczania, po 
szerzenia kwalifikacji nauczy­
ciel. a także zmian w syste­
mie wychowawczym.

niem powszechnego nauczania 
przedszkolnego Zaczęto two­
rzyć przedszkola na wsiach. 
Za najpilniejsze zadanie fpo- 
stulat ten już zrealizowano) u- 
znano objęcie opieką przed­
szkolną wszystkich 6-latków.

Stworzono nowy system uzu 
pełniania kwalifikacji nauczy­
cieli, Dokształcają się. zdoby­
wając dvplomv magisterskie 
kończą studia zawodowe uczę 
stnicza w zaiecisch Nąuczvciel 
skiego Uniwersytetu Radiowo- 
Telewizyjnego sa słuchaczami 
różnvch form samokształcenia. 
W ostatnich latach wyraźnie 
poprawiły sie warunki byto­
we nauczycieli

Drugi już rok uczą się dzie­
ci według nowvch programów. 
Lata 1981 — 1985 będą decy­
dującym okresem wprowadza­
nia w życie założeń reformy 
systemu edukacji narodowej. 
A. więc konieczne są dalsze 
wvs:łki w doskonaleniu oracy 
szkoły, jej funkcji kształcą­
cych. wychowawczych i opie­
kuńczych — o czym mówi się 
w Wytycznych Komitetu Cen­
tralnego na VIII Zjazd PZPR. 
Stwierdza się w nich, że wdrc 
renie reformy szkolnej wyma 
gać będzie umocnienia i rozwo 
ju bszy materialnej szkolni- 
ctwa. w tym 
wy gminnych 
i mieszkań 
przedszkoli i

zwłaszcza budo- 
szkół zbiorczych 
dla nauczycieli, 
szkół w nowych 

osiedlach mieszkaniowych.
Dziesięciolatka znajduje się 

w centrum zainteresowania 
partii, rządu, całego społe­
czeństwa. Między innymi ze 
względu na konieczność przy­
gotowania kadr dla potrzeb 
gospodarki. Głównym ośrod­
kiem kształcenia młodzieży po 
szkole podstawowej było i jest 
szkolnictwo zawodowe. W cią- 

rancję dyskrecji, czego ani 
rodzina, ani znajomi nie są w 
stanie zapewnić Pewne skrę­
powanie na ogół szvbko zosta- 
ie przełamane dzięki rzeczo­
wej. ale oełnei życzliwości i 
taktu atmosferze rozmów. Za­
leży ona zresztą od pracują­
cych- w ośrodku psychologów 
pedagogów któ”zv onrócz teo 
retvcznego przygotowania po­
winni odznaczać się cechami 
osobowości niezbędnymi każ­
demu dobremu psychoterapeu­
cie: umiejętnością wpływania 
na innvch. wiedza z zakresu 
pedagogiki społecznej oraz oew 
nvm własnym doświadczeniem 
żvc’owvm. Jednym słowem- 
trudna to sztuka wvmagaiaca 
zarówno przygotowania zawo­
dowego. iąk i określonych pre 
dyspozycji psychicznych.

Pytam o sprawy rozwodo­
we. przewijające się przez tu­
tejszy ośrodek. Okazuje się. 
że bvło ich kilka na tle na 
przykład obcesowej ingerencji 
teściowej w żvc:e młodego mał 
żeństwa. bvły też sprawy na 
tle oziębłości uczuciowej, wy- 
rachcyzania i zdrady. A więc 
— rozwody sygnalizują często 
wręcz pospolite konflikty ży­
cia rodzinnego. Dlatego moż- 
ha mniemać, że działalność o- 
środków doprowadzi do zdoby 

gu 35-lecia Polski Ludowej, 
zmieniły się kierunki i profi­
le kształcenia. Uległy likwi­
dacji małe i słabe szkoły za­
wodowe. Zorganizowano wielo 
kierunkowe zespoły szkół za­
wodowych. W związku z zapo-

1971 roku tworzenie czterolet- 
nicn liceów zawodowych W 
1975 roku w województwie po 
znańskim było ich 21. Absol­
wentom liceów ogólnokształcą 
cych. którzy nie podjęli stu­
diów stworzono warunki do 
szybkiego zdobycia zawodu w 
policealnych studiach zawodo­
wych. Rozbudowywane sa szko 
ły dokształcające i przyzakła­
dowe. ściśle powiązane z za­
kładami pracy, nauka zawodu 
odbywa się w oparciu o nowo 
czesną bazę przemysłu.

Nabór do szkół zawodowych 
wszystkich typów oraz limitv 
przyjęć do liceów ogólno­
kształcących. uwarunkowane 
są potrzebami ekonomicznym 
kraju Ponadto jak stwierdza 
się w Wytycznych — „treści 
programowe i kształt organiza 
cvjny systemu kształcenia za- 
wodowęjo powinny zapewniać 
jego elastyczność, umożliwiają 
ca szybki i zgodny z potrzeba­
mi dopłvw kwalifikowanej ka 
dry pracowników”.

Nieodłącznym celem oświaty 
jest przygotowanie uczniów do 
życia w socjalistycznym społe­
czeństwie. kształtowanie sza­
cunku dla pracy i norm spo­
łecznego współżycia, wychowa 
nie w duchu patriotyzmu i in­
ternacjonalizmu. Realizacji 
tych założeń mają służyć m. 
in. praca społeczno-użyteczna. 
rozszerzenie przez szkoły funk 
cji opiekuńczej, tworzenie pla 
cówek środowiskowych. W sy­
tuacji, gdy rodzice pracują, 
szkoła bierze na siebie obowia 
zek zapewnienia dzieciom opie 
ki Zacieśnieniu uległy więc 
kontakty z rodzicami, a komi­
tety rodzicielskie i zakłady o- 
piekuńcze starają się współ­
uczestniczyć w realizacji pro­
gramów wychowawczych.

Lata siedemdziesiąte są okre 
sem wszechstronnego rozwoju. 
W, dziedzinie oświaty prze­
miany i dokonarńą były wvjąt 
kowo znaczące. Droga od lik­
widacji analfabetyzmu do u- 
powszechnienią dziesięciolet­
niej szkoły, średniej, przebyta 
w 35-leciu stanowi autentycz­
ny powód do dumy.

BARBARA 
GRZEGORZEWSKA

cią głębszej wiedzy na temat 
potencjalnych zagrożeń życia 
rodzinnego, przyczyniając się 
z czasem do udoskonalenia 
szerokiego poradnictwa na 
rzecz podnoszenia kultury ro­
dzinnego współżycia.

Maria Łętowska — pedagog 
zatrudnionv w ośrodku — pod 
kreślą, że dla dzieci najgorszy 
jest nawet nie sam rozwód 
ale towarzysząca mu atmosfe 
ra walk i rozgrywek między 
nartnerami Dziecko stanowi w 
niej często narzędzie wywiera­
nia nacisku bądź przedmiot 
przetargu. Rzecz jasna, ma to 
fata1nv wpłvw na jego osychi 
kę. Dlatego odwołując się do 
rodzicielskiej miłości i poczu­
cia odpowiedzialności, w. ośrod 
ku tłumi sie wzburzone namięt 
ności Z jakim skutkiem’ Czę 
sto 7. pozytywnym Najlepszym 
tego dowodem że często za- 
inleresowani sami proszą o 
dalsze rozmowy, bvwa. że 
przyznają się do błędów, a zda 
rzyły się już przypadki pojed­
nania.

Dla zilustrowania pojednaw­
czej roli ośrodków w sprawach 
o rozwód warto powołać się 
na wyniki eksperymentu, pro­
wadzonego przez placówkę 
krakowską. Kierowano do niej

• SPRA WY nie tylko MtODYCH

roweru

szkolenia kierowców
Wynikiem czynów społecznych ak 

tywu LOK i mieszkańców Szprota­
wy (Zielonogórskie) jest funkcjonał 
ny Ośrodek Szkolenia Kierowców i 
Przysposobienia Obronno-Politech 
nicznego I.OK. Obiekt składa się z 
gabinetów służących do szkolenia 
teoretycznego i praktycznego, gabi 
netów specjalistycznych, sali nauki 
jazdy, toru przeszkód oraz krytej 
strzelnicy sportowej.

Wartość pracy społecznej włożo­
nej w budowę Ośrodka ocenia się 
na około 10 min zł. Zarząd Woje­
wódzki LOK w Zielonej Górze dy­
sponuje obecnie Siedmioma ośrod­
kami szkolenia kierowców pojazdów 
mechanicznych. (PAP)

Telewizjo zamiast tablicy
F'ęć kamer telewizyjnych, w tym trzy dla telewizji przemysło­

wej, stół m.kserski z rzędami różnokolorowych klawiszy, 
zbiór taśm magnetowidowych, telekino, dziesięć monitorów 

kontrolnych, których funkcje spefn.a.O „Ve:e” i „Junosty". Prawie 
normalne stad o telewizyjne; tyle tyiko, że jest tutaj piekielnie zim­
no, czego nie zneszą zawodowcy.

Urządziliśmy sobie oryginalną konferencję prasową. Wprawdzie 
przewodniczący Zarządu Zakładowego ZSMP Ośrodka Szkolenio­
wo-Wypoczynkowego PGR w Błażejewku koło Poznan.a — Zbi­
gniew Donat me używa formuły: „Wszystko, co cd tej chwili powie-
c.e, może być wykorzystane przeciwko wcm' ale czuję sę
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mianowicie wszystkie sprawy 
rozwodowe, napływające do 
dwóch miejscowych sądów ro-
dzinnych. Okazało się, 
większość osób skorzystała 
oferty sądu i zgłosiła się 

że 
z 

do
ośrodka diagnostyczno-konsul­
tacyjnego. Na 48 spraw c roz 
wód które konsultowane były 
w ośrodku w ciągu dwóch 
pół miesiąca. 21 zakończyło się 
ugoda i wycofaniem sprawy.

Z innych badań, przeprowa­
dzonych przez Instytut Badań 
Prawa Sądowego, wynikają po 

zgłoszeniadobne wnioski
do sadu sprawy o rozwód czę 
sto wcale nie jest jednoznacz­
ne z nieodwracalnym rozkła­
dem pożycia małżeńskiego. Wi 
dać więc, jak znaczącą rolę 
może u nas spełniać jx>radnj- 
ctwo rodzinne, psychoterapia 
rodzinna oraz akcja uświada­
miająca na rzecz podnoszenia 
kultury współżycia. Wszystko 
wskazuje na to. że diagnostyce 
r.o-konsultacyjne ośrodki po­
mocy rodzinie, budując no­
wy popiost między wymiarem 
sprawiedliwości a ogólnym sy 
stemem instytucji i placówek 
działających na rzecz rodzin, 
dzieci, młodzieży — staną się 
twórczym ogniwem tego syste-

BOŻENA PAPIERNIK

Młodzież często poszukuje nowo­
czesnych motorowerów — o do­
brej użyteczności I „modnyęh” 
kształtach. „Motocross" — to no 
wy model pojazdu jednośladowe­
go wyprodukowanego przez Za­
kłady Rowerowe Predom-Romet w 
Bydgoszczy Motorower jest prze­
znaczony dla młodzieży i powi- 
nen się spotkać z jej dużym zain­
teresowaniem. Wygląd zewnę­
trzny roweru przypomina wyści­

gowy motocykl.
Na zdjęciu: montaż motoroweru 

Motocross".

nieswojo. Bowiem wszystko, co tu zostanie powiedziane, zarejestru­
ją kamery.

Niełatwo teraz, po ponad dwóch latach, ustalić kto pierwszy 
wpadł na ten pomysł. Prawdopodobnie ktoś, kto wiedział, iż po­
znański ośrodek telewizyjny, przygotowując się coraz pilniej do rea­
lizowania programów kolorowych, będzie się wyzbywać części 
sprzętu do emisji obrazu czarno-białego. Ktoś, kto czujnie 
wyczul, że sprzęt ten przekazany zostanie tam, gdzie jest gwaran­
cja, iż rwe będzie leżał w magazynie. W Blażejewku taka pew-r 
ność była.

W jesienne przedpołudnie, kiedy deszcz potrafi skitwasić nawet 
panoramę Tatr, ośrodek rue prezentuje s.ę rewelacyjnie; ot tak, jak - 
wszystk e mu podobne po sezonie. Ale niektóre rzeczy robią wraże­
nie, spotęgowane być może tym, iż pewne nasze wyobrażenia o wsi 
są archaiczne. 19 osób tutaj pracujących i tworzących jedno z ogniw 
ZSMP, ma swój własny punkt widzenia na życie na wsi. Oto dla 
przykładu dyskoteka, kojarząca się niektórym z Sodomą i Gomorą, 
finansowana ze wspólnej kasy. Elektroniczne urządzenie „Hi-Fi”, 
parę monitorów, kilku ludzi baczących na porządek i wiele dni 
wspólnej zwyczajnej zabawy, czego młodym mgdy za wiele. Klub — 
me tylko dla młodzieży powstał dosłownie z szopy. Sauna. Jest tu- 
tej również nowoczesny gabinet szkolemowo-metodyczny, z kabin­
kami, słuchawkami, telewizorami, jest ścieżka zdrowia, nowocze­
śnie wyposażony hotel, z miejscami do pracy, narad i wypoczynku. 
Donat wyrmen.a to od niechcenia, więc by mu wytrącić nieco pew­
ności siebie, sugeruję, że przydałby im się pewnie... samokrt. „Sa­
molot? A jest, za szosą, ale pogoda nietęga” — odpowiedział.

— Czyżby więc zmierzch kredy i tablicy? — pytam wracając do 
sprawy studia.

Może nie wszędzie, ala tutaj, w Błażejewku — tak.
Zanim zgromadzili niezbędny sprzęt — część z darowizn, a część 

z zakupów — przeciągnęli dwa i pół kilometra kabli, aby ich pro­
gramy docierały do każdego zakątka w ośrodku. Elektronik, star­
szy specjalista do spraw audiowizualnych w ośrodku — Włodzi­
mierz Mroczkowski, machnie ręką gdy spytać, kiedy udało im s.ę to 
zrobić. Zrobili to, do czego zobowiązali się dwa lata temu, na po­
przedniej konferencji sprawozdawczo-wyborczej.

Program studia działającego teraz w samym ośrodku i emitują­
cego program jedynie wewnętrzny — po uzyskaniu koncesji i zain- 
stałowarwu nadajnika — mógłby być odbierany przez wszystk e do­
mowe telewizory na terenie gmin Kórnik i Zaniemyśl. Mógłby — 
jak sugerują jego twórcy — stać się źródłem niezawodnej informa­
cji dła mieszkańców tych gmin, którzy o określonej porze chcieliby 
te programy słuchać i oglądać.

Na razie studio stało się bazą dla Zarządu Wojewódzkiego ZSMP, 
miejscem me tylko szkoleń, ale < nauk' dla aktywu propagandowe­
go organizacji. Coraz częściej w zakładach pracy pojawia się te+e- 
wizja przemysłowa, więc ludzie potrafiący takie urządzenia obsłu­
giwać, będą poszukiwani coraz częściej.

Równie istotne jest to, w jaki sposób i w jakich celach sprzęt tu­
taj zgromadzony będzie wykorzystywany, jak również i to, żs owo 
telewizyjne studio w Btażejewku rodzi refleksje natury ogólniejszej. 
Jest — by me używać wielkich słów — zmaterializowanym rezulta­
tem marzeń, ale są to pragnienia jak gdyby wyższej jakości Urze­
czywistnione zdają się obrazować przeświadczenie, że mało jest 
rzeczy niemożliwych, jeżeli marzenia połączyć z działaniem, (ask)

Filmowa
Na łamach gazety „Wiecziernaja 

Moskwa” toczy się dyskusja na 
temat stanu wiedzy wśród mło­
dzieży szkolnej o Sztuce filmowej. 
Działacze kultury, pedagodzy i ak­
torzy postulują wprowadzenie do 
zajęć Szkolnych ilustrowanych pro­
jekcjami wykładów o filmie — o 
pracy ludzi zajętych przy ję^o pro 
dukcji, wreszcie o trudzie aktor­
skim.

popularny artysta Jurij Nikulin 
pisze: ,.Nasza młodzież lubi kino, 
a jednak nie zawsze traktuje je z 
właściwym zrozumieniem. I nie 
chodzi nawet o to, żeby ten czy 
inny uczeń znał nazwiska reżyse­
rów i aktorów, a nawet umiał wy­
liczyć ich filmy. Pragnęlibyśmy,

edukacja
aby młodzież posiadała umiejęt­
ność głębokiego rozumienia dzieł 
sztuki filmowej, ażeby trafiały one 
do niej zgodnie z intencjami twór­
ców. Wchodzi to przecież w za­
kres ideowo-estetycznego kształto­
wania psychiki młodego pokolenia. 
Dlatego w pełni przychylam się 
do propozycji uczestników dysku­
sji wprowadzenia do zajęć szkol­
nych wykładów o sztuce filmowej. 
Wykłady takie, dotyczące np. pra­
cy aktora, polegałyby na komento­
waniu wybranych fragmentów je­
go filmów tak, aby ukazać nie tyl­
ko proces ich powstawania, ale 
również i poszczególne etany ak­
torskiego działania-’. (PAP)
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pracownicy poszukiwani Ślusarz - spawacz hrt> ren 
cista potrzebny. Poznań, 
Bożeny 56. 10141g

Kupię metałowę kolefki 
zabawki firmy Markhn. 
Warszawa, tel 28-48-55.

nnVKnw?<SIS’TOWT SPRZĘTU PRZEŁA- 
Ti’F^ '( OrSK w Poznaniu» ul. Spichrzo­
wa o7 zatrudni niezwłocznie:

— MECHANIKÓW napraw pojazdów samo­
chodowych.

- ŚLUSARZY remontowych.
Z FRFTTpS clektrycznych 1 Bzowych.

ELEKTROMONTERA z uprawnieniami do 1 Kv.
— PALACZA c.o.
T" SPECJALISTĘ d/s zaopatrzenia.
Zgłoszenia prosimy kierować na adres Za­

kładu, telefon: 333-911. 3567-K1

Przyjmę pracę chałupni­
czą Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 10625g

Nauka
Udzielam korepetycji z 
elektrotechniki, elektroni­
ki, miernictwa elektrycz 
nego w zakresie szkoły 
średniej. Maruszewska, 
tel. 673-570 godz. 18—21.

9847g

Kupno

2778-K?

Sprzedaż ; !
Ciągnik C-328 sprzedam. 
Kacula 114, gmina Zielona 
Góra, Szczepan Borczyk. 

3024-K2

Kanarki pilne śpiewaki 
czerwone, pomarańczowe, 
żółte, młode, zdrowe, sa­
miczki, akwaria sprzeda 
hodowla. Wędzikowski, Po 
godna 86a m. 23 za szko-
lą. 11449g

Dwóch braci przyjmie pra 
er chałupniczą. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19, 
dla 9560g.

Przyjmę pracę chałupni­
czą, szycie konfekcji lek­
kiej. Offerty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 984«g.

Stary obraz, ramę kupię. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 12668g.

Małżeństwo przyjmie każ 
dą pracę po piętnastej, 
najchętniej stolarstwo. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 9674g.

Uczennica fryzjerska po­
trzebna. Poznań, Głogow­
ska 116. 9694g

Przyjmę pracę chałupni­
czą. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 9873g.
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Emerytka przyjmie pracę 
chałupniczą (szycie lek­
kie). Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 9990g.

Stolarza przyjmę. Teł.
67-37-16. 9895g

Podejmę pracę chałupni­
czą oprócz szycia. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19, 
dla 9953g.

Przyjmę pracę chałupni­
czą oprócz szycia. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19, 
dla lOOOOg.

Kupię fortepian. Kowal­
ska, Warszawa, Karo­
wa 18A m. 23, tel. 26-66-88 

2987-K2

Ciągnik C-330 fabrycznie 
nowy lub mało używany 
kupię. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 100l9g

Kupię ławę stolarską. Tel
204-131. 9691g

Wózek głęboki zamszowy, 
francuski ku$ię. Tel. 
333-670. 9833g

Dzika z osprzętem kupię. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 9987g.

KRAJOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„O S W IA T A” w Poznaniu

ORGANIZUJE
w dniu 26 listopada 1979 roku, o godzinie 15
przy ulicy Klasztornej nr 2, sala 1

KURSY 
MISTRZOWSKIE i CZELADNICZE 
budowlane, metalowe i elektryczne. 

ZAPISY PRZYJMUJE 
i INFORMACJI UDZIELA:

Ośrodek Szkolenia w Poznaniu, ni. Klasztorna nr 2, 
tel. 524-01 od godz. 8 — 18, w soboty od godz. 8 — 14.

3806-K1

WOJEWÓDZKI 
UNIWERSYTET ROBOTNICZY ZSMP 

w Poznaniu
Ośrodek Kształcenia Kursowego

ORGANIZUJE
STUDIUM RYSUNKU ODRĘCZNEGO 

dla kandydatów na studia architektury 
i studia plastyczne.

INFORMACJI UDZIELA I ZAPISY PRZYJMUJE 
sekretariat OSK od godz. 15 —18 (oprócz sobót), 
ul. Inżynierska 4/5, III ptr„ pok. 47 b, tel. 519-97.

PONADTO OŚRODEK PRZYJMUJE ZGŁOSZENIA NA 
kursy przygotowawcze dla kandydatów na studia 
techniczne i prawno - administracyjne. 3892-K1

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 
POLMOZBYT

Poznań, ul. Zygmunta Wojciechowskiego 3/17

ZATRUDNI NATYCHMIAST:
w Centrum Sprzedaży i Obsługi Samochodów FIAT
w Poznaniu następujących pracowników:

©

MECHANIKÓW napraw pojazdów 
samochodowych
BLACHARZY samochodowych
MALARZY LAKIERNIKÓW samochodowych 
OPERATORÓW wózków manipulacyjnych 
MAGAZYNIERÓW CZĘŚCI
oraz mechaników napraw pojazdów samo­
chodowych do nowo powstającej Stacji Obsługi 
w Pniewach.

INFORMACJI UDZIELA I ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE 
Dział Osobowy — Poznań, ul. Wojciechowskiego 3/17
pokój 206, telefon 205-411, wewn. 24, 3828-K1

PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI
MEBLI GASTRONOMICZNYCH „WUTEH”

Poznań, ul. Gąsiorowskich 3ZATRUDNI ZARAZ
© STOLARZY
> SZKLARZY
® POMOCE PRODUKCYJNE.

z możliwością zatrudnienia w niepełnym 
wymiarze czasu pracy.

Dla pracowników zamiejscowych zakład zapewnia 
zakwaterowanie.

Zgłoszenia przyjmuje komórka d/s osobowych 
przy ul. Gąsiorowskich 3, tel. 66-00-14-15. 3879-K1
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Sprzedam smażalnię pącz 
ków i gofrów w dobrym 
punkcie woj. poznańskie. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 10748g.

Kożuchy damskie, brązo­
wy błam łapki karakuło­
we, płaszcz, kurtka skó­
rzane, damskie — sprze­
dam. Tel 33-27-75. 9544g

Organy Vcrmona ET6-1
Contra 60 sprzedam. Leg 
nicka 1 (Junikowo).

9597g

Kożuszek włoski krótki,
kalkulator sprzedam.
Grottgera 13 m. 8. 96C4g

Ciągnik Ursus typ C-355 z 
przyczepą typu Sanok 
sprzedam. Bogdan Bog­
dański, Przeźmierowo, ul.
Rynkowa 20. 9620g

Motor MZ-TS 250/1 rocz­
nik 1978 sprzedam, ul. War 
szawska 47 m. 2 godz. 16
—18. 9657g

Sprzedam futro damskie 
ciemne nutrie. Tel. 33-09-13
godz. 17—20. 9653;

Sprzedam tanio wzmac­
niacz Telos 40 W z kolum 
nami. Wiadomość: tel. 
456-03. 9634g

Sprzedam tokarkę do 
drewna, ręczną piłę na 
220 V oraz przyczepę do 
Fiata 126p. Tel. 204-181.

9690g

Butle gazowe 5, 11 kg 
sprzedam. Luboń, Okrzei
21. 9704g

Maszynę walizkową do 
szycia produkcji ZSRR 
sprzedam. Tel. 49-45-36.

9717g

Sprzedam pianino Thiir- 
mer. Tel. 33-02-33 wieczo-
rem 9720g

Gąsiory (eternit szeroko- 
falisty) sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 9746g.

Magnetofon ZK 240 używa 
ny okazyjnie sprzedam. 
Tel. 474-40 do godz. 13.

9332g

Okazją! Futro piżmaki du 
żp do przerobienia, uży­
wane sprzedam, telefon 
474-40 do godz. 18. 9833g

o
i prowadzi

Ostrowie Wlkp.
Pile — ul. Buczka 34.

1929- 
1979

Futro damskie piżmowce 
(brzuszki) na średnią o- 
sobę sprzedam, tel. 333-050
po godz. 16. 9859g

Błam łapki karakułowe 
sprzedam, tel. 708-53 godz.
16—19. 935 2g

Sprzedam ładowacz obor­
nika, czeski Nujn, Zenon 
Zawitaj, Witowo koło Sro 
dy Wlkp., gm. Krzykosy.

9879g

Sprzedam nowy typ ma­
szyny dziewiarskiej Veri 
las 360 oraz 500 igieł, ra­
dio stereo NRD Rema, A- 
dagio 2 12 Watt Urszula 
Kuto, Poznań, Grobla 13
Sklep. 9880g

Sypialnię jasną, stan ideał 
ny sprzedam. Dworkowa 
7 po godz. 15 górny dzwo
nek. 988 Ig

Futro karakułowe brąz, 
czarne (łapki), kurtkę 
męską skóra — nowe, ko 
żuch męski, tel. 445-88.

9916g

Ogrodnicy! Doniczki tor­
fowe oraz Jiffy pots — re 
ceptura holenderska ideał 
ne do szklarni i tuneli fo 
liowych sprzedam. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 9938g.

Błam czarne łapki kara­
kułowe sprzedam. Oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 9984g.

Kożuch damski sprze­
dam. Wawrzyniaka 5 m.
12. lOOOGg

Terakotę, drzwi, podliez- 
nik, szafkę zlewozmywa­
kową. stół dębowy z krze 
słami, materiał obiciowy.
tel. 674-400. 10022g

Duży kożuch damski af- 
fański sprzedam, telefon
744-17. 10028g

Kożuch damski sprzedam. 
Klonowa 8 m. 7. 10050g

Sprzedam tylni most 4 pia 
sty, 4 sprężyny, 4 telesko 
py, wąchacze przednie i 
tylne drążki przodu Mer 
cedesa 220D. Oborniki 
Wlkp., Krańcowa 10, tel.
418. 10051g

W ramach dewizowej obsługi ludności
Bank Polska Kasa Opieki SA.

oprocentowane rachunki bankowe
w walutach państw socjalistycznych 
w walutach wymienialnych.

Oprocentowanie wkładów pieniężnych w walutach państw socjalistycz­
nych wynosi 3—4,5 proc, rocznie, a w walutach wymienialnych 4 7 proc, 
rocznie w zależności od terminu lokaty.
PONADTO BANK PKO SA: i

skupuje wartości dewizowe
realizuje zagraniczne przekazy pieniężne
prowadzi dewizową obsługę indywidualnych turystów
przyjmuje zamówienia i wpłaty w walutach wymienialnych i bo­
nach towarowych Banku PKO SA do realizacji w eksporcie wew­
nętrznym, a także
prowadzi sprzedaż numizmatów.

AINTERESOWANYCH UPRZEJMIE ZAPRASZAMY DO:
Oddziału Banku PKO SA w Poznaniu — ul. Świerczewskiego 12
Ekspozytury Banku PKO SA w Zielonej Górze — ul. Chopina 
oraz Agencji Banku PKO SA w ■ i
Kaliszu — ul. Górnośląska 35
Lesznie — ul. Słowiańska 39/41
Koninie — ul. Przemysłowa 9
Gnieźnie — ul. Warszawska 8
Gorzowie Wlkp. — ul. Marcinkowskiego 1/3

ul. Królowej Jadwigi 6

RACHUNKI OPROCENTOWANE PROWADZĄ:
♦ Oddział Banku PKO SA w Poznaniu
♦ Ekspozytura Banku PKO SA w Zielonej Górze 

— Leszno.
SPRZEDAŻ NUMIZMATÓW PROWADZĄ;

Oddział Banku PKO SA w Poznaniu 
Ekspozytura Banku PKO SA w Zielonej Górze

Kalkulator elektroniczny, 
wyświetlaczem 12-miejsco 
wym, wypisem na taśmie. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka ‘19 dla 10129g.

Fiata 126p, rocznik 1976 
sprzedam lub zamienię 
na większy. Konojad, ul 
Szkolna 13 m. 1, gm. Ka­
mieniec. 9575g

Wózek głęboki ze space- 
rówką tanio sprzedam. 
Pasieka 15 (Winogrady), 
po godz. 16. 10147g

Skodę 1000 MB na części 
sprzedam. Szamotuły, ul. 
Kiszewska la m. 5, tel. 
205-30. 9599g

Płaszcz ze skóry ociepla­
ny sprzedam. Poznań, Os. 
Manifestu Lipcowego 1 
m. 25. 10163g

Fiata 1500 MR rocznik 
1975 sprzedam. Jerzy Szu 
dera, Poznań, Piekary 8a 
m. 39, od godz. 14. 9660g

Ciągnik C-328 sprzedam. 
Złotkowo 27, 62-001 Chlu- 
dowo, woj. poznańskie.

10164g

Skodę 1000 MB sprzedam.
Michalski, Kaźmierz Wlkp.
Szkolna 21. 971Sg

Moskwicza 407 po remon­
cie sprzedam. Os. Koper­
nika, Newtona 16B m. 24. 

9792g

Kożuszek włoski krótki, 
kalkulator sprzedam.
Grottgera 13 m. 8. 10166g

Futro szafiry. Gniezno, 
ul. Roosevelta 61 m. 15.

10173g

Fiata 600 do remontu — 
sprzedam. Świt 39 m. 9.

9810g

Sprzedam nową jasną me 
blościankę, Bolesławy 25 
(Miłostowo). 10090g

Lublina sprzedam. Tel.
712-62. 12706g

Stara 25, skrzynia wy­
wrotka sprzedam lub za­
mienię na osobowy. Dą­
browa koło Poznania, ul. 
Wiejska 8. 10062g

Sprzedam nowego Fiata 
126p 650, względnie żarnie 
nię na Skodę 105 L lub 
Zastawę HOOp. Oferty 
„Praśa”, Grunwaldzka 19 
dla 9897g.

Fiata 1500, rocznik 1978 pil 
nie sprzedam. Wiadomość: 
tel. 780-767. 9534g

Silnik Fiata 1300 sprzedam. 
Kobylnica, ul. Żwirki i 
Wigury 11 po godz. 15 

9910g

Syrenę 105, rocznik 1976 
sprzedam, tel. 20-44-58 po 
godz. 16. 9179g

Sprzedam drewniane ele­
menty świerkowe na do- 
mek o pow. 54 mt wraz 
z dokumentacją. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 10060g.

Krowy snrzedam. Pecna, 
Główna 44, gmina Mosi-
na. 10069g

Obrączki ślubne próba 750 
sprzedam, tel. 671-329.

10075g

Futro łapki oraz kożuch 
dużę. ŁeL 20-34-84. W037g

Kalisz Konin

Kalisz —- Leszno.

SS83-KI

Fiata 125 po wypadku ku 
pię. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 9859g.

Syrenę 101 na chodzie lub 
na części sprzedam. Ós 
Powstań Narodowych 35

Samochód Dacia 1306. rok 
produkcji 1975 sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 9935g.

m. 73. 9923g

Zuka kupię. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
9952g.

Komunikaty

WIELKOPOLSKIE ZAKŁADY GAZOWNIC­
TWA i GÓRNICTWA NAFTY i GAZU — 
zawiadamiają odbiorców gazu ziemnego 
m. Miejska Górka, Jutrosin, Rawicz, że: 
w dniach od 29 — 30 listopada br. — będzie 
prowadzone:

PRZEWONIENTE GAZU ZIEMNEGO 
dla celów sprawdzenia

SZCZELNOŚCI SIECI GAZOWEJ oraz 
wyczulenia mieszkańców na zapach gazu. 
Intensywność zapachu gazu ziemnego bę­
dzie bardzo silna i będzie występowała 
w momencie włączenia odbiorników gazu. 

W związku z powyższym o nieszczelności in­
stalacji gazowej decyduje pojawienie się za­
pachu gazu ziemnego w pomieszczeniach bu­
dynku przy wyłączonych odbiornikach gazu.

Przypominamy administratorom i właścicie­
lom nieruchomości o obowiązku kontroli szczel­
ności instalacji gazowej zgodnie z rozporządze­
niem Ministra Gospodarki Terenowej i Ochro­
ny Środowiska z 20 lutego 1975 r. publikowa­
nym w Dz. U. nr 8 z 19 marca 1975 r. Kon­
trolę tę prosimy przeprowadzić w wyżej po­
danym okresie przewonienia gazu. 3862-K1

POZNAŃSKIE ZAKŁADY 
OPON SAMOCHODOWYCH 

„STOMIL”
w Poznaniu, ulica Starołęcka 18

ZATRUDNIĄ ZARAZ
• MĘŻCZYZN i KOBIETY

praca w akordzie w systemie 4-brygadowym.

Pracownicy bez kwalifikacji zdobędą atrakcyjny 1 ciekawy zawód. 
Dla pracowników zamiejscowych zakład zapewnia kwatery.

DO DYSPOZYCJI PRACOWNIKÓW:
— ośrodki wczasów pracowniczych w Dziwnowie i Ustroniu Morskim,
— wymiana wczasów zagranicznych,
— kolonie letnie 1 obozy młodzieżowe w kraju i za granicą.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE i INFORMACJI UDZIELA:
Dział Osobowy, telefon 787-512 w Poznaniu oraz 513-41 dla 
Zakładu w Bolechowie.
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8145-K1



Miejskie Przedsiębiorstwo Taksówkowe w 
znaniu, ul. Dąbrowskiego 29 ogłasza:

Po-

I PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż n/w
samochód marki 
cena wywoławcza 
samochód marki 
cena wywoławcza

samochodów:
Fiat typ 125p MR 
— 38.500,— zł/27.000,

1500

Poszukuję opiekunki do 
dzieci. Os. Rusa 51 m. 2

13408g

Przyjmę pracę chałupni­
czą, posiadam pomieszczę 
nia. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 9807gpr.

Fiata 1300. stan bardzo 
dobry, przebieg 58000 Km 
sprzedam. Oborniki. ’el 
237 po 16. 13191g

Zakład elektroinstalacv j- 
ny inż. R. Czarski, tel. 
735-37 po godz. 16. 12773g )

ZARZĄD ROLNICZEGO 
KOMBINATU SPÓŁDZIELCZEGO

w Tarnowie Podgórnym z siedzibą w Lusówk

Fiat typ 125p MR 1300 
— 35.000,— zł/24.500,—zł 

samochód marki Nysa typ 521-1/2 
cena wywoławcza — 64.000,— zł/45.000,—zł 
samochód marki Zuk typ AO3

Przyczepę specjaliz. wy­
wrotkę marki Sanok sprze 
dam. Międzyrzecz, teł. 407
po godz. 18. 147?p

Parkiety bezpyłowo ry- 
klinuje. lakieruje Zakład 
Usługowy, Zygmunt Ko­
enig, teł. 647-79. 10379g

cena wywoławcza — 45.000,— zł/31.50Q,—zł 
— samochód marki Zuk typ AU

cena wywoławcza — 49.500,— zł/34.500,—zł
W przypadku niedojścia do sprzedaży w/w 

samochodów w I przetargu nieograniczonej 
pojazdy te podstawione będą w tym samym 
dniu po półgodzinnej przerwie na II przetarg 
z obniżką ceny wywoławczej o 30 proc.

Przetarg odbędzie się 14. 12. 1979 r. o godz. 10 
na terenie przedsiębiorstwa przy ul. Wilczak

Cyklinowanie. Kupsch, 
tel. 619-99 po godz. 17.

1047 IgKupię elegancki kożuszek 
zagraniczny (średni roz­
miar), wzrost 165. Tel. 
Gniezno 24-68. 131234

Fiat 126 do remontu ku­
pie. Oferty „Prasa” Grim 
waldzka 19 dla 13342g.

Betoniarkę sprzedam. An 
toni Nowicki. Rydzyna, 
Rynek 6. tel. 470. 155jp

Błam z łapek karakuło­
wych czarne na damskie 
futro na sprzedaż. Wiado­
mość: Kępno, ul. Araki 
Czerwonej 40 m. 4. 1561 p

M-6, 4-pokojowe, Rataja 
zamienię na 2 mieszka­
nia. jedno w nowym JU’ 
downictwie. Tel. 79-14-82

v 13093g

M-2, kawalerkę łub samo 
dzielny pokój wydzierża­
wię. Oferty ■ „Prasa ’ 
Grunwaldzka 19 d<a 
1320 4g.

Przystojna 33-letnia, pan­
na łaborantką z synkiem, 
posiadająca własny don 
i mieszkanie poślubi ucz­
ciwego Kawalera katoli­
ka z wykształceniem śred 
nim. Ćcl matrymonial­
ny. Oferty „Prasa” Gr.ua 
waldzka 19, dla 1572p.

Panna wyższym

INFORMUJE, że 
w gminie Tamowo^Podgórne, woj. poznańskie 

przy ulicy Rokietnickiej %
ZOSTAŁ OTWARTY OBIEKT

mieszczący w sobie:
▲ MOTET na 30 mie>c noclegowych
▲ RESTAURACJĘ na 75 miejsc konsumpcyjnych oraz
A SALKĘ WIDOWISKOWĄ dla 400 osób i
A SALKĘ KONFERENCYJNĄ na 30 miejsc *

£

W przetargu'mogą brać udział przedsiębior- 
sewa państwowe, spółdzielcze i osoby pry­
watne.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są 
do wpłacenia w kasie MPT przy ul. Wilczak 29 
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej w dniach 12 i 13. 12. 1979, w godz 11—13.

Samochody oglądać można w dniach 12 i 13 
12. 1979 w godz. 10—12 na terenie przedsiębior­
stwa przy ul. Dąbrowskiego 29.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyny 
MPT nie odpowiada z tytułu gwarancji i rę­
kojmi za wady fizyczne sprzedawanych pojaz­
dów. 3902-KI

Ciągnik 4011, ładowacz 
obornika czeski z pomną 
cyklopu sprzedam. Miro­
sław Rączka, 14-422 Anio- 
łowo koło Elbląga. 157lp

Taksometr sprzedam.
Tel. 22-22-86. 13438g

Encyklopedię 4-tomo^ą 
oraz Narodowy atłas Pil 
ski. Tel. 32-13-63.

13035g

Futro na średnią 
piżmowce używane 
rym sianie. Luboń 
powa 14.

osobę 
w dob

13086g

Łóżka sprzedam. Tel.
20-50-81 wewn. 429 W godz.

•15. 10824g
pras

W dniu 21 listopada 1979 roku zmarł długolet­
ni członek Spółdzielni Rzemieślniczej „Mecha­
ników” w Poznaniu

MARIAN MANKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w dniu 29 listopada 

o godz. 10.30 na cmentarzu na Junikowie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składają

Rada, Zarząd i pracownicy 
Spółdzielni Rzemieślniczej „Mechaników” 

w Poznaniu
2851-K3

a

Dnia 22 
długoletni

listopada 1979 roku, zmarł nasz były 
i zasłużony pracownik

KAZIMIERZ SMUL
Pogrzeb odbędzie się dnia 29 listopada 1979 r.

o godz. 8.15 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Dyrekcja i pracownicy 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Mieszkaniowej 

w Poznaniu.
............  ■ 1 - 2®Sa-K3‘

Dnia 23 listopada' 1979 roku, zakończył swoje 
pracowite życie, przeżywszy lat 64, nasz uko-
chany i najdroższy mąż, ojciec, teść 
wspanialszy dziadek, śp.

naj-

MIECZYSŁAW JÓŹWIAK
emeryt i członek koła ZBoWiD przy ZNTK 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od- 

' rodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się w piątek 30 bm. o godz. 
12.15 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
ul. Grochowska 53 m. 7.
Prosimy o nieskładanie kondolencji. 13154g

Dnia 24 listopada 1979 roku, zmarł po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach opatrzony Sakra­
mentami św. przeżywszy lat 82, mój najdroż­
szy mąż, tatuś, teść, dziadek i pradziadek

JÓZEF MILKĘ
Pogrzeb odbędzie się w środę 28 bm. o godz.

10. na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

ul. Albańska 13 m. 3. 13420g

W dniu 25 listopada 1979 roku, zmarła w wiel-
kim bólu nasza, najukochańsza żona i 
sia, przeżywszy 55 lat

marnu-

HALINA SIERADZKA
z domu Szukowska

Pogrzeb odbędzie się sobotę 1 grudnia
o godz. 9 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążeni w wielkim smutku 
mąż, córka i syn

13279g
n
f W dniu 22 listopada 1979 roku zmarł w wic- 
I ku 82 łat opatrzony Sakramentami św. nasz 
ojciec, teść dziadek i oradziadek, śp.

Nicefor Mieczysław PURZYCKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek 30 bm. o godz. 

13.45 na cmentarzu na Junikowie.

Pogrążona w żałobie
córka, syn i rodzina

Poznań, Iwno. 2838-U3

J. Dnia 21 listopada 1979 roku, zmarł nagle 
I nasz kochany ojciec, teść i dziadek, prze­
żywszy 75 lat

FRANCISZEK STEFANIAK
Pogrzeb odbędzie się w piątek 30 bm. o godz. 

13. na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

RODZINA

ul. Perzycka 43. 13155g

żona z rodzin^
Prosimy o nieskładanie kondolencji. 

Szewska 14 m. 5.

Pani 
M-4, 
teł. 
godz.

poszukuje M-3 lub 
płatne miesięczne.

kształceniem pozna pana

Jednocześnie zawiadamiamy, o możliwości zamawiania 
przez instytucje, zakłady pracy oraz osoby prywatne — bali 
karnawałowych, wesel, bankietów itp.

22t25-81 
8-^15.

wcw. '20
13340g

Małżeństwo członkowie 
spółdzielni poszukują sa- 
rnodzicmego mieszkania 
lub pokoju. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
13390g.

Mały domek może nyć 
gospodarczy kupię, naj­
chętniej okolice Jelonka 
Baranową względnie par­
cele budowlaną Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 13275g.

W dniu 24 listopada 1979 roku po długich cier­
pieniach zntarł śp.

dr nauk ekonomicznych

Pogrzeb odbędzie się 30 listopada 1979 r. o go­
dzinie 15 15 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

K4SSK

monialnym. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
1564p.

Kawaler 27-lctni, wy­
kształcenie średnie, wias 
ne mieszkanie, material­
nie niezależny pozna oan 
ne — z prowincji mile wi 
dziana. Cel mairymonial 
ny Oferty „Prasa" Grun 
waldzka 19 dla I0510g.

Kawaler 25-lerni spokoj­
ny ęez nałogów nożna 
pannę w celu matrymo­
nialnym o nodnbnym ma 
rakterze. zdjęcia mile wi 
dziane Zwrot i dyskre­
cja zapewniona Oferty 
..Prasa" Grunwaldzka 19 
dla 9805g.

Zarząd Kombinatu wraz z kierownictwem motelu 
serdecznie zaprasza.

Czy odwiedziłeś juz Biu­
ro Matrymonialne „We 
Dwoje” io Twoja nowa
szansa 60-683 Poznań. Os
Chrobrego 17 F m. 11S

120735

2973-K2

38-letnia. wykształcenie 
średnie, wartościowa no­
żna odpowiednieec nana 
prakt vkująceec katolika, 
chetnie z prawem 1azdv. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty „Prasa". Grunwaldzka 
19 dla 9686g.

KOMUNIKAT
Wielkopolskiej Gry Licz­
bowej „Koziołki” dot. gry 

z 25. XI. 1979 r..

Wygrane w I losowaniu
za 4 trafne po zł
za 3 trafne po zł
za 2 trafne po zł

8.894.

8.
Wygrane w II losowaniu

tDnia 25 listopada 1979 r. po krótkich cier­
pieniach, zmarła namaszczona Olejami św., 
moja najukochańsza żona, mamusia, teściowa 

i babcia, przeżywszy lat 74, śp.

trafne 
trafne 
trafne

po zł 
po zł 
po zł

Gra

7.6G0 -

9,—

grudzień 
specjalne nagrody! w 
tyra: na wygrane I stop­
nia nagrody w wysokości 
100 00.— 50.000.— j .20 -
zł. a na końcówki bande­
roli premie pc 5.000,—, 
2.500.— i 500,— zł

Kolejne losowania „Ko 
siołków” i gry „3X10” od 
będą "sie w dniu 2 XII 
29 r. w Poznaniu o godzi- 
rrie 12 na salbe — wejście 
od Kościuszki.

Zawiadamiamy, że we 
wszystkie soboty od godz 
16 do 20 przy ul. Fredry 7 
(parter) czynna .jest ■ kor 
lektura dyżurna nr 55, 
Którą wypłaca wygrane 
ze wszystkich kolektur n'.

,.3X10”
z .25 listopada 1979 r.

za 3 trafne po zł 6.095,—
za 2 trafne po zł 196.—z domu Każmierczak

MAKSYMILIAN GRZEŚKOWIAK

W smutku pogrążona

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski.

Dnia 2? listopada 1979 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach, mój ukochany mąż, brat, szwa­
gier i wujek

żona z rodziną

Poznań, ul. Robocza 9 m. '8.

żona ż rodziną
Ul.' Rycerska 19 m. 3............ ' ■

EUGENIUSZ PATRZAŁEK FRANCISZKA PIOTROWSKA

W smutku pogrążony

mąż z rodziną

' 13291g
toimr s Ul. Chełmońskiego

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 29 bm. o go 
dżinie 11.15 na cmentarzu parafialnym w Czerń 
piniu.

13399g Czempiń, ul. Kościelna 7. 13363.5

tDnia 24 listopada 1979 r. zmarła po długiej 
chorobie, opatrzona Sakramentami św., na­
sza ukocłrana mama, teściowa, babcia i kuzyn­

ka, przeżyyzszy lat 61

Poznania. 3933-Kl

tDnia 26 lisi opada 1979 r. zasnął na zawsze 
opatrzony Sakramentami św., nasz najdroż­
szy mąż. ojciec, teść i dziadek

FRANCISZEK FALBIERSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 29 bm. o go­

dzinie 15 z kaplicy cmentarnej w Puszczykowie.

O bolesnej stracie zawiadamia

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 30 bm. o godz 
9.45 na cmentarzu junikowskim.

Dnia 26 listopada 1979 roku, zmarł po krót­
kiej chorobie nasz kochany tatuś, teść i dzia­
dek

SYLWESTER JASINIAK
Pogrzeb odbędzie się czwartek 29 bm.

o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążone

córki z mężami i wnuki
ul. Hetmańska 106 m. 15.

4- Dnia 21 listopada 1979 roku zakończył swo- 
• je pracowite, pełne dobroci i poświęcenia 
życie przeżywszy lat 68, śp.

MARIAN MANKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 29 bm. 

o godz. 10.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Anna Radajewska 
z rodziną i przyjaciółmi 
_______________________ 2833-U3

X Dnia 26 
• szy lat 
przyjaciel, 
szlachetny

Pogrzeb
pada

W

listopada 1979 roku zmarł 
59 mój ukochany mąż, 
kochany brat, szwagier i 
i prawy człowiek, śp.

JÓZEF MIĘŻAŁ
odbędzie się w piątek

o godzinie 11 na cmentarzu

smutku pogrążona

ulica

żona

Chełmońskiego 16 m. 8.

przeżyw 
najlepszy 
wujaszek,

dnia 30 listo- 
górczyńskim.

z rodziną

13439g

tDnia 25 listopada 1979 roku, zmarł namasz­
czony Olejami św. mój najdroższy mąż, nasz 
ukochany ojciec, śp.

mgr inż. architekt

JERZY BŁAŻEJEWSKI
Msza św. odprawiona zostanie w środę 28 bm.

o godz. 15 w kaplicy cmentarnej 
■ Wlkp.. po czym pogrzeb.

W głębokim smutku pogrążona

RODŹ

Środa Wlkp., Warszawa, Poznań.

w Środzie

tW dniu 25 listopada 1979 r. zmarł po król 
kich lecz ciężkich cierpieniach, mój na. 
droższy mąż, ukochany tatuś, teść, dziadziu, 

brat, wujek i szwagier

SYLWESTER KONOWAŁ
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 29 bm. o go­

dzinie 14.30 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

6

Pogrążona w smutku

rodzina

9 m. 7a.

HENRYK ZBITKOWSKI
13359g

1344Cg

ROZALIA MULTANA
j]

br.

2862-UŁ

2848-U3

13435g

RODZINA

13289g

Pogrzeb odbędzie
11.30 na cmentarzu

się w środę, 28 bm. o godz. 
górczyńskim.

w czwartek 29 bm. 
na Miłcstowie.

żona z rodziną
2841-U3

żona z dziećmi i rodziną 
Puszczykowo, ul. Jasna 10. 13339g

KAZIMIERA URBANOWICZ

ul. Krzywickiego 18.

13323g

dzieci i wnukowie
13384g

4- Dnia 22 lisi opada 1979 roku zmarła nasza 
I Ukochana ciocia, przeżywszy lat 81, śp.

tDnia 26 listopada 1979 r. zasnął w Panu, 
w 66 roku życia i 39 roku kapłaństwa, opa­
trzony Sakramentami św.

ks. FELIKS WŁODARCZYK

13362g

x Dnia 23 listopada 1979 roku, po krótkich
I i ciężkich cierpieniach, zmarł mój ukochany 
mąż, nasz troskliwy ojciec, syn, teść i dziadek, 
przeżywszy lat 49, śp.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 30 bm. o godz.
9.00 na cmentarzu junikowskim. -

W głębokim smutku pogrążona

. - . , \ .. iemeryt W
b. proboszcz w Cłiwaliszćwie, więzień obozu S 

koncentracyjnego w Dachau.
Wprowadzenie zwłok do Fary Gostyńskiej & 

i Msza św. żałobna odbędzie się w czwartek, 29 J 
bm. o godz. 10.00.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w czwar- 
tek, 29 bm o godz. 14.00 w kościele parafialnym g 
w Strzelcach Wielkich.

O pamięć w modlitwie 
za zmarłego Konfratra proszą 
ks. dziekan i księża dekanatu N 

gostyńskiego

Dnia 27 listopada 1979 roku, zmarł mój naj­
droższy mąż, ojciec, teść i dziadek, 

żywszy lat 86 ,

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 30 bm. o godz. 
10.30 na cmentarzu junikowskim.

Rodńna
FRANCISZEK BUDZIŃSKI

powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się czwartek 29 bm.
o godz. 15.30 na cmentarzu na Starołęce.

W smutku pogrążona

Hvstra 20a m. 3.

żona z rodziną

13421g

Dnia 26 listopada 1979 refku po krótkiej
i ciężkiej chorobie w 54 roku życia zmarł 

nasz ukochany ojciec i dziadek

CZESŁAW PRZYBYTKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek 30 bm. o godz. 

15 w kościele parafialnym św. Jakuba — Głu­
szyna k. Krzesin.

W smutku pogrążeni

Dnia 25 listopada 1979 roku, zmarł nc dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sa­

kramentami św. mój ukochany mąż. nasz naj­
troskliwszy 'tatuś, teść i dziadek przeżywszy 
lat 62, śp.

JÓZEF BĄK
Pogrzćb odbędzie się w sobotę 1 grudnia hr. 

o godz 10 ną cmentarzu na Górćzynie.

W głębokim smutku pogrążone

żona, córki i rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji 
ul. Kościuszki 104/5. 2861-U3

tDnia 26 listopada 1979 roku odeszła nagłe 
od nas kochana siostra, bratowa, szwagier- 
ka i ciocia przeżywszy lat 72. śp.

STEFANIA NAROŻNA
z domu pełczyńska

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o godz. 14.50 
z kościoła parafialnego w Kórniku.

W głębokim smutku pogrążona

2840 -,U3

tDnia 25 listopada 1979 roku, _po długich cier­
pieniach przeszła do życia wiecznego nasza 

najukochańsza, nalepsza mama, babunia i pra- 
babunia przeżywszy lat 92, śp.

JULIA ROSŁANOWSKA
z domu Wachlowska

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 1 grudnia 
o godz. 8.15 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim bólu pogrążona
RODZINA

+ Dnia 25 listopada 1979 roku zmarła moja 
1 kochana matka, teściowa, nasza babcia 
i prababcid orzeżywszy lat 92, sp.

WERONIKA BRUŹDZIŃSKA
z domu Reinke

Pogrzeb odbędzie się 
o godz. 13 na cmentarzu

+ Dnia 26 listopąd,a 1979 roku po krótkich eiei 
pieniach zmarła nasza ukochana cioc! 

przeżywszy lat 85, śp.

KATARZYNA FALKENSTEIN
Pogrzeb odbędzie

o godz
się

15. na cmentarzu
w czwartek 29 bm. 

w Naramowicach.

W smutku pogrążona

4- Dnia 26 listopada 1979 r. zmarł nagle koń­
cząc swe pracowite życie, nasz kochany mąz, 

ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 68, śp.

ANTONI KRZYŻANIAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 29 bm. o go­

dzinie 12 na cmentarzu w Głuszynie.

Stroskana
rodzina

Gr.ua


Środa, 28 XI 1979Str. 10 GŁOS WIELKOPOLSKI

LISTOPAD Grzegorza,
28 Zdzisława

Środa Słońce: 7.35—14.45

POZNAŃ

OPERA — g. 19 wieczór baleto­
wy-: „SyUidy”, „Treny”, „Bole­
ro”

MUZYCZNY - g. 19 „Wiedeń­
ska krew”

POLSKI — g. 19 „Wściekłe pie 
niądze”

NOWY — g. 19 „Antygona5?;
SCENA NOWA — g. 19.30 „Za­
bawa”

BUK: „Obrót sprawy” (radź.), 
„Cudowny kwiat” (radź.), „Hełm 
Aleksandra Macedońskiego” (radź.)

CHODZIEŻ Noteć: Jabberwocky” 
(ang.)

CZEM-*Ń: „Gdy obok jest męż­
czyzną” (radź.)

GNIEZNO Lech: „Przełomy Mis 
souri” (amer.); Polonia: „Dramat 
na polowaniu” (radź.), „Stepowy 
rumak” (radź.)

GOSTYŃ: „Orkiestra Klubu Sa 
motnych Serc sierżanta Peppera” 
(amer.)

GÓRA: „Placówka” (poi.)
GRODZISK: „Wielki sera” (ang.) 
JAROCIN: „Mistrz kierownicy 

ucieka” (amer.)
KALISZ Kosmos: „Siedem nocy 

w Japonii” (ang.), „Niebieskie 
kołnierzyki” (amer.); Oaza: „San 
chez i jego dzieci” (meks.)- Sty- 
łow-e: „Dubler” (fr.), „Britannic'w 
niebezpieczeństwie” (ang.); Syre­
na: „Na tronie Wilby’ego” (ang.), 
„Polonez Ogińskiego” (radź.)

KĘPNO: „Koniec imperatora 
tajgi ’ (radź.), „Wiatr w żaglach” 
(radź.)

KŁODAWA: „Najpiękniejszy
kou” (radź.), „Skok z dachu” 
(radź.)

KONIN Centrum: „Test pilota 
Pirxa” (poi.), „Dzięki Bogu już 
piątek” (amer.): Górnik: „Pojedy 
nek o południowy szlak” (jug.l

KOŚCIAN: „Szkarłatny pirat” 
(amer.)

KROTOSZYN: „Czas przeszły” 
(frj. „Szkrab” (radź.)

KRZYŻ: „Wypij do dna” (radź.) 
„Biały Bim Czarne Ucho” iradz.1

LESZNO: „Lot nad kukułczym 
gniazdem” (amer.)

NOWY TOMYŚL: „Gwiazda na- 
dziei” (radź.), „Wąsata niania” 
(radź.)

OBRZYCKO: ,,Ostatni film o
Le*ii Cudzoziemskiej” (amer.)

OSTRZESZÓW: „Szkarłatny pi- 
ra»” (amer.), ^Placówka” (nol.)

PIŁA Iskra: , „Elegia” (no!.), 
.. Skrzydełko czy nóżka” (fr.); 
Sokół: „Śmierć człowieka skorum 
powaneeo” (fr.)

PLESZEW; „Pięć wieczorów” 
(■*adz.\ ..Podarunek czarnego księ 
cia” fradz.)

PNIEWY: „We władzy ojca” 
(wł.)

RAWICZ: „Dzięki Bogu już pią 
tek” (amer.) .

SŁUPCA: „Wendeta” (fr.)
SYCÓW: „Sprzężenie zwrotne” 

(radź.), „Księżniczka na grochu” 
(radź.)

SZAMOTUŁY: „Blokada” ez. III 
i IV (radź.)

ŚREM Klubowe: ,,Smiertelnv 
pościg” (fr.); Słonko: „Ring” 
(weg.)

ŚRODA: „Buffalo Bill i India­
nie” (amer.)

TUREK: „Czas życia, czas mi­
łości” (radź.), „Konik Garbusek” 
(radź.)

TUREK: „Przygody Picassa”
(sz.wedz.)

WAŁCZ; „Blokada” ez. III i IV 
(radź.)

WIERUSZÓW: „Szczęki II”
(amer.)

WRONKI: „I ty zobaczysz nie­
bo” (radź.)

WRZEŚNIA: Jabberwockv” (ang.)
WSCHOWA: ..Prorok, złoto i

Siedmioerodzianie” (rum.)
ZT OTÓw- „Czarne i białe w ko 

lorze” (WKS)

PROGRAM I: 6.25 Sygnały dnia; 
9 05 Cztery pory roku; 11.25 „Ga- 
jusz Juliusz Cezar” — fragment 
książki A. Krawczuka; 11.35 Czte 
ry pory roku; 11.40 Tu Radio 
Kierowców: 12.25 Mozaika nólskich 
melodii: 13.01 Melodie i rytmy 
Kuby: 13.20 Muzyka; 13.40 Kącik 
melomana: 14 Studio „Gama” fok. 
g. 14.05 — Inf. dla kierowców); 
14.20 Studio Relaks; 14.25 Studio 
„Gama” c.d.: 15.05 Koresnonden- 
cja z zagranicy: 15.10 Sludio ..Ga 
ma” c.d. (ok. g. 15.45 — Inf. dla 
kierowców): 16 Tu Jedynka; 17.30 
Radiokurier: 18 Tu Jedynka c.d.; 
18.25 Nie tylko dla kierowców: 
1’33 Pój wieku polskiej piosen­
ki: 19.15 Przeboje sprzed lat: 19.40 
Pieśni ludowe narodów Jugosła- 
wiit 20.05 Slddem naszych im er- 
węncji: 20.10 Muzyka Starego Wie 
dnia; 20.^O Mistrzowie nastroju; 
2Ł20 R^^i’al chopinowski M. Port 
tiezó: 22.20 Tu Radio Kierowców; 
2? 23 Koszalin na muzycznej antę 
rie: 23 Wita Was Polska — mag.- 
słowno - muzyczny.

. WIADOMOŚCI: 0.01, 1, 2, 3. 5, 6, 
9, 10, 11, 12.05, 15, 19, 20, 21, 22.

PROGRAM II: 7.35 Koncert PO 
ranny: 8.35 Dialogi i zbliżenia: 9.30 
a-,,’ t-> — and. Studia Młodych; 
9.40 Miłośnikom pieśni chóralnej; 
10 Figury woskowe: 10 PO Skrzyp­
kowie jazzowi; 10.40 Cena czasu; 
11 Recital nianisty węgierskiego 
D. Ranki; 11.35 Choroby społecz­
ne nadal • groźne: 11.45 Muzyka 
snod strzcchv: 1?05 Tańce kom 
pozytorów polskich: 12.25 Arie koti 
certowe Mozarta śpiewa G. Ja- 
nowitz: 13 Zawsze i wszędzie; 13.’0 
Klasycy muzyki filmowej; 13.36 
Ze ńrsi 1 o wsi: 12-51 J. Brahms 
— II Sonata Eś-dur on. 120 na 
kiarne’: jł/o więcej, leniej, no­
wocześniej; 14.30 Dli dzieci — Ta­

Pilskie

Młodzi budują sami sobie
Od momentu, kiedy powołano w Pilskiem 

Wojewódzki Sztab Budownictwa Patro 
Ulickiego, nabrało ono rozmachu. Po­

twierdzeniem tego może być przyznanie pil­
skiej organizacji młodzieżowej (przez Zarząd 
Główny ZSMP) drugiej nagrody w ogólno­
polskim współzawodnictwie.

Jak mówi przysłowie — zapał czyni cuda. 
Najlepszym tego przykładem ięst osiedle pa­
tronackie. powstające w Czarnkowie z inicja 
tywy koła zakładowego ZSMP przy Spół­
dzielni Kółek Rolniczych. Większość jej za­
łogi stanowią ludzie młodzi, którzy nie ukcń 
czyli 35 lat życia Bezskutecznie czekali do­
tychczas na własne mieszkanie. Teraz kolejka 
znacznie się skróciła.

W 1977 roku członkowie załogi czarnkow- 
skiego SKR z zadowoleniem przyjęli wiado­
mość o tym, że wkrótce będą nowe, zakłado­
we mieszkanki. Rychło się jednak okazało, że 
nic z tego, ponieważ pizedsiębiorstwo nie 
otrzymało odpowiednich środków. Wtedy też 
zrodził się wśród członków organizacji mło­
dzieżowej pomysł włączenia się do akcji bu­
downictwa patronackiego.

— Dta nas to był dylemat: coś albo nić — 
stwierdza przewodniczący koła, Czesław Komar. — 
Postanowiliśmy, żę te mieszkania spróbujemy zbu­
dować sami, własnymi siłami. Obcięliśmy pokazać, 
że stać nas na wiele...

Miejsca na plac budowy nie trzeba było 
wybierać. Było od dawna zaplanowane przez 
architektów, na skraju miasta, w widłach 
dróg z Piły i Poznania. Nazwano je od razu 
„Słoneczne” i tak zostało. Teren był jednak 
nieuzbrojony. Najtrudniejszą tę pracę wyko­
nali młodzi członkowie czarnkowskiej SKR. 
Z udziałem starszych zniwelowali teren przy 
pomocy kółkowego sprzętu.

wielkiej ■ płyty, 
przedsięwzięcia 
rodzinne. Teraz 
budowniczowie

Poznańskie

Wiatraki pod fachową opieką
Gdyby spróbować odpowiedzieć na pytanie, z czego znane 

jest Czerniejewo, więcej lub mniej osób'— nawet nie znają­
cych tego miasteczka — stwierdzi, że z gospodarności. I rze­
czywiście tym wyróżnia się Ono przede wszystkim, szczycąc 
się laurami w konkursach Ogólnopolskiego Komitetu FJN. 
Ale nie tylko. Jak się okazuje — podejmuje się tam wiele nie­
szablonowych inicjatyw w różnych dziedzinach. x

Ot ,choćby w usługach. Nie tyle chodzi o liczebny rozwój pla- 
cówęk z szyldem „U”, co o specjalności, w których są one otwie­
rane. Uwzlędnia się bowiem społeczne potrzeby, często nawet 
w dość nietypowych branżach. Dwa najnowsze przykłady.

W gminie Czerniejewo i sąsiednich stoi wiele wiatraków — 
starych f nowych, jednakowo wszakże zdobiących Szlak Pia­
stowski. Dotychczas ich konserwacja i napraww nastręczały z 
reguły trudności. Znalazł się więc rzemieślnik, który otworzył 
7’układ... konserwacji wiatraków. Inny zajął się rzeźbiarstwem 
w drewnie, bo na pamiątki regionalne jest duże zapotrzebo­
wanie wśród licznie odwiedzających Czerniejewo turystów.

Albo pomysły kulturalne. Nie było w gminie odpowiedniej 
sali widowiskowej, umożliwiającej organizowanie występów 
artystycznych, spektakli teatralnych, spotkań dyskusyjnych. 
Póki taka sala nie powstanie w Czerniejewie, postanowiono 
wykorzystać zaplecze remizy strażackiej w Zydowie. Od nie­
dawna utworzona tam sala tętni życiem. Poradzono też sobie z 
brakiem kina — przyjęło się objazdowe, które systematycznie 
odwiedza Czerniejew’© i Żydowo. Z trudem, bo z trudem, ale 
zapewniono lokal dla izby pamięci narodowej, która niebawem 
przemieni się zapewne w muzeum.

Podejmuje się też wiele interesujących inicjatyw, służących 
rozwojowi budownictwa mieszkaniowego, oświaty, układu ko­
munikacyjnego i rolnictwa, (bop)

jemnice granatowego zaułka” — 
ode. 8 ser. słuch.; 14.50 Muzyka 
Haydna; 15.20 Popołudnie dziew­
cząt i chłopców; 16 Ork. B. Ba- 
characha; 16.10 Gitara Segovii; 
16.40 „Łaciaty pies biegnące brze­
giem morza” — fragm. powieści; 
17 Aktorzy i, piosenki; 17.20 Teatr 
PR — „Stoliki magnetyczne”; 18.05 
Proły-n Br;r-PWie-- Kcnc. fndP”: 
18.25 Plebiscyt Studia ..Gama”; 
18.40 Świat i my — magazyn han 
dlu zagranicznego: 19 Koncert w.ie 
czorny; 19.40 Informacje, rady, 
propozycje: 19.50 Len; 20 Studio 
Młodych; 20.20 Opera w nrzekro 
ju; 21.40 Muzyka chóralna XX 
wieku: 22 Czytam, więc jestem; 
21.15 Szkic do potretu — T. Bui- 
nickiego; 22.30 Mag. studencki: 
23.35 Co słychać w świecie; 23.40 
Muzyka.

WIADOMOŚCI: 4.30. 6.on, 7.30, 
8.30. 11.30, 13.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: Za kierownicą; 
8.40 Co kto lubi: 9 ..Obłęd” — ode. 
pow. J. Krzysztonia: 9.10 Wczoraj 
w pełnym blasku T. Brass; 9.30 
Nasz rok 79-tv 9.35 Recital orga­
nowy M. C. Alai”; 10.35 Kiermasz 
płyt wytwórni Pepite; 11 Dzień 
jak có dzień; 11.30 Gerry Mulli- 
gań w duecie, kwartecie 1 z or­
kiestra: 12.05 W tonaell Tró”-'- 
13 Powtórka z rozrywki; 13.50 
Ósmy poniedziałek — ode. pow.; 
14 Antologia polskiej muzyki ka­
meralnej; 15.05 Herbatka przy sa 
mewarze; 15.25 Gra Ork. W. 1,11*1 
wikowskiego: 15.40 Przeboje zes- 
--ulu r-"-?-- r —> ;
sie. widzi wam się; 16.20 Muzy- 
kobranie; 16.45 Nasz rok 79-tv; 
17.05 Muz. poczta UKF; 17.40 Sla 
dam5 jazzowych ---«
Utyka dla wszystkich; 18.25 Czas 
relaksu; 19 Powieść w wydaniu 
d-^^ieknwym F. Dostojewski — 
„Zbrodnia" i kara”; 19.35 Opera 
C. Puccini: „Turandot”; 19.50 

„Obłęd” — ode. pow.; 20 RATURO 
— radiowy turniej rozrywki; 21 
Ludwika Beelhovena opera om- 
nia; 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — Joan Ferrat; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu; 23 Poezja Przy 
bosia: 23.05 Między dniem a snem.

WIADOMOŚCI: 6.15, 7, 10.30, 12, 
15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radiocx- 
press na dzień dobry; 8 Śpiewa

•II. Vondraczkowa; 8.1Ó R-TV Szko 
la Średnia dla Pracujących — Hi 
storia; 8.25 G. Rossini: Humory­
styczne ul wory na fortepian: 8.35 
Sztuka bez ram — „Tło w ma­
larstwie”; 9 Dla kl. I (muzyka) 
— „Dobranoc, niedźwiadku”; 9.25 
R. Schumann: III Trio fortepia­
nowe g-moll op. 110; 10 Dla kl. 
VII (geografia) — „Bułgaria, ja­
kiej nie znamy”; 10.30 Estrada 
przyjaźni; 11 Dla kl. III lic. (jęz. 
polski) „Prawda i plotka o 
Weselu”; 11.30 Śpiewa J. King; 
12.05 Czas dobrych gospodarzy; 
12.25 Giełda płyt; 13 Jęz. angiels 
ki; 13.20 Dla kl. I (muzyka) — 
„Dobranoc niedźwiadku”; 13.45 Tu 
Studio Stereo (ogólnop.); 14 Nau­
kowcy — rolnikom: 14.15 Tu Stu 
dio Stereo (ogólnop.): 14.45 Lau­
reaci Festiwalu Folkloru Ziem 
Górskich — Zakopane 79; 15.05 Ra 
diowy Tygodnik Kulturalny; 15.50 
Afrykański dzik — z cyklu: 
„Wspomnienia z Afryki”; 16.05 Roz 
mowy o książkasch; 16.25 Patent 
na papierze — „Uniwersalne pian 
ki”; 16.40 Aud. aktualna; 16.50 
Radioexpress; 17 Stereo: śpiewa 
Czesław Niemen; 17.15 Za Odrą 
i Nysą — magazyn snraw niemiec 
kich; 17.40 Stereo: Nowości muz. 
rozrywkowej; 18 Z życia poznań­
skich szkół mzycznych; 18.25 Słyń 
ni ludzie w anegdocie — Sokra­
tes; 18.40 O zdrowie człowieka — 
profilaktyka i leczenie chorób zę­
bów; 19 Studium Wiedzy poli­

Potem rozpoczęte prace murarskie — sta­
wianie fundamentów pod bloki mieszkalne z

W pierwszym etapie tego 
miały powstać trzy bloki 12- 
w dwóch mieszkają młodzi 

a trzeci jest na ukończeniu.
Planuje się także realizację kolejnych orawie 
100 mieszkań, w tym 36 dla załogi SKR. Resz 
tę zbudują w systemie patronackim młodzi z 
innych czarnkowskich zakładów pracy. Dobry 
przykład działa bowiem na innych.

Wszystkiego — oczy wiście — nie wykonali sami 
członkowie ZSMP. Sporo prac zrealizowali specja­
liści z zakładowej brygady remontowo-budowla­
nej. Pod okiem takich fachowców, jak murarze, 
brygadzisty Jana Krycha, elektryka — Zenona Pol 
czynskiego oraz kierownika budowy — Jana Zie­
miańskiego robota szła na całego. Młodzi z Czarn­
kowa z dużym uznaniem mówią także o równie 
młodej załodze chodzieskiego Przedsiębiorstwa Bu 
downictwa Rolniczego, która wykonała specjalis­
tyczne prace montażowe.

Na tym członkowie spółdzielczego koła 
ZSMP nie zamierzają poprzestać. Inni też 
chcą w ten sposob przybliżyć sobie drogę do 
własnego mieszkania. Nadto pozostało wiele 
do zrobienia przy zagospodarowaniu terenu 
osiedlowego, które otrzyma ładną architektu­
rę nrzestrzenną. Są konkretne plany, a chęt­
nych do ich wykonania nie brak.

☆
Przykład z Czarnkowa nie jest jedyny. Bu 

dynki patronackie buduje się w Pile, Chodzie 
ży, Wałczu, Zakrzewie, Budzyniu, Jastrowiu, 
Tucznie, Wyrzysku, Trzciance, Lipce i Luba­
szu. Dc końca roku w ten sposób powstanie 
157 nowych mieszkań, w których zamieszka 
107 rodzin.

WŁADYSŁAW WRZASK

Konińskie

Domy, z prawie 
rodzinnym ciepłem

Od kilku dni funkcjonuje w Ko­
ninie rodzinny dom dziecka — 
pierwsza tego typu placówka w 
mieście. W specjalnie zaadoptowa­
nych do tego celu, połączonych 
mieszkaniach M-5 i M-6, znalazło 
opiekę sześcioro dzieci, a nieba­
wem przybędzie jeszcze czwórka. 
Inicjatorem przedsięwzięcia jest 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci; 
dużą pomoc — zwłaszcza w wyposa 
żaniu daniu — świadczyły zakłady 
pracy. ’ -

Dotychczas jedyny w wojewódz­
twie rodzinny dom dziecka istniał 
w Kole. Do końca bieżącego roku 
planuje się utworzyć w Koninie 
jeszcze jedną tego typu placówkę.

PZU nie szczędzi złotówek
W przypadku kradzieży czy po­

żaru w mieszkaniu jedynie posia­
danie polisy ubezpieczeniowej za­
pewnia odszkodowanie. Dobrowol­
ne ubezpieczenia mieszkań co roku 
zyskują sobie zwolenników.

Z zestawienia liczb ubezpieczo­
nych mieszkań i wypłaconych od­
szkodowań wynika, iż co 15 ubez­
pieczony otrzymał w roku ubie­
głym odszkodowanie z tytułu po­
niesionych szkód. W kraju zawar­
to na ten rok ponad 1,5 miliona u- 
bezpieczeń, a w samym wojewódz­
twie poznańskim — prawie 100 000. 
Polak nie chce być mądry po szko 
dzie — tym bardziej, że stale po- 

tyczno - społecznej; 19.15 8 lekcja 
języka hiszpańskiego; 19.30 Studio 
Stereo zaprasza (ogólnop.); 21.20 
W. Conover przedstawia; 21.50 
NURT — psychologia — Zaburze­
nia nerwicowe u dzieci . i mło­
dzieży; 22.15 Sztuka zarządzania — 
jak uczyć się kierowania; 22.35 
W trosce o słowo i treść — ksział 
towanie języka ucznia.

WIADOMOŚĆ/; 6.40, 12, 15, 16, 
22.55.

PROGRAM ROZGŁOŚNI PR W 
KOSZALINIE (dla woj. pilskiego): 
6.30 Studio Bałtyk; 12.05 Z mi­
krofonem przez wieś; 16.40 Prze­
gląd aktualność! Wybrzeża; ' 16.54 
Muzyczny relaks: 17 „Ludzie 
i ich pasje” (w progr. m. in. re­
portaż o życiu w samotności, aud. 
o tworzeniu największego w Pol­
sce parku krajobrazowego, muzy 
ka. poezja).

KOSZALIN W PROGRAMIE 
OGÓLNOPOLSKIM: Pr. I: 0 11-4 
Noc z melodią i piosenką: 22.23-23 
Koszalin na muzycznej antenie.

(jELEWIZJA^

PROGRAM 1

6.00 — TTR. Uprawa roślin (sem, 
1) ..Sposoby zwiększania uro­
dzajności gleb";

6.30 — TTR. Hodowla zwierząt 
(sem. 1) „Wykorzystanie pasz 
produkowanych w gospodar­
stwie";

11.05 — Fizyka (kl. VIII) — „Prąd 
elektryczny pracuje”;

12.00 — Chemia (kl. VII) — „Mie­
szanina a związek chemiczny”;

12.45 — TTR. RTSS. J. polski (sem..
3) ,-Liryka okresu po^zytywiz- 
mur;

13,25 — TTR. AtsS. Fizyka (sem.
3) „Drgania elektryczne”;

Pielęgnowanie
■W’*

i

Co budynek w Stawiszynie (Kaliskie), to inna architektura, świadec­
two innego okresu rozwoju tej miejscowości. Dba się, by nie zerwa­

no z tradycję urozmaiconej zabudowy.
, Fot. — R. Królak

Kaliskie Leszczyńskie
Handlowe 
przymiarki

W handlu Kaliskiego spróbo 
wano przeprowadzić swoisty pe 
manent mijającego roku. Byl 
to punkt wyjścia w przymiarce 
do przyszłorocznych zadań. Za 
dań, których realizacja ma le­
piej niż dotychczas zaspokoić 
— oczekiwania, klientów.

Wiąże się to m. in. z ograni 
czeniem zamykania sklepów z 
powodu przyjęć towaru i re­
manentów. Nie może być tak 
— zwłaszcza w placówkach z 
jednoosobową obsługą — by do 
stawy towarów paraliżowały 
pracę sklepu. W okresie 
świątecznym zwróci się 
dużą uwagę.

Od połowy grudnia w 

przed 
na to

hand
lu województwa rozpoczną się 
dostawy świąteczne. Tylko w 
Kaliszu zorganizowanych zosta­
nie 16 kiermaszy gastronomicz 
nych i 25 ciastkarskich, a 6 
grudnia — akcja „Mikołaj”. Za 
opatrzenie sklepów — jak się 
przewiduje — będzie podobne 
do ubiegłorocznego. Nie powin­
no zabraknąć warzyw, owo­
ców i przetworów zbożowych. 
Naturalne choinki li-czriiej za­
stąpione zostaną drzewkami 
sztucznymi.

Na gwiazdkowe upominki nie 
wystarczy jednak sprzętu spor
to we go i zabawek. (ewi)

większa się jego mienie: wyposa­
żenie mieszkań, 'sprzęt turysty­
czny, dzieła sztuki, a odpowiedział 
ność cywilna PZU sięga mulona 
złotych.

W roku ubiegłym Oddział Woje­
wódzki PZU w Poznaniu wypłacił 
za szkody powstałe w mieszkaniach 
ponad 11,5 miliona złotych. W tym 
roku suma ta będzie prawdopodo­
bnie trzykrotnie wyższa, co spo­
wodowały trudne warunki atmo­
sferyczne, zima: silne mrozy — 
wskutek czego pękały rury wodo­
ciągowe i obfite opady śniegu — u- 
szkadzające dachy, (zd) 

15.30 — NURT —- Nauki polityczne 
— „Bilans społeczno-gospodar- 

. czy lar, siedemdziesiątych a 
czynniki rozwoju społeczno- 
gospodarczego lat osiemdziesią­
tych”, Wyki. prof. dr hab. 
Alojzy Melich; •

16 00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Kino Telewizji Najmłod­

szych: „Worek jabłek” — radź, 
film animowany (kol.);

16.50 — Losowanie Małego Lotka 
(kol.);

17.00 — ..Dom i my” (kol.);
17.15 — Dzień dobry, w kręgu ro­

dziny (kol.);
17.40 — „10 minut” — teleturniej z 

zakresu wiedzy o 35-leciu PRL 
(kol.);

17.50 — „Powszechna i obowiązko­
wa" — or. public,;

18.20 — „Szarotki z Mongolii” — 
/ program muzyczny;

16.35 — Świat, który nie może za­
ginąć: „Kraina trzęsącej się 
ziemi" — film dok. TV angiel­
skiej (kol.);

19.00 — Dobranoc (kol.);
19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — „Kandydat” — amer. film 

fab. społeczno-polityczny (kol.);
20.10 — „X Y Z” — cz. 1 program, 

publicystyki kulturalnej (kol.;;
22.40 — Dziennik (kol.);
22.55 — „X Y Z” — cz. 2 (kol.).

aMWaiasaM.•.•a...H>aaasBaesaawva<>,

„GŁOS WIELKOPOLSKI”, przedstawiciele w województwach 
KALISZ: Zofia Pacewicka, ul. Kazimierzowska 4, lei. 736-89 
KONIN: Wojciech Plutowski, pl. PZPR 1, tel. 266-67 
LESZNO: Tomasz Talarczyk, ul. Sulkowskiego 32, tel. 78-05 
PIŁA: Władysław Wrzask, ul. Okrzei 56, tel. 43-56

10 000 śladów 
dawnej kultury
Według szacunków, dokona­

nych przez specjalistów, w wo 
jewództwie leszczyńskim zie­
mia ukrywa co najmniej 
10 000 wyraźnych śladów pra 
słowiańskich i wcześniejszych 
osad, obozowisk, grobów, itp. 
Nic więc dziwnego, że region 
jest terenem nieustannych pe­
netracji ekip archeologicznych 
z uniwersytetów i muzeów 
Wrocławia i Poznania, Zakładu
Archeologii Wielkopolski 
tulu Historii Materialnej 
itp.

Teren ten jest także 

Insty 
PAN,

miej
sccm badań, mających na celu 
utworzenie tak zwanego ar­
cheologicznego zdjęcia Polski. 
W ewidencjach archeologicz­
nych znajdują się opisy, około 
1500 stanowisk odkrytych i 
zbadanych w dolinach Obry i 
Baryczy, nad jeziorami wonie- 
skimi i w innych miejscowo­
ściach., a prace przy następ­
nych opisach trwają. Archeolo 
dzy ograniczają się na razie 
głównie do „badań ratowni­
czych”. Są to miejsca, w któ­
rych na pewno lub prawdopo­
dobnie coś ciekawego się znaj 
duje, a zagrożone są zniszcze­
niem np. przez fundamenty no 
wo wznoszonych budowli, u- 
rzadzenia melioracyjne, itp.

Często odkryć archeologicz­
nych dokonuje się w trakcie 
prac ziemnych. Przykładowo, 
w Łaszczynie koło Rawicza, 
podczas budowy fermy odkry­
to prasłowiańskie groby, zaś 
w Gostyniu przy budowie ko­
lektora' kanalizacyjnego znale­
ziono średniowieczny miecz.

PAP

PROGRAM 2
12.55 — Wtorek melomana (powt.);
13.55 — „Interstudio’* (powt.);
14.20 — „Sonda” (j>owt.);
14.55 — Kino Telewizji Dziewcząt 

i Chłopców: „Nowa sympatia 
mamy" — RFN-owski film fab. 
(kol.);

15.55 — Język rosyjski — kurs pod­
stawowy, lekcja 8 (kol.);

16.25 — Język angielski, kurs pod­
stawowy. lekcja 8 (kol.);

16.55 — Film Latarni Czarnoksię­
skiej: „Gracz” — radziecko- 
czechosłowacki film fab. (kol.);

13.35 — Dla zainteresowanych hi­
storią — „Antykwariat”. „Ka­
bały, sennik, księgi wróżebne”;

19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — Świat na małym ekranie: 

„Perugia” — polski film dok. 
o mieście wzniesionym przez 
Etrusków (kol.), „Dwa miasta 

, — dwa światy” — reportaż z 
Pakistanu (kol.), „Kandahar” 
— polski film dok. o mieście 
założonym przez Aleksandra 
Macedońskiego;

20.45 — „Wszystko już było” — 
„Muzykalny detektyw"' — pro­
gram rozrywkowy (kol.);

21.20 — 24 godziny (kol.);
21.30 — „Galeria 35 milionów” — 

grafika 1 rysunki Zygmunta. 
Magnerą (kol.);

22.00 — „Bez receot” — „Społecz­
ność pięciolatków".


